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W obronie ludności Gdańska

M ila n a  dzisiaj Warszawa robotnicza
Wojna domowa w Hiszpanii

Dzisiaj o godz. 10 rano 
W SALI KINA „ROXY" PRZY

UL. W OLSKIEJ 14

odbędzie się konferencja organi- 
żacyj robotniczych Warszawy

W SPRAWIE GDAŃSKIEJ.
Konferencję zwołuje W. O. K. 

R. P. P. S. w ścisłym porozumie­
niu z organizacjami zawodowemi 
i oświatowo - kulturalnymi klasy 
robotniczej stolicy.

W konferencji zapowiedzieli 
swój udział przedstawiciele zrze­
szeń pracowniczych, stowarzy­
szeń młodzieży, stowarzyszeń oś- 
światowych.

Na froncie i poza frontem
Dekiaracfa Świata Pracy stolicy

Na konferencji dzisiejszej 
przedłożona zostanie następują­
ca rezolucja, która ujmuje do­
skonale całą sytuację gdańską.

Nadzwyczajna Konferencja Or­
ganizacji Warszawskiej Polskiej 
Partii Socjalistycznej, Klasowych 
Związków Zawodowych, oraz ro­
botniczych organizacji oświato­
wych i sportowych po dokładnym 
zapoznaniu się ze stanem rzeczy, 
wytworzonym na terenie „Wolne­
go" Miasta Gdańska, stwierdza w 
imieniu całej klasy robotniczej 
stolicy.

1) Hitlerowcy w Gdańsku, dzia­
łając z rozkazu władz „Trzeciej" 
Rzeszy, przeprowadzają konsek­
wentną politykę zniszczenia pod­
staw prawno - konstytucyjnych 
„Wolnego" m. Gdańska I zamie­
nienia go na organiczną część hit 
lerowskich Niemiec.
2) Na tejd rodzę partia hitlerow­

ska, wspierana przez „Gestapo", 
gwałci i teroryzuje ludność tery­
torium. oddanego pod opiekę Ligi 
Narodów i Polski, jako gwarantki 
praw konstytucvinvch „Wolnego" 
m. Gdańska. Ostatni akt rozwiąza 
nia partii socjalistycznej, zamknię 
cia Robotniczych Związków Spor 
towych i rozgromienie Związków 
Zawodowych, świadczy o ostatecz 
nym rozzuchwaleniu bandy hitle­
rowskiej i stanowi decydujący cios 
w wolności obywatelskie ludności 
gdańskiej.

3) Te posunięcia senatu gdańs­
kiego, opanowanego przez hitle­
rowców, muszą się spotkać zezde 
cydowanym odporem ze strony 
Rządu Polskiego, obowiązanego 
do obrony praw Rzeczypospolitej 
Polskiej i chronienia ludności 
Gdańska przed gwałtem.

Stwierdzając powyższe, Konfe­

rencja zakłada najbardziej stanów 
czy protest przeciwko temu wpy­
chaniu Gdańska w ramiona „Trze 
ciej" Rzeszy I wyraża stanowczą 
wolę ludu polskiego do obrony 
zdeptanych praw ludu gdańskiego 
a w szczególności klasy robotni­
czej Gdańska jak również i hono-

Polski, obdarzonej mandatem 
obrony konstytucji demokratycz­
nej Gdańska. Obrona ta musi byc 
podjęta zarówno w interesie Pań-

stwa Polskiego, jak i obrony 
mów międzynarodowych, które 
nie mogą się okazywać wiecznie 
bezwartościowym strzępkiem pa­
pieru.

Konferencja wyraża całkowitą 
solidarność z walczącymi robotni­
kami Gdańska i zapewnia ich 
gotowości całej klasy robotniczej 
Polski do przyjścia im z pomocą 
w walce z krwawą dyktaturą hit­
lerowską.

Ostatnie wiadomości z Gdańska

Werbunek do armii 
niemieckie] w Gdańsku

Agencja PRESS donosi z 
Gdańska:

Na terenie „Wolnego" Miasta 
zakończona została akcja werbun 
kii ochotników do służby w armii 
niemieckiej.

Zgłosiło się do biur werbunko­
wych około 6 tysięcy ochotników, 
z których ponad 4 tysiące uzna­
nych zostało za zdatnych do słu­
żby wojskowej.

Ochotnicy są wyłącznie obywa 
telami gdańskimi. Ponieważ teraz 
właśnie przypada termin wciela­
nia rekrutów do armii w Niem­
czech, ochotnicy gdańscy zostali 
odesłani partiami do Niemiec. Naj 
liczniejsze transporty ochotników 
skierowano do garnizonów w Pru 
sach Wschodnich.
W ten sposób hasło hitlerowskie 

„zurlick zum Reich" realizowane 
jest w praktyce w dziedzinie tak 
ważnej, jak służba wojskowa.

Komunikat urzędowy
Komisarz generalny R. P. w 

Gdańsku min. Papee po kilkudnio 
wym pobycie w Warsjawie po­
wrócił do Gdańska z instrukcjami 
Rządu polskiego, aby w związku 
z ostatnimi uchwałami Rady Ligi 
Narodów złożyć senatowi „wolne­
go" miasta oświadczenie w spra­
wie ostatnich wydarzeń w Gdańs­
ku i nawiązać z nim kontakt w 
celu usunięcia powstałych na tym 
terenie trudności. (PAT.).

Przypominamy — wobec te' 
podróży powrotnej p. min Pap­
pee do Gdańska —, że ostatnie 
mowy publiczne pp. „gauleite- 
ra“ Forstera i prezydenta Se­
natu Greisera zlikwidowały 
chyba ostatnie czyjeśkolwiek 
złudzenia co do polityki hitle­
ryzmu wobec „wolnego" mia­
sta. Hasło: „SPOWROTEM DO 
RZESZY!" dominowało w tych 
mowach. Opinia polska przy­
puszcza, że p. min. Pappee o 
tym nie zapomni.

Berlin rządzi w Gdańsku
Agencja PRESS donosi z Wie 

dnia:

W wiedeńskich kołach politycz" 
nych zwrócono uwagę na doniesie 
nia „Neue Ziircher Ztg." w kwe-1 
stii gdańskiej. Berliński korespon 
dent szwajcarskiego dziennika do 
nosi, że zmiana na stanowisku 
prezydenta senatu W. Miasta 
Gdańska jest aktualna. Jako kan­
dydat na ten urząd wymieniany 
jest senator Huth.

Zmiana w Gdańsku byłaby już 
dokonana, gdyż formalności w tym 
celu nie trzeba wiele, wystarczy 
rozkaz „gauleitera" Forstera, któ­
remu Greiser bezpośrednio podle­
ga-

Decydujące czynniki w Berlinie
— piśze korespondent „N. Z. Ztg"
— wolą jednakże, aby dymisja 
Greisera i powołanie Hutha 
stanowisko prezydenta senatu do-

nie będzie już w Gdańsku komi­
sarza Lestera.

NA FRONCIE MADRYCKIM.
„Le Jour“ donosi z St. Jean de 

Luz, że wojska gen. Mola zajęły 
wczoraj dworzec w El Escorial. Za 
jęcie samej miejscowości jest we­
dług opinii korespondenta „Le 
Jour" kwestją najbliższych godzin.

Radiostacja powstańcza w Tene 
ryfie donosi, że powstańcy zajęli 
wczoraj miasteczko Mostoles, po­
łożone na wschód od Naval Carne- 
ro 18 kim. od Madrytu.
W KRAINIE BASKÓW BEZ ZMIAN

Z Bilbao przybył kontrtorpedo- 
wiec angielski z 32 uchodźcami hi­
szpańskimi. Oświadczają oni, że 
sytuacja wojskowa na tym odcin­
ku frontu nie uległa zmianie. Eibar 
znajduje się ciągle jeszcze w rę­
kach wojsk rzadnwvch.

NA INNYCH ODCINKACH. 
Według oficjalnego komunikatu 

powstańczego, wojska rządowe za 
atakowały powstańców pod Ano- 
ver del Tajo, ale zostały odparte.

Na odcinku południowym woj- 
lska rządowe zaatakowały pow-

stańców pod Castro del Rio, zada­
jąc im poważne straty.
BITWA MORSKA ZAKOŃCZYŁA 
SIĘ PORAŻKĄ POWSTAŃCÓW.

Jak donoszą z Casablanki, na 
wysokości Malagi rozegrała się no 
wa bitwa między powstańczym 
krążownikiem „Canarias", powra­
cającym od strony Cartageny i krą 
żownikami rządowymi „Jaime 1“ i 
„Liberdad". Krążownik „Cana- 
rias", który trafiony został pocis­
kiem z okrętu „Liberdad" znalazł

się w dość krytycznej sytuacji, z 
której uwolniła go interwencja sa­
molotów powstańczych. Uszkodzo­
ny krążownik powstańczy „Cana- 
rias‘odpłynął do portu Ceuta.

Krążownik powstańczy wracał z 
bombardowania urządzeń porto­
wych w Cartagenie. Bombardo­
wanie się nie udało, a sam okręt 
ledwie uratował się.
O SYTUACJI NA FRONCIE MA­
DRYCKIM PISZEMY OBSZERNIE 
NA STR. 7-ej.

Faszystowska Portugalia
zrywa stosunki dyplomatyczne z Hiszpanią

Niemieckie urzędowe Biuro Informacyjne donosi: Włoski mi­
nister spraw zagranicznych hr. Ciano był wczoraj przyjęty przez 
kanclerza.

Kanclerz Rzeszy w rozmowie z przedstawicielem Rządu faszy­
stowskiego zakomunikował, iż Rząd niemiecki postanowił for­
malnie unać włosko - cesarską Abisynię,

Włoski minister spr. zagr. oświadczył, iż Rząd faszystowski 
przyjmuje do wiadomości to oświadczenie w całej świadomości 
jego znaczenia.

„Trzecia" Rzesza warto podkreślić, jest pierwszem państwem, 
które uznało zbójecki zabór Abisynji,

Ig n a cy  D aszyfisR i

Jutro IGNACY DASZYŃSKI obchodzi 70 rocznicę urodzin. Poświę­
camy nasz numer dzisiejszy jego życiu, — życiu „na wielką skalę". I 
tak bardzo chcielibyśmy, żeby jaknajprędzej stan zdrowia pozwolił 
mu stanąć znowu w pierwszym naszym szeregu.

**»
Adres Ignacego Daszyńskiego dla depesz i listów, które w dniu

konało się dopiero, wtedy, kiedy1 urodzin będą mu wysyłane: BYSTRA (KOŁO BIELSKA) ŚLĄSK.

Minister spraw zagranicz­
nych faszystowskiej Portugalii 
przesłał do ambasadora Hisz­
panii Albornoza notę, w której 
oświadcza, iż Rząd portugalski 
jest zmuszony zawiesić swe 
stosunki dyplomatyczne z Rzą­
dem madryckim. Wczoraj rano, 
jak donosi agencja Havasa, te­
legraficznie polecono portugal­
skiemu charge d‘affaires, znaj­
dującemu się w Alicante, by 
powrócił do Lizbony na pokła­
dzie portugalskiego okrętu wo­
jennego. Rząd portugalski za­
strzega sobie prawo ogłoszenia

w chwili, którą uzna za stoso- 
noty, wyłuszczającej po- 
, które skłoniły go do ze­

rwania stosunków dyplomaty­
cznych z Hiszpanią.

NIEMCY I WŁOCHY
PÓJDĄ ZA PRZYKŁADEM 

PORTUGALII.
W związku z zerwaniem 

przez Portugalię stosunków dy­
plomatycznych z Hiszpanią, w 
kołach politycznych Londynu 
przypuszczają, że podobny 
krok nastąpi ze strony Niemiec 
i Włoch,

R z ą d  B elg ii
nie ugnie się przed agentami hitleryzmu

Dzień dzisiejszy może być dlaj 
Belgii dniem bardzo ważnym, je­
żeli próba „marszu na Brukse­
lę", przedsięwzięta przez „rek- 
sistów" Degrelle‘a  dojdzie w sa­
mej rzeczy do skutku, wbrew 
zakazowi Rządu. Depesze poniż­
sze malują sytuację. Przytacza­
my — między innymi — oświad­
czenia Degrelle‘a, które określa­
ją  wystarczająco jasno jego rolę 
agenta „Trzeciej" Rzeszy. 
ZARZĄDZENIA RZĄDU. 

Wobec zapowiedzi Degrelle‘a — 
(wodza „reksistów"), że projekto­
wana zbiórka 250 tysięcy reksis­
tów  w Brukseli odbędzie się mimo 
zakazu rządowego, dyrekcja kolei 
otrzymała polecenie skasowania 
specjalnych pociągów, zamówio­
nych w związku z tą manifestacją.

Gubernator Brabancji, celem 
zapobieżenia koncentracji „reksis­
tów" wydal zarządzenie, zabrania 
jące w sobotę i niedzielę ruchu 
autokarów prywatnych w obrębie 
prowincji Brabantu oraz ustana­
wiające w tym czasie kontrolę sa­
mochodów, motocyklów i rowe­
rów, jadących w kierunku Brukse­
li. Ministerium obrony narodowej 
zarządziło również na nadchodzą­
cą niedzielę i poniedziałek pogoto 
wie oddziałów wojskowych.

Premier van Zeeland, przema­
wiając przez radio stwierdził, że 
przez zakaz zbiórek „reksistów" 
Rząd pragnie podkreślić swoją nie 
złomną wolę przeciwstawienia się 
wszelkim krańcowym manifesta­
cjom, gdyż zagrażają one porząd 
kowi publicznemu i mogą dopro­

wadzić do aktów gwałtu.
Socjalistyczny „Peuple" uważa 

zarządzenia Rządu za słuszne i 
podkreśla, że walka toczy się mię 
dzy „reksistami" i demokratami, a 
nie wyłącznie między „reksista­
mi" a socjalistami i komunistami, 
jak to pragnie udowodnić prasa 
prawicowa.
DEGRELLE W YD AJE OD EZW Ę.

Przywódca „reksistów" Degrel- 
le, w odezwie wydanej do człon­
ków stronnictwa, zapowiada, iż 
zakazane przez władze zebranie 
odbędzie się w miejscu, które wy­
znaczy on w ostatniej chwili. De- 
grelle oblicza na 50 tys. liczbę 
„reksistów", którzy napłyną z pro 
wincji do Brukseli, by wziąć u- 
dział w manifestacji.
PLA N Y W O D ZA  „REKSISTÓW ".

Degrelle w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi „Intransigeant" 
sprecyzował dążenia tego ruchu, jak 
również ustosunkowanie się „reksi­
stów" do Francji i Niemiec.

P. Degrelle pragnie utworzenia 
bloku belgijsko - holendersko-szwaj- 
carskiego, w skład którego wchodzi­
łoby również wielkie księstwo Luk­
semburg. Przewódca „reksistów" dał 
również wyraz swoim sympatiom dla 
kanclerza Hitlera, zaznaczając, iż w 
ruchu narodowo - „socjalistycznym" 
nie podoba mu się tylko „neopoga- 
nizm". P. Degrelle sądzi, że Francja 
nie ma powodów do obawiania się 
Niemiec. Gdy dojdę do władzy, za­
kończył przywódca „reksistów" — 
główną misją dyplomatyczną Belgii 
będzie doprowadzenie do pojednania 
między Niemcami a  Francją.
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„Przypomnijcle sobie Abisynie!'*
Wielka mowa Herriota na kongresie radykałów

Atmosfera procesu Grzeszol- wą, książki o truciznach i o śle-
skiego w dalszym ciągu jest sen­
sacyjna. Tak w  pierwszym, jak  i 
drugim dniu tłumy usiłują dostać 
się na salę. Żądza sensacji jest, 
jak  się okazuje, zbyt silna, by ją  
tamowało uczucie wstrętu, jaki 
przejąć winien każdego, kto wgłę­
b ia  się w treść zarzutów ciążą­
cych na oskarżonym.

Sąd I instancji podkreślił w  mo­
tywach, iż nie znaleziono ani je ­
dnej okoliczności łagodzącej 
Zbrodnia tego typu zasługiwała 
jedynie — brzmią motywy wyro­
ku — na najwyższy wymiar kary, 
jaką  oskarżony Otrzymał. Sąd I-ej 
instancji podkreślił niskie ohydne 
pobudki, jakie kierowały oskar­
żonym i pchnęły go do morder­
stw a — dokonanego z premedyta­
cją.

Nikle —  wobec oskarżenia — 
w yglądają  tezy obrony, dowodzą­
cej, iż nawet gdyby dzieci zatru­
te  zostały talem, mogły ten tal 
„zjeść w  jarzynach" lub też za­
truć się talem wskutek używania 
emaliowanych rondli.

Referat, trw ający przeszło 4  go­
dziny, odsłonił aż nadto jaskraw o 
tę  sprzeczność, a wyjaśnienia o- 
skarżonego złożone po referacie 
tę  różnicę jeszcze bardziej wyja­
skrawiły.

Grzeszolski już w procesie pier­
wszej instancji zdumiewał cyniz­
mem i tupetem. Obecnie, przemy­
ślawszy widać dokładnie swoją 
sytuację, postanowił zagrać rolę 
swą jeszcze doskonalej. N a  pyta­
nia sądu odpowiadał chłodną nie- 
dbałością. W  pewnym momencie 
z całym spokojem poprawia czar­
ną muszkę. Tak samo, ja k  w  są­
dzie okręgowym, oskarżony mówi 
o dzieciach z w yraźną wrogością. 
Z egoizmem oświadcza, że mu- 
siał córkę karcić, bo „się ła jda­
czyła", że na syna „gniewał się", 
bo dbał o jego rozwój fizyczny., 
i nie znosił „cherlactwa". N a za­
pytanie prokuratora, po co skupy­
w ał i studjow ał medycynę sądo-

Zwycięża ten, kto ma mocnie isze nerwy...
Stara jc ie  się o  dobry, k rzepiący, n a . 

tu ra ln y  sen , dający  w ytchnienie w y­
czerpanym  nerw om . Zioła m agistra  
"Wolskiego ze znak. ochr. „Passivero . 
pa", zaw ierającego P assiflo rę  (K w iat 
Męki P a ń sk ie j) , roślinę  o w ybitnych 
w łasnościach U spakajających, łagodzą

MAŁY FELIETON

W i e k  r a t
Weefc X IX  przeszedł do historii 

pod nazwą „wieku, pary i  elektrycz­
ności", albowiem para i  elektrycz­
ność nadały piętno ubiegłemu stule­
ciu.

Pod jaką nazwą przejdzie do hi­
storii wiek XX — trudno dzisiaj 
prorokować. Przebyliśmy w ciężkim 
trudzie zaledwie nieco więcej, niż 
ł-ś część tego stulecia, a mając na 
uwadze szalone tempo rozwoju tech­
niki i wynalazków oraz zmienność 
teoryj naukowych, można ju ż dziś 
powiedzieć, łe  nie będzie wiek nas 
zwal się ani wiekiem lotnictwa, at 
•radia, ani radu, które to odkrycia 
wynalazki u  schyłku XX wieku nu 
wątpliwie złożone zostaną do lamu­
sa wiedzy wobec nowych wynalaz­
ków i nowych odkryć, które za lat 
HO emocjonować będą świat, a któ­
rych dziś ani przewidzieć, ani wyo­
brazić sobie nie możemy.

Najprawdopodobniej nazwa bieżą­
cego stulecia zaczerpnięta będzie nie 
z  dziedziny nauk ścisłych, lecz z 
dziedziny gospodarczej, jako że spra 
wy gospodarcze górują i długo je  
cze w tym  wieku górować będą n 
wszelleiemi innymi zagadnieniami.

Podziękowanie
W .  PP. Docentowi Dr. Fe­

liksowi Siedleckiemu, Pryma- 
riuszowi Dr. Henrykowi Bier­
nackiemu, a w szczególności 
Dr. Józefowi Stanowskiemu, 
lekarzom Szpitala Uhezpieczal-

dztwie policyjnym, oskarżony 
świadczył, że „rozczytywał się w 
nich, nie studjow ał" i natyehmiast 
podkreślił, że w swej bibliotece 
posiadał również dużą ilość ksią­
żek religijnych. Mówiąc z cyniz­
mem o Kuczalskiej, z którą, jak 
twierdzi, utrzymywał bliskie sto ­
sunki, oskarżony jednocześnie mó-

ze sw adą o swej religijności i 
podkreśla, że często chodził do 
kościoła.

Przyznaje się, że nie był nawet 
na pogrzebie córki, ale to  dlate­
go, że bał się rodziny Bugajów.

Oskarżony mówi płynnie, jakby 
recytując wyuczoną rolę. Zapala 
się mówiąc i rzuca częste spoj­
rzenia na sw oją żonę, a  od czasu 
do czasu na swego śmiertelnego 
w roga — Kuczalską. I tu , jak  w 
sądzie okręgowym, s ta ra  się jak - 
najczęściej obciążyć ją  zarzutami 
i oskarżeniami. W chodząc w rolę 
oskarżyciela, oskarżony zapala 
się tak  dalece, iż nawet o przed­
stawicielu powództwa cywilnegc 

adw. Pawełku oświadcza, iż jest 
to „apostoł o podwójnym obli­
czu", za co oczywiście otrzymuje 
naganę ze strony sądu.

Obrona zgłosiła kilka wnio­
sków. Sąd je  odrzucił. Sąd nie 
dopuścił też świadka „na ochotni­
ka" w  osobie ex-korepetytora 
dzieci Grzeszolskiego, który s ta ­
wił się przed sądem, oświadcza­
jąc, że może zeznać, iż stosunek 
ojca do dzieci aż do końca ich 
życia był jak  najlepszy. Rzecz 
ciekawa, że ów „niespodziany" 
świadek był już uprzednio sygna­
lizowany przez obecną żonę Grze­
szolskiego, która w  listach do mę­
ża zapowiadała mu „niespodzian­
kę" na procesie. Sąd jednak owej 
„niespodzianki" nie dopuścił.

Po wyjaśnieniach oskarżonego 
Sąd udzielił głosu ekspertom. 
Ekspertyza ta, będąca kulmina­
cyjnym punktem procesu, zakoń­
czona zostanie zapewne dziś wie­
czorem. W  poniedziałek m ają się

zaburzen ia  system u n e rw o w e g o :__
wice serca, bóle i  zaw roty głowy, 
uczucie niepokoju, h ie terję  oraz  sp ro ­
w adzają  k rzepiący na tu ra lny  sen ni< 
pow odując przyzwyczajenia.

W ytw órnia: M ag iste r  Wolski, W ar­
szaw a, Z łota 14.

Z pośród zaś wszelkich zagadnień 
gospodarczych na pierwsze miejsce 
wysuwa się sprawa kupna - sj 
dąży na raty. Dzisiaj wszystko 
żna dostać na raty: buty 
kanarka i  meble, tapety i  pożyczkę, 
rozwód i urlop, radiowy aparat i  rad 
Połóg odbywa się na raty i  zęby 
rwie się na raty.

Nazwa nasuwa się sama przez 
Oczywiście nie wiek radu, lecz wiek 
rat.

Teraz Mussolini wprowadził 
wet wojnę na raty. Na wiosnę ukoń 
czyi pienoszą ratę wojny z  Abisy­
nią, teraz rozpoczął „uiszczać" dru­
gą ratę.

Powód? Powód ten sam, co przy 
kupnie na raty: brak pieniędzy, po­
mimo triumfalnego pochodu faszy­
zmu.

Tak samo cichy sprzymierzeniec 
p. Mussoliniego, p. Hitler, odbudo­
wuje Niemcy w granicach przedwo­
jennych na raty. Pierwszą ratą by­
ło Zagłębie Saary, drugą — milita­
ryzacja Nadrenji, trzecią —  t. zw  
wolne m. Gdańsk.

Wiek XX to stanowczo wiek rat.
ULTIMU9.

ni Społecznej, w Krakowie za 
troskliwą opiekę podczas cho­
roby mego syna Ryszarda skła­
dam na tej drodze jaknajser- 
deczniejsze podziękowanie.

Stefan Czerwieniec.

rozpocząć przemówienia stron, a 
około środy należy spodziewać się 
zakończenia tej ponurej sprawy, 
odzwierciadlającej najohydniejsze 
bagno zgnilizny moralnej.

I. K.

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE t

E (Ugandę'
" j

WARSZAW*. « *  « R .  m«<. m m i

Nieprawdziwe wiadomości
o dymisji Litwinowa

Agencja T ass  donosi, że wiado-1 wiska komisarza spraw zagranicz- 
mości, jakie ukazały się w  prasie nych ZSSR., są  całkowicie pozba- 
zagranićznej o mającej jakoby na- wionę podstaw. (PA T), 
stąpić dymisji Litwinowa ze stano-1

M L .  w e  w p o i ł !

Ag. PRESS komunikuje:
Jak słychać w  kołach politycz­

nych, informacje senatora Algaje- 
ra  o wysokich zarobkach gen. 
Felikśa Maciśzewskiego i kompa­
nów w fabryce Scheiblera i Groh 
m ana w  Łodzi nie pozostaną bez 
następstw . Informacjami tymi za­
interesowały się kierujące czynni­
ki rządowe, dla których likwida­
cja „przerostów" zarobkowych 
„elity" gospodarczej jest wysoce 
na rękę.

Obecnie trw a oczekiwanie na 
rezultaty badania faktycznego sta 
nu rzeczy w  fabryce Scheiblera i 
Grohmana, po czym nastąpią od­
powiednie dyspozycje czynników 
rządowych.

Gen. Maciszewski nazywany 
jest w  Łodzi żartobliwie „kolekcjo 
nerem prezesur". Nie ma bowiem 
obecnie żadnego prawie poważ­
niejszego zrzeszenia gospodarcze­
go w Łodzi, gdzieby gen. Maci­
szewski nie dzierżył godności pre­
zesa. Prezesury te nie są oczywi­
ście wszystkie godnościami płat­
nymi, niemniej dają  one poważne 
dochody w  postaci diet, zwrotu

NATUR. SOK CZOSNKU 
fB.c.\ C H O Y N O W S K IE G O

puy snterazie, artretyzmie reumatyzmie, wyczerpaniu, cierpień ach dróg 
oddechowych. Sprzedaż w aptekach i składach apteczn. po >t. 2.80 za flakon
W razie braku zwracać sie do Labor. Warszawa Miodowa 14 fet. 542.99

Proces o wypadki krakow skie
w Sądzie Apelacyjnym

(Telefonem).
W  dalszym ciągu rpzprawy w  

dniu wczorajszym przemawiał d r 
Fejner, d r. Bester, dr. Bross, Szu­
mański.

W szyscy obrońcy żądali unie­

kop. Łagiew niki strajk trw a
P r z e r w a n ie  g ło d ó w k i

N a perswazję przedstawicieli or 
ganizacyj zawodowych, strajkują­
cy robotnicy na  kop. „Łagiewni­
ki" (Górny Śląsk) zgodzili się 
przerw ać głodów kę i zdjęli opusz­
czoną do połowy masztu czarną 
chorągiew.

Kierownictwo kopalni poczyni- w  kopalni są  wykonywane.

Ostatnim mówcą, który przema­
wiał podczas wczorajszych obrad 
kongresu przed przyjęciem dekla­
racji na tem at polityki zagranicz­
nej, był Edward Herriot. Po prze­
mówieniu jego Albert Sarraut za­
proponował, by zapisani jeszcze do 
głosu mówcy zrzekli się głosu. 
W niosek ten został przyjęty, po 
czym Mistler odczytał rezolucję, 
którą zgromadzeni przyjęli przez 
aklamację.

Herriot, którego m owa była wie­
lokrotnie przerywana oklaskami, 
zaczął od wyrażenia życzenia, by 
w  Hiszpanii został przywrócony 
pokój, „który tak  pragniemy utrzy 
mać w  naszej ojczyźnie'.

Herriot podkreślił, iż nadal po- 
zostaje wierny Lidze Narodów. Na 
leży jednakże stanąć bez złudzeń 
wobec rzeczywistości. Francja, bę-

kosztów podróży i innych okazji. 
Zarobki miesięczne gen. Maci-

szewskiego obliczane są w  Łodzi 
na około 20 tysięcy złotych. Do­
kładne dane w tej materii znajdu­
ją się zapewne w  posiadaniu 
władz skarbowych, wymierzają­
cych podatki od kumulacji uposa­
żeń.

winnienia oskarżonych.
Po przemówieniach obrońców

Trybunał zamknął postępowanie i 
odroczył rozprawę do poniedział­
ku do godz. 12 w  południe, kiedy 
nastąpi ogłoszenie wyroku.

khdCb/!

E p o k a

ło  już daleko idące ustępstw a, je­
dnakże robotnicy uw ażają je jesz­
cze za  niewystarczające. W  piątek 
po  południu odbyła się w  te j spra 
wie konferencja u Komisarza De- 
mobilizacyjnego.

S trajk trw a. Roboty konieczne

Czasopismo niezależne społeczne, polityczne i literackie.
EPOKA broni zasad  wolności 1 sprawiedliwości społecznej.
EPOKA zaw iera w  każdym zeszycie obfity przegląd najw ażniej­

szych spraw  naszych czasów.
EPOKA zam ieszcza artykuły w ybitnych piór publicystycznych i  li­

terackich.
EPOKA jest do  nabycia w  kioskach „Ruchu".

Prenum erata kw artalna zl. 3.—■.
Redakcja i adm inistracja: W arszaw a, ul. Pierackiego 13. Telefon 

Nr. 2.13.90. Konto PKO. 26.630.

dąca jednym z głównych „cham­
pionów" instytucji genewskiej, do­
znała licznych rozczarowań. Sło­
w a pochodzące od narodu tak  nam 
bliskiego, pod względem moral­
nym i materialnym ft. zn. Belgia), 
Wywołały w  nas niezwykle silne 
wrażenia, graniczące z uczuciem 
fizycznym. Staram y się je  zrozu­
mieć. Aluzje swe do przemówienia 
Spaaka, mówca zakończył słowa­
mi „przypomnijcle sobie Abisynię".

Pierwszym warunkiem odbudo­
wy francuskiej polityki zagranicz­
nej, zdaniem Herriota, jest powrót 
do pełnej zaufania w spółpracy z 
Wielką Brytanią, której związek z 
Francją jest konieczny do obrony 
wolności politvćźnvch i uratow ania 
św iata przed chaosem.

'rzechodząc do Rosji sowiec­
kiej, Herriot oświadczył, iż rad 
jest, że orzyczynił się do w prow a­
dzenia Sowietów do Genewy, ale 
nie będzie tolerował obcej łngeren 
cji w  wewnętrzne spraw y francu-

J e s t e ś  s m u t n y ?  
C zy ta j i p re n u m e ru j

„ S Z P I L
je d y n e  n ie z a le ż n e  p is m o  s a ty ry c z n e

Do dnia  1-go lis topada p rzenacza  cenne prem ie  d la  now ych p renum era­
torów.
Kto opłaci roczną prenumeratę zł. 12, ten otrzyma jako premię książkę 

JU LIA N A  TUWIMA _  JARMARK RYMÓW
K to opłaci półroczną p renum eratę  zł. 6, te n  o trzym a jako  premię 

K O M PLET SZ PIL E K " ZA ROK 1936
K to opłaci kw arta lną  prenum eratę  zł. 3, te n  otrzym u jako  prem ię książkę 

ST. J .  L ECĄ  —  SATiYRY PA TETY CZN E.
R edakcja i adm in istrac ja : W arszaw a, ul. Senatorska! 4 , K onto P.K.O. 

N r. 14.844. P rzekaz  obrachunkowy N r. 766.

okazowe w ysyła  się n a  żądanie.

Wiceminister Skarbu
Jak nam komunikują, ustąpienie 

b. wiceministra Skarbu Tadeusza 
Lechnlckiegó nastąpiło podobno 
wskutek akcji wszczętej przeciwko 
p. Lechni^ciemu, jako przedstaw i­
cielowi grupy „naprawiaczy",

P. K. O. przeznaczyło r 
100.000 złotych.

i pomoc zimową

skie. W spółpracow ał w  dziale pa­
ktu francusko -  sowieckiego, ale 
podpisał również układ o niemie- 
szaniu się w  spraw y innego pań­
stwa, m ówca oświadczył, iż sły­
szał kiedyś następującą formułę: 
izolować Francję, by móc ją zaata  
kować. „Czytajcie naszą historię— 
zawołał Herriot — przypomnijmy 
sobie tragiczne odosobnienie z ro­
ku 1870".

Mówiąc o perspektywach zbliżę 
nia francusko -  niemieckiego, Her­
riot oświadczył: „należy mówić z 
Berlinem. Niemcy m ogą się rzą­
dzić, jak im się podoba. Należy 
sprawdzić naszą wzajem ną szcze­
rość".

Przemówienie swe H erriot .za­
kończył wezwaniem, by różnice 
partyjne nie stały się niebezpiecz­
ne dla Francji i jej bezpieczeństwa. 
Partia  radykalna —  oświadczył 
mówca —  za żadną cenę nie p ra ­
gnie ani wojny zewnętrznej, ani 
wojny domowej. (PAT.).

r  r

przez wielki przemysł i  f
Wakujące stanowisko wicemi­

nistra Skarbu m a objąć p. Martin, 
szef gabinetu m inistra Skarbu.

P. M artin jest podobno przez 
„Lewjatan" dobrze widziany.

Wiotmlwli
a bezrobotnych sumę

Pudru BEBE SZOfMANA
dycyny uniw ersytetów  polsk ich  i-w drodze  
n a u k o w e j  a n a l i z y  b a k te r io lo g icz n e ) .

Nocą I rankiem 
przymrozki

Przew idyw any przeb ieg  pogody dn. 
25 października. N ajp ierw  po­
goda słoneczna i  c iepła, po czym  
przejściow y w zro st zachm urzenia ąż 
do drobnych opadów w  W ielkepoł- 
sce 1 n a  Pom orzu. N ocą i rank iem  
przymrozki.

Posiedzenie Centralnego 
Wydzirłu Kobiecego

odbędzie się w  piątek, 6 listo­
pada, o godz. 5.30 po poł. w  lo­
kalu Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci, 
Al. Trzeciego M aja 2 m. 68.
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Ig n a c y  D a s z y ń s k i
Życie na w ielką skale

Ignacy Daszyński należy do 
tych rzadkich ludzi na świecie, 
którym los zezwolił na odbycie 
nie raz jeden tylko w życiu 
„NAJWYŻSZYCH LOTÓW".

Nie jest to, oczywiście, zasłu­
gą LOSU wyłączną. Daszyński 
otrzymał od niego skarby bez­
cenne: mnóstwo talentów i wspa 
n*ały dar słowa, zdolności olbrzy 
inie i temperament porywający. 
Z tych skarbów wykuł sam swo­
ją rolę w dziejach Polski, swój 
wpływ kolosalny na pracę Socja 
lizmu polskiego. Umiał być MĄ­
DRYM w płomiennych wybu­
chach, i PŁOMIENNYM w zim­
nej analizie. W tej syntezie roz­
sądku i wielkiego zarazem na­
pięcia uczuciowego tkwi, jak są­
dzę, tajemnica jego siły, jego 
wpływu na masy.

, *
Ignacy Daszyński przeżył kil­

ka swoich „najwyższych lotów**.
Okres pierwszy — nieomal 

młodzieńczy. Tworzenie poraź 
pierwszy w historji MASOWE­
GO ruchu socjalistycznego na 
ziemiach polskich, w  dawnej 
Galicji i na Śląsku Cieszyńskim. 
Walka o powszechne prawo gło 
sowania. Stopniowe łamanie 
„monopolu na patriotyzm**, mo­
nopolu, zagarniętego przez lojal 
ną wobec Habsburgów szlachet- 
czyznę. W  tym to okresie Da­
szyński „przeprowadził**, jeżeli 
można tak to określić, głęboką 
ewolucję wewnętrzną w  PPSD. 
Galicji i Śląska: od pojmowania 
Niepodległości, jako IDEAŁU— 
do pojmowania Niepodległości, 
jako ZADANIA PRAKTYCZ­
NEGO.

Tow. D. Kłuszyńska opisuje 
na tych samych stronicach jeden 
z epizodów owej pracy.• ««

Biorę skolei fragment inny 
listopad r. 1918 w Warszawie. 
Daszyński, premier Rządu Lu­
belskiego, jest już prezydentem 
ministrów Rzeczypospolitej Lu­
dowej po powrocie Piłsudskiego 
z Magdeburga. W Pałacu Kro- 
nenberga odbywają się rozmowy 
z przedstawicielami Rady Ludo­
wej zaboru pruskiego p.p. W. 
Korfantym i  Wł. Seydą. Trzeba 
stworzyć FAKT DOKONANY. 
Trzeba stworzyć „Rząd trójza- 
borowy". Wszak tamte dzielnice 
są jeszcze pod obcą władzą.

„Panowie poznańscy" wycho­
dzą z gabinetu, Z Piłsudskim już 
odbyli konferencję. Nie! Da­
szyński jest dla nich „nie do 
przyjęcia". W bocznym saloniku 
siedzimy Perl, Ziemięcki i ja. Da 
szyński podchodzi, spokojny i, 
jak zawsze, dostojny:

„Postanowiłem ustąpić!" Zry­
wamy się wszyscy trzej-

„To niemożliwe!11
Głos Daszyńskiego nabiera z 

punktu tego swoistego dźwięku 
szlachetnych metali:

,.Nie chcę pod żadnym pozo­
rem, by moje nazwisko stanowi­
ło  przeszkodę dla zjednoczenia 
trzech zaborów",

POLITYCZNIE ta decyzja 
była błędem. Bo „panowie po­
znańscy" nie zrezygnowali i 
później z „odrębności" Polski 
Zachodniej. Ale MOTYW de­
cyzji charakteryzuje człowieka. »♦

Rok 1920 i wspólne z Win­
centym Witosem kierownictwo 
Rządem Obrony Narodowej. 
Szczera, kryształowo lojalna 
współpraca z Naczelnym Do­
wództwem. Ocalenie kraju. 
W ysiłek propagandy. Trzeba 
było przeorywać od gruntu o- 
pinię Europy Zachodniej. W te­
dy dopiero demokracja polska 
nawiązała ponownie kontakt 
prawdziwy z demokracjami 
krajów innych.♦»*

I — wreszcie — fragment o- 
statni — Trzeci Sejm Rzeczy­
pospolitej. Daszyński jest mar­
szałkiem. Na nim spoczywa 
troska największa o honor i o 
godność parlamentu, który ma 
prawo do tytułu reprezentacji 
PRAWDZIWEJ ludności kraju 
Dzieje tamtych dni będą kiedyś 
•pisane z całą dokładnością;

będzie to rodzaj „poprawki hi­
storycznej" do „Strzępów mel­
dunków*'. Wtedy Daszyński 
wziął na siebie trud przedsta­
wicielstwa CAŁEJ demokracji 
polskiej. I NIE ZAWIÓDŁ w  
żadnym momencie. W owym 
czasie napisał w  „Robotniku" 
słynnv artykuł „Słowo do w a­
letów".

Daszyński jest — mimo sta­
nu zdrowia — dla naszego ru­
chu zawsze tym samym, jakim 
był przez całe życie. Nie ma ta­
kiej naszej sprawy, któraby go 
nie obchodziła. Ogarniał za­
wsze CAŁOŚĆ: Partię i ruch 
zawodowy, wysiłek instytucyj

wodza, który uzbroił polską klasę 
robotniczą pod zaborem austriac­
kim w  głębokie poczucie siły w ła­
snej, i już u schyłku dziewiętna­
stego stulecia wzniósł ją  na bar­
dzo wysoki poziom świadomości 
politycznej i tężyzny moralnej. —  
Przypominam sobie, jak na tym 
pierwszym wiecu po zakończeniu 
mowy Daszyńskiego audytorium, 
długo nie mogło się uspokoić, tak 
było poruszone treścią i przepięk­
ną formą mowy, którą usłyszało, 
jak niemniej fascynującą postacią 
mówcy. W  grupie, w  której 
łem, wciąż się dopytywano:, ,kto 
to jest? ja k  się nazywa?" skąd on 
się w  Krakowie zjawił?", na co je ­
dni odpowiadali, że to „rewolucjo 

Kongresówki", inni, że in­
żynier, a wreszcie odosobnione gło 
sy pomrukiwały, że to żyd. T e  o- 
statnie rychło były zagłuszane 
nrzez sąsiadów wśród gniewu i 
złorzeczeń.

Osobiście zetknąłem się z Da­
szyńskim dopiero w  kilka lat póź­
niej na Kongresie P.P.S.D. Galicji 

u W tedy był już znanym i 
powszechnie uznanym przywódcą 
partii!

...Ale najbardziej mi utkwiła w  
pamięci mowa, przezeń wygłoszo­
na z ambony kościelnej w  kate­
drze bazylejskiej w  r. 1913. W te ­
dy to  w  związku, z wojną na Bał­
kanach wybuch wojny światowej 
zdawał się wszystkim bardzo b li­
ski. Panika przedwojenna ogarnę­
ła  św ia t Aby uczynić ostatni w y ­
siłek powstrzymania grożącej w i­
chury wojennej, egzekutywa Ii-e j 
Międzynarodówki naprędce zwo­
łała nadzwyczajny kongres świa­
towy socia1>'sfvcznv. Ziechałi się 
delegaci z wszystkich stron świa­
ta do Bazylei, w  jesieni roku 1913.

Przez ulice miasta przeszedł ol­
brzymi pochód ze sztandarami i 
udał się do katedry, gdzie za zgo­
dą duchowieństwa odbył się wiec 
na rzecz pokoju j braterstwa mię­
dzy narodami. T łum y nieprzejrzrł

oświatowych i działalność spół­
dzielczą. I dziś tak samo ogar­
nia CAŁOŚĆ. I patrzy w przy­
szłość. Tę przyszłość widzi na 
tej właśnie drodze, której całe 
swoje życie poświecił:

SOCJALIZM,
NIEPODLEGŁOŚĆ,

WOLNOŚĆ.
A  ponadto — GODNOŚĆ 

CZŁOWIEKA. Bo Daszyński 
jest jednym z tych nielicznych 
„ludzi na wielką skalę", w  Eu­
ropie dzisiejszej, których obu­
rza do głębi szarpanie i ponie­
wieranie człowiekiem.

To jest tak samo jeden z jego 
tytułów do chwały.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

A p o s to ł w a lk i
Mówcy przemawiali z ambony. 
Ponad wszystko w ybijał się głos 
Jana Jaurćsa. Huczał jego głos 
pod potężnym stropem świątyni, 
aż mury roztrącał. Dreszcz świę­
tego wzruszenia przejął wszyst­
kich, kiedy padły z jego ust słyn­
ne słowa, wyryte na jednym z 
dzwonów w Niemczech: „vivos 
voco, fulgura frango, mortuos 
plango" („wołam żywych, pioruny 
łamię, umarłych opłakuję") i kiedy 
potęgę socjalizmu porównywał z 
dźwiękiem dzwonu i treścią o- 
wych słów. Wszystkie mowy ob­
racały się około jednego tematu: 
jak ukrócić militaryzm? jak  poło­
żyć koniec zbrojeniom? co uczy­
nić ma proletariat, by odwrócić 
niebezpieczeństwo wojny? Daszyń 
skj przemawiał prawie na samvm 
końcu. Głos jego był nieco słab­
szy, aniżeli głos Jauresa. Ale wnet 
przykuł uwagę słuchających tłu­
mów. Ku końcowi widać było w y­
raźnie, że je oczarował a iednocze 
śnie poruszył i zaniepokoił zupeł­
nie odmienną treścią. Daszyński-

Od Jednego z najbliższych 
Ignacego Daszyńskiego i nas 
wszystkich przyjaciół otrzymali­
śmy list zdaleka, który w ustę­
pach głównych przytaczamy.

Red.
Po raz pierwszy nazwisko Igna­

cego Daszyńskiego obiło się o mo­
je uszy w  roku 1889. Jako miody 
student przebywałem wówczas w  
Paryżu. Zobaczyłem go po raz 
pierwszy w  rok później —  na ol­
brzymim zgromadzeniu robotni­
czym w  sławnej Ujeżdżalni w  Kra 
kowie. Stal na trybunie, ja  byłem 
w  tłumie. Jeśli się znów nie mylę, 
było to pierwsze zgromadzenie w  
Krakowie, na którym przemawiał 
Ignacy Daszyński. Trudno opisać 
radość, wzruszenie i entuzjazm,—  
które opanowały słuchaczy na w i­
dok pełnej ognia i niepohamowa­
ną energią tryskającej postaci 
młodego trybuna, zapowiadające­
go masom wydziedziczonym burzę 
bunt i wyzwolenie przez walkę i 
braterstwo. Słuchałem z zapartym  
tchem, byłem porwany i oszoło­
miony. Odtąd przez długie lata, f-  
ilekroć sam wstępowałem na try­
bunę, towarzyszyła mi w izia D a­
szyńskiego z lat młodych, na­
tchnionego bojownika, budziciela 
dusz robotniczych, prawdziwego i SAMOCHODOWO

rzecz jasna —  przyłączy! się do ■ byłeś jednym z wielkich budowni- 
protestu przeciw zbrojeniom i w oj I czych Polski niepodległej.

KURSY TUSZYŃSKIEGO
OWO AMATORSKIE i ZAWODOWE
H 0 W Y - Ś W IA T 4 4 ,howp; = «MOTOCY­

KLOWE
WARSZAWA

Daszyński mówi!
— Daszyński zapisał się di 

głosu! Daszyński będzie m ów lłl-  
z. tym okrzykiem wpadał do Klu­
bu Sprawozdawców Parlamentar­
nych kolega-dziennikarz, który z  
loży prasowej zauważył, że  Da­
szyński zapisał się do głosu.

W  takich razach, bez względu  
na gorączkową pracę sprawo­
zdawczą, upraszano którego z 
kolegów, by czatował w loży i za ­
wiadomił klub, kiedy Daszyński 
wejdzie na trybunę.

To samo działo się w kuluarach. 
Z  ust do ust powtarzano sobie, że 
Daszyński będzie przemawiał i 
mocno przerzedzona sala posie­
dzeń zapełniała się posłami. Z  bi- 
bljoteki, z  czytelni, z  rozmównic, 
z  klubów partyjnych, z  bufetu sej­
mowego kto żyw  szedł na salę. 
„Pospolite ruszenie poselskie" — 
żartowano.

Często z  góry wiadomo było, 
że  na najbliższym posiedzeniu S e j­
mu będzie mówił Daszyński, a 
wówczas kancelarja Sejmu miale 
urwanie głowy z  wydawaniem  
kart wstępu na galerię dla publi­
czności. Choć oddzielona kordo­
nem granicznym od b. Galicji, lud­
ność b. Kongresówki pomimo to 
znała legendę o mówcy z  Bożej 
łaski Ignacym Daszyńskim, jak­
kolwiek nigdy go ani nie słyszała  
ani nie widziała.

G dy tedy nastąpiło wskrzesze­
nie Państwa Polskiego i w  War­
szawie zebrał się Sejm, ten sam  
nakaz wewnętrzny, który zmuszał 
warszawiaków po obaleniu słu­
pów granicznych odbywać piel­
grzymki do Krakowa, by pokłonić 

ne wypełniły katedrę po brzegi, się starej stolicy, ten sam nakaz

W ó d z  n a s z e j  p r a c y

mliii
Mija już lat 70 od chwili, gdy 

w małej mieścinie Zbaraż na Po 
dołu urodził się przyszły wielki 
wódz proletariatu polskiego Ig­
nacy Daszyński.

Całe życie poświęcił sprawie 
robotniczej, sprawie socjalizmu 
polskiego. Stał się tego socjali­
zmu nazwiskiem reprezentacyj­
nym — symbolem — sztanda­
rem. Zespolił socjalizm polski z 
Niepodległością, z demokracją. 
Piękne to życie, pełne trudów i 
walk. A przede wszystkim ży­
cic bez skazy, życie wierne, nie­
złomne!

Tym właśnie tłumaczy się 
wielkie przywiązanie proletaria-

nie, ale przeważnie mówił o Pol­
sce, o  krzywdzie i zbrodni na niej 
popełnionej, o niewygasłej tęskno­
cie narodu polskiego za wolnoś­
cią i  o tem, że wybije dlań godzi­
na sprawiedliwości. Czuł widocz­
nie, że ten kongres nie odwróci już 
pędzącego ku katastrofie koła hi­
storii; wpatrzony w  przyszłość 
widział wynurzającą się z morza 
krw i łunę i świt wyzwolenia. „W y  
Polacy jesteście niepoprawni! 
szepnął mu do ucha jeden z dele­
gatów austriackich —  wszędzie 
wtrącacie wasze trzy grosze o 
Polsce, niepoprawni szowiniści!"

Towarzyszu Ignacy Daszyński! 
Poprzez granice obcych krajów śle 
Ci z oddali pozdrowienie i wyra, 
zy braterskiego oddania, Tw ój 
stary współpracownik czterech 
dziesiątków la t  Kłedyś wszyscy 
uchylą czoła przed Tobą, bo T w o­
ją duszą gorąca, Twoim  ogrom­
nym talentem, Tw oją światłością i 
odwagą, Twojem poświęceniem 
całego życia, Tw oją bezgraniczna 
miłością kraju i klasy robotniczej

wewnętrzny prowadził ich na uli­
cę Wiejską, by zobaczyć, a  je ­
szcze więcej, by posłuchać D a­
szyńskiego.

Daszyńskiego przychodzili słu­
chać w szyscy. Także ludzie, dla 
których sprawy polityczne nie 
przedstawiały żadnego zaintere­
sowania. Ci chodzili słuchać nie 
tego, CO mówi Daszyński, lecz 
JAK mówi.

Popularność Daszyńskiego i  je­
go oratorska sława sięga daleko 
po za  granice Polski. Dawne sej­
my często gościły w swych mu- 
rach dziennikarzy i  publicystów  
zagranicznych i  nie było w ypad­
ku, by taki cudzoziemiec, znalazł­
szy  się w  loży prasowej, przede 
w szystkim  nie poprosił, by mu 
wskazano Daszyńskiego.

Gdy 27 marca 1928 Sejm w y­
brał Daszyńskiego swoim mar­
szałkiem, uczuciu satysfakcji to­
w arzyszyło uczucie żalu, że  odtąd  
D aszyński będzie tylko enuncjo- 
wał, a nie będzie przemawiał. W y­
soka godność rzeczywistego mar­
szałka prawdziwego Sejmu nie 
dała się pogodzić z  rolą trybuno 
ludu. I tego Daszyński usilnie 
przestrzegał. B ył marszałkiem ca­
łego Sejmu.

Dni, w  których na trybunie se j­
mowej staw ał Daszyński, zalicza­
ły  się do wielkich dni parlamen­
tarnych. Dla kilku wszakże po­
słów zaw sze dni te były dniami 
klęski i  bezsilnego gniewu.

Mam na myśli tych mówców, 
którym wypadła przemawiać pc 
Daszyńskim.

Przyjemna sytuacja.
r. b.

tu polskiego do swego wodza — 
przedewszystkiem naturalnie 
proletariatu małopolskiego, 
wśród którego pracował najwię­
cej. Ze wszystkich stron Polski, 
a także z poza granicy płyną do 
Bystrej na pograniczu Śląskiem 
niezliczone listy, depesze, „adre 
sy". Proletariat polski manifestu 
je swą wierność Temu, który 
sam był WIERNY, zawsze wie­
rny swej wielkiej Idei, swej za­
służonej Partii. Olbrzymie masy 
Polski pracującej składają 
HOŁD nie tylko utalentowane­
mu politykowi i wielkiemu mó­
wcy, lecz także człowiekowi, 
charakterowi który nie drgnął, 
nie ugiął się, który nie zniżył lo­
tu, nie schylił czerwonego sztan 
daru — przed nikim! ZASŁU­
GOM — CZEŚĆ!

Daszyński — ten ukochany 
„Ignac" robotników krakow­
skich — był tym, który budzi] 
jeszcze śpiących,, jeszcze bier­
nych, jeszcze nieświadomych 
robotników dawnej austriackiej 
„Galiaji". Budził w nich energię, 
proletariacką dumę, obywatel­
ską świadomość, socjalistyczną 
wiarę! A „Galicja** była w rę­
kach szlachty, austriackiej czar­
no - żółtej biurokracji i kleru. 
„Niepodległość" była słowem 
bez treści i czynu. Demokracja 
dopiero była w powijakach. So­
cjalistycznego ruchu prawne nie 
było, Ignac walił swym potęż­
nym słowem w szlachetczyznę, 
jak taranem. „Puryfikował" (o- 
czyszczał) stęchłą atmosferę — 
jak się wyrażał historyk litera­
tury W. Feldman. I organizował, 
organizował — tworząc zręby 
PPSD, partii socjalistycznej Ga­
licji i Śląska Cieszyńskiego. W 
imię — NIEPODLEGŁOŚCI, DE 
MOKRACJI, SOCJALIZMU.

Na czele mas robotniczych i 
częściowo chłopskich ‘ walczył 
o prawa obywatelskie dla ludu, 
o prawa wyborcze dla sejmu „ga 
licyjskiego" i parlamentu wie­
deńskiego, nie cofając się przed 
masowymi, gigantycznymi mityn 
gami, strajkami, manifestacjami. 
Stał się posłem robotników pol­
skich w Wiedniu, bronił jak lew 
interesów ludu i interesów przy­
szłej Polski.

Jednocześnie był gospoda­
rzem w partii, skrzętnym, zapo­
biegliwym gospodarzem, pamię­
tającym o każdym kółku w skom 
plikowanym mechanizmie Partii. 
Tworzy i rozwija „Naprzód", pi­
suje niezliczone artykuły i bro­
szury (głośna „Pogadanka o So- 
cjalizmie** rozeszła się w niesły­
chanej ilości egzemplarzy). 
Brzydził się zawsze tej blagi, te 
go frazesu, który u niektórych 
czasem maskuje brak rzetelnej

Andrzej Sliss iaw Daszjiieiii
DROGI TOWARZYSZU!

W dniu, gdy cała Polska socjalistyczna składa Wam hołd 
wdzięczności za ciężką, mężną i ofiarną pracę długiego żywo­
ta, przesyłam Wam i moje z głębi serca płynące pozdrowienie.

Proszę przyjąć ode mnie proste i szczere wyznanie, że potęż­
na, dziejowa postać Wasza była i w  mojem życiu ideowem i po- 
litycznem dźwignią i wielkim przykładem... Od dnia, gdy na po­
czątku tego stulecia ujrzałem i usłyszałem Was po raz pierw­
szy na wiecu w  Starej Ujeżdżalni krakowskiej, aż po czasy os­
tatnie, gdy pod Waszym przewodem toczyła się nieprzedaw- 
niona, nieukończona i nieprzegrana walka o wolność, godność 
i prawo człowieka w  niepodległej Polsce.

W posępnej dobie zamętu i niepewności im’ę Wasze dla nas 
wszystkich walczących o  inne jutro jest i będzie otuchą, wzo­
rem i sztandarem.

Łączę serdeczny uścisk dłoni i słowa wiernej przyjaźni.
ANDRZEJ STRUG.

Egzekutywa Czechosłowackiej Socjalno - Demokratycznej 
Partii Robotniczej pozdrawia Wielkiego Nauczyciela, Trybu­
na i Wodza Proletariatu polskiego Ignacego Daszyńskiego 
z okazji 70-lecia Jego urodzin, imieniem setek tysięcy robot­
ników czechosłowackich, dziękuje Mu z całej duszy za wszy- 
stwo, co zdziałał dla wyzwolenia i uświadomienia proleta­
riatu obu naszych bratnich narodów, polskiego i czechosło­
wackiego i życzy Mu z całego serca wiele, w iele zdrowia na 
przyszłe lata.

W  Pradze, 25 października 1936 r.
WOJCIECH DUNDR, sekretarz. ANTONI HAMPL, prezes.

wiedzy i pracy organizacyjnej.
Tak podnosił poziom proleta­

riatu małopolskiego. Rosły za­
robki, kwitły organizacje, wzra­
stała świadomość obywatelska, 
socjalistyczna. Robotnik zmie­
nił się nie do poznania. Ze zdu­
mieniem, ze strachem, nawet z 
szacunkiem patrzyli nań starzy 
p.p. szlachta, włodarze galicyj­
scy, ci czarno - żółci przyjaciele 
cesarza Franciszka Józefa. Ro­
botnik wyszedł ca szeroką sce­
nę Historii...

I gdy wybiła wielka godzina,
— godizina walk o Niepodległość
— któż to byli ci, którzy pierwsi 
poszli w strzeleckich kompa­
niach bić się o Polskę?! Obok so 
cjalistycznej i radykalnej mło­
dzieży inteligenckiej byli to na­
si towarzysze, robotnicy, wycho 
wani przez Daszyńskiego! Lud 
galicyjski poszedł śmiało i sta­
nowczo za hasłem Polski Ludo­
wej. Tak, teraz w cieniu, często 
świadomie w cieniu zostawia się 
te wielkie zasługi Daszyńskiego 
dla Niepodległości. Inni, później 
si, nierzadko przypadkowi 'u- 
dzie, oportuniści przyswajali so­
bie prawdziwe, rzetelne zasługi 
Daszyńskiego i jego najbliż­
szych. Ta jego rola jest jeszcze 
niedoceniona! — mówimy to z 
całą odpowiedzialnością. Rola 
samego Daszyńskiego i całego 
polskiego socjalizmu. A rok 
1920, odparcie najazdu — kiedy 
to chłopi z robotnikami mocno 
stanęli przy Polsce demokraty­
cznej?

Ale nadeszły po kilku latach 
inne czasy, gdy trzeba było bro 
nić demokracji... Pamiętamy 
wszyscy te lata i dnie. Pamię­
tamy dobrze Daszyńskiego na 
stanowisku marszałka Sejmu. 
Pamiętamy...

70 lat życia ! Z tego około pół 
wieku' twardej pracy, niezłom­
nej walki. Piękne to, wyjątkowe 
życie! Czy wielu ze starszych 
Polaków może wykazać się 
czymś podobnym? Zwłaszcza w 
naszych latach szybko krusze­
jących charakterów... Niechże 
ten żywot piękny będizie wzo­
rem dla młodych — jak trwać 
przy obranym sztandarze!

Na akademiach złożymy hołd 
Swemu Wodzowi. Przeczytamy 
uważnie jeszcze raz Jego „Pa­
miętniki", by przypomnieć so­
bie pierwsze odcinki życia.

Niechże wszędzie, gdzie po­
wiewa nasz sztandar, gdzie trwa 
dalsza walka o Polskę demo­
kratyczną i socjalistyczną roz­
legnie się okrzyk:

Niech wódz, Ignacy Daszyń­
ski niech żyje!

K. CZAPIŃSKI
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Historyczne posiedzenie Kilka SłĆW o wielkim wodzu robotniczym
Zimą 1910 roku zjechali się do 

Krakowa członkowie Z arządu Par 
tyjnego PPSD. Galicji i śląska  na 
w ażną naradę.

Poinformowano członków za ­
miejscowych, że na  posiedzeniu 
będzie przedstawiciel PPS zaboru 
rosyjskiego i wygłosi referat o re­
welacyjnej treści.

Z towarzyszam i PPS łączyły 
nas więzy ścisłej w spółpracy.

PPSD Galicji i  śląska  już na  zje 
ździe wiedeńskim 1897 r. złożyła 
deklarację o łączności socjalistów 
polskich wszystkich trzech zabo­
rów  dla usunięcia strasznej krzyw­
dy, podziału Polski, i zjednoczenia 
w  przyszłości wszystkich zaborów  
w  jedną politycznie i narodowo 
niezależną całość, dla odzyskania 
wolnej i zjednoczonej Ojczyzny.

W  każdym zaborze prowadzono 
w alkę w  zależności od warunków 
politycznych.

Zm agania PPS w  zaborze rosyj­
skim, budziły podziw  i  towarzysze 
zaw sze liczyć mogli na  pomoc i 
poparcie dla swoich zamierzeń.

Jako organizacja jawna, legalna 
z doskonalą prasą, mieliśmy w  Au 
strii korzystne dla tej w spółpracy' 
warunki. Przywódcy PPSD Galicji 
i  ślą sk a  byli wtajemniczeni w  p la­
ny PPS, zwłaszcza okres od  woj­
ny japońsko -  rosyjskiej i rewolu­
cji, zacieśnił współpracę, bo  czas 
naglił i zdawało się, że z caratem 
będzie się m ożna ostatecznie po­
rachować.

Tow. Daszyński z tytułu swoje­
go  stanowiska w  partii, odgrywał 
rolę przodującą w e wszystkich na 
radach z towarzyszami PPS. Od 
jego ustosunkowania się do dane­
go  zagadnienia zależało wiele. 
Tow. Daszyński nie był i nie mógł 
być „dyktatorem1', nie narzucał 
swoich zapatryw ań Zarządowi 
Partyjnem u (odpowiednik Rady 
Naczelnej) nie mniej jego zdanie 
miało swój ciężar gatunkowy. Cie­
szył się zaufaniem całej partii, któ 
rej przez dziesiątki la t przewodził, 
utrzymując jedność i  karność wzbu 
dzającą podziw.

Po r. 1905 „chodziły słuchy", że 
„szaleńcy" z PPS (t. zw. „Frakcja 
Rewolucyjna") mówią głośno o po 
w staniu zbrojnym i niepodległej 
Polsce socjalistycznej.

„Przeciętnemu" człowiekowi ta ­
kie fantazje nie mogły się w  gło­
w ie pomieścić. Trzy potęgi zabor­
cze zdawały się nieprzezwyciężo­
ne. W ypowiedzenie wojny Mikoła 
jowi II, a  ustosunkowanie się do 
Niemiec i Austrii „wedle okoliczno 
ś d " ,  to  były poczynania na  miarę 
Tytanów... W  sali posiedzeń Kasy 
Chorych przy ul. Dunajewskiego 
5, stawili się wszyscy członkowie 
Zarządu Partyjnego. Przewodni­
czył tow . Engliscb 1 po krótkim 
zagajeniu udzielił głosu tow. W i- 
k t^ o w i (1. Piłsudskiemu).

Kilka osób tylko znało tow. W i­
ktora  i  w ’edziało, jaką rolę odgry­
w a w  PPS.

W  długim, świetnie obmyślo­
nym przemówieniu, z dokładną a- 
nalizą stosunków politycznych w 
skali światowe*, z przewidywa­
niem możliwości wielkiei wojny i 
na  ziemiach polskich, doszedł do 
konkluzji, że takie wyoadki nie 
m ogą zastać proletarjatu  w  roli 
biernej.

Należy organizować kadry 
„Strzelca", ażeby w  decydującej 
chwili, za rok czy za la t pięć, rzu­
cić na  szalę tak  w ażki czynnik, jak 
w łasne wojsko.

Uczestnicy posiedzenia nie mo­
gli się oprzeć znakomitej argumen 
facji; przemówienie zrobiło wiel­
kie wrażenie, nie mniej nie byli po 
prostu psychicznie przygotowani 
do „wchłonięcia" ogromu tej pro- 
pozvcji i wszystkich konsekwencji.

Tow. W iktor był człowiekiem 
nieznanym szerokiemu ogółowi, 
widzieli go po raz  pierwszy.

Ciszę przeryw a tow. Daszyński 
i w e właściwy sobie sposób „od­
czarowuje" nastrój. Sprawę zda­
w ało się trudną do zdecydowania, 
odrazu staw ia na realnym pozio­
mie.

Przypomina, że dla PPSD spra­
w a jest jasna: Dążymy do Niepo­
dległej Polski Socjalistycznej.

W  wielkiej wojnie z udziałem 
m ocarstw  zaborczych, musi polski 
czyn zbrojny chociażby na małą 
skale przygotowany zaważyć na 
szali.

Nie wolno czekać — mówi tow. 
Daszyński, — PPSD wychodzi 
zaw sze w ypadkom naprzeciw, — 
tym  co się dadzą przewidzieć,

względnie je przygotować. Przy­
stąpimy do organizow ania „Strzel 
ca“ i wierzę, że znajdziemy po­
słuch i zrozumienie w  m asach ro- 
botniczychh i chłopskich — kończy 
przemówienie tow . Daszyński.

Po ożywionej dyskusji zapadła 
uchwala Zarządu Partyjnego PPS 
D. Galicji i śląska  podjęcia inicja­
tywy PPS zaboru rosyjskiego i od 
dania do dyspozycji wszystkich o- 
środków organizacyjnych. Jasne 
jest, że w  zaborze austriackim  spra 
w a realizacji program u niepodle­
głości nie była zadaniem dnia co­
dziennego. Uważano, że od stosun 
ków w  zaborze rosyjskim zależy 
inicjatywa i określenie terminu, bo 
w alka będzie się toczyć przede 
wszystkiem z Rosją.

Zbliżenia tego zagadnienia do

szerokich mas, postanowienia rea ­
lizacji natychm iastowej i znalezie­
nia posłuchu, mógł dokonać Da­
szyński, dzięki ogromnemu auto­
rytetowi i wpływom, jakie miał w 
całym zaborze austriackim.

Inicjatywa organizow ania pol­
skiej siły zbrojnej wyszła od  Józe 
fa  Piłsudskiego. Możliwości reali­
zow ania ułatwiło ? przyśpieszyło, 
w  zaborze austriackim, stanowis­
ko  Daszyńskiego i całej partii, co 
było decydującym dla  całego za­
gadnienia.

Ignacy Daszyński, polityk na 
miarę św iatową, wszystkie swoje 
wpływy, zdolności ł ogrom pracy 
oddał w  decydującym momencie 

wielkiej spraw ie niepodległości.

DOROTA KŁUSZYŃSKA.

N a  Ś lą s k u

M o je  w s p o m n ie n ia  o p r a c y
wespół z Ignacym Daszyńskim

Już w roku 1896, kiedy jako mło
dy górnik brałem udział w  s tra j­

ku górników Zagłębia ostrowsko- 
karwińskiego i w  pierwszej w tym 
Zagłębiu uroczystości majowej 
miałem sposobność z prasy i ze 
zgromadzeń dowiedzieć się o try­
bunie ludu pracującego tow. I. 
Daszyńskim. W ówczas na Śląsk 
przyjeżdżali referenci z Krakowa, 
a mianowicie ttow. Reger ,dr. Dia- 
mand, Misiołek i inni, a  również 
tow. ‘Daszyński by* już wówczas 
znany tu śląskim robotnikom 

zwłaszcza górnikom. Klerykali w 
swoich gazetach i różnych broszu­
rach rzucali na  niego kłamliwe 
obelgi. Kiedy po pierwszych wy­
borach z t.  zw. piątej kurji wybor­
czej do Austriackiego parlamentu 
zośtał na Śląsku wybrany posłem 
tow. P io tr Cingr, a w  okręgu kra­
kowskim — tow. Ignacy Daszyń­
ski, czytali tutejsi robotnicy treść 
przemówień tow. Daszyńskiego w 
wiedeńskim parlamencie i sta ł się 
on wśród nich bardzo popularnym 
i łubianym.

W czasie pamiętnego strajku 
górniczego w  roku 1900 przema­
wiał tow. Daszyński na kilku wie­
cach i zgromadzeniach. Referaty 
jego przyjmowane był z wielkim 
entuzjazmem przez strajkującycł 
górników. Kiedy po zakończeniu 
tego strajku przystąpiono do od­
budowania organizacji zawodowej, 
a po zjeździe berneńskim austriac­
kiej Socjalnej Demokracji utworzo 
no „Polską Socjalną Demokratycz­
ną Partję Galicji i śląska"  (PPSD.) 
i zakładano organizacje miejscowe 
tej partii na Śląsku, przyjeżdżał 
tow. Daszyński często na Śląsk 
na  zgrom adzenia i konferencje i 
zawsze był w itany z wielkim en-

1 tuzjezmem.
Kiedy w  r. 1907 przy pierwszych 

powszechnych wybojach do a- 
ustriackiego parlamentu, dzięki 
znanym wówczas „galicyjskim11 
wyborom, potrafili wrogowie So­
cjalizmu uniemożliwić wybór tow. 
Daszyńskiego w  Krakowie, posta­
nowili robotnicy polscy na Śląsku 
przeprowadzić wybór tow. Daszyń­
skiego w  okręgu frysżtackim 
Ofiarny, jak  zawsze; tow. Reger, 
zrezygnował ze swego mandatu 
ażeby umożliwić wybór tow. Da- 
szyskiego. Po zaciętej walce ze 
strony klerykałów, połączonych ze 
wszystkimi żywiołami antyrobot- 
niczemi, został tow. Daszyński 
przeszło % głosów wybrany po­
słem ziemi śląskiej z okręgu frysz- 
tackiego .który zastępował w  wie­
deńskim parlamencie aż do końca 
ówczesnej kadencji wyborczej.

W  tym czasie przyjeżdżał tow. 
Daszyński bardzo często na Śląsk 
i miałem sposobność słuchać jego 
referatów; również przewodniczy­
łem na kilku zgromadzeniach i 
konferencjach partyjnych, gdzie 
tow. Daszyński był głównym refe­
rentem.

Przy otwarciu Domu Robotni­
czego w Trzyńcu w r. 1908 tow. 
Daszyński nie mógł być, obecny, a 
przybył z Krakowa tow. Bolesław 
Limanowski. Tow. Daszyński zaś 
kilka tygodni później przemawia' 
na zgromadzeniu ludowem w no­
wej sali Domu Robotniczego, któ­
ra  była wypełniona po brzegi ro­
botnikami okręgu trzynieckiego 
został powitany z wielkim entuz­
jazmem.

W czasie rozłamu w ruchu za­
wodowym, dokonanego przez czes­
kich fc zw. „Autonomistów", ro-

Niech mi wolno będzie w  70-Ie- 
cie urodzin tow. Ignacego Dasz>la­
skiego napisać kilka słów o ce­
chach, charakteryzujących tego 
niezłomnego szermierza w  trudnej 
i ciężkiej walce o Socjalizm.

Byłem wówczas młodym chłopa" 
kiem, nie liczącym jeszcze 20 l a t , , 
kiedy po przeczytaniu świstka kle- 
rykalnego, którego tytułu już nie 
pamiętam, dowiedziałem się o 
Człowieku, którego „piekło zesłało 
na ziemię, aby wszystko burzył, 
niszczył i w iarę wydzierał z serc 
ludzkich". Od tej chwili zaintere­
sowałem się osobą tow. Daszyń­
skiego i gorącem mojem życzeniem 
było jaknajszybciej Go zobaczyć 
Po upływie niespełna dwuch lat 
zobaczyłem tow. Daszyńskiego

gdy przemawiał na zgromadzeniu 
w słynnej „Ujeżdżalni" w  Krako­
wie. Przemówienie Jego zrobiło na 
mnie wielkie wrażenie i odtąd po­
znałem bliżej Ideję Socjalizmu, 
której stałem . się na dalsze lata 
nieodstępnym zwolennikiem.

Gdy później, i to niejednokrot­
nie, słyszałem o jego piorunującem 
oddziaływaniu na słuchaczy, całko­
wicie podzielałem ten pogląd, bo 
napraw dę był to zawsze MISTRZ 
mistrz, który umiał i potrafił wnik­
nąć w  serca i duszę człowieka, 
odzyskując go na zwolennika swo­
jej w iary — SOCJALIZMU.

Nigdy nie zapomnę zgromadze­
nia w  roku 1904 ,w sali „Sokoła" 
w  Sanoku, na którym przemawiał 
Ignacy Daszyński. Robotnicy wcze

botnicy polscy na Śląsku, na rów­
ni z robotnikami w Galicji, stali 
na stanowisku centralnych organi- 
zącyj zawodowych. Tow. Daszyń­
ski zdecydowanie popierał to  s ta ­
nowisko.

Brał on również udział w kon­
ferencjach gospodarczych ■ spół­
dzielczych i był częstym gościem 
przy otwieraniu nowych placówek 
ruchu-robotniczego, a zwłąs,zęza 
dom ów : robotniczych i niektórych 
spółdzielni.

W  czasie wojny światowej mia­
łem sposobność zetknąć się z tow. 
Daszyńskim kilkakrotnie na  posie­
dzeniach Zarządu partyjnego 
P. P. .S. D„ w-którym wówczas za­
siadałem  z ramienia śląskiego ko­
mitetu obwodowego. Po ukończe­
niu wojny światowej i po pamięt­
nym połączeniowym zjeździe P. P. 
S. D i P . P. S. w Krakowie, oraz 
po utworzeniu pierwszego Rządu 
Ludowego w Polsce z tow; Daszyn 
skim na  czele, robotnicy polscy na 
Śląsku w dalszym ciągu byli za­
wsze zwolennikami tow. Daszyń­
skiego, lecz nie mieliśmy już spó- 
sobności tak często s ię 'z  nim sty­
kać.

W pierwszym zjeździe Polaków 
z zagranicy w W arszaw ie w roku 
1929, odbywającym się w sali sej­
mowej w W arszawie brałem u- 

dział jako delegat ze śląska cze­
chosłowackiego. Tow Daszynski 
ówczesny m arszałek Sejmu, witał 
Zjazd, jako ustawowy gospouarz 
gmachu sejmowego. Przemówienie 
jego różniło się od przemówiey in- 
rych repreżtntai-tów; żósta’ przy­
jęte z wielkim aplauzem. W  cza­
sie zjazdu wspólnie z tow. T r >m- 
balskim z Niemiec i jednym tow a­
rzyszem z Ameryki, zostaliśmy

JEDWAB
do szycia

NICI szycia 
i cerowania

Ż ąd a jc i«  gtanow.czo z m arką
NT R I V t l U E "

przez posła tow. Czapińskiego 
wprowadzeni do. biura tow. D a­
szyńskiego, a później została wy­
konana wspólna fotcg iófia  socja­
listy ćzny eh; delegatów zjazdu.

Oó tęgo czasu nie miałem już 
sposobności zetknąć się z tow. D a­
szyńskim.

Jak dawniej, podobnie i dziś jest 
tow. Daszyński „ulubieńcem" pol­
skich robotników na Śląsku, częs­
to go oni wspominają. Dowodem 
tego jest, że ze wszystkich zja­
zdów obecnej Polskiej Socjalistycz 
nej Partji Robotniczej P.S.P.R. w 
Czechosłowacji wysyłane były 
telegramy., z pozdrowieniami do 
tow. Daszyńskiego, a  w  wielu do­
mach robotniczych i lokalach sto­
warzyszeń w idnieje jego portret, ja 
ko znak przywiązania i wdzięcz­
ności za wykonaną dla polskiego 
robotnika pracę.

Dlatego też w  70-tą rocznicę 
urodzin naszego Tow arzysza Igna­
cego Daszyńskiego, zgodnie z opi­
nią tysięcznych mas członków na­
szych spółdzielni robotniczych i do 
mów. robotniczych,na Śląsku, przy­
łączam się. do szeregu gratulan- 
tów i życzę: NIECH NAM JESZ­
CZE DŁUGO ŻYJE TOWARZYSZ 
DASZYŃSKI!

EMANUEL CHOBOT 
Przewodniczący Związku

Polskich ’ Stów. Spoż. 
na Śląsku

śniej przerwali pracę w  fabryce 
wagonów i w  okolicznych kopal­
niach nafty, spiesząc na zgroma­
dzenie. Księża, nietyiko z Sanoka, 
ale z okolicznych miasteczek i wsi, 
sędziowie i urzędnicy masowo 
przybyli na  to zgromadzenie, aby 
posłuchać przemówienia tego, ko­
go może w  skrytości ducha n ie n a - . 
widzili. Podczas jego przemówie­
nia panow ała —  że tak  to okre­
ślę — grobowa cisza. N a trybunie 
zasiadło kilku komisarzy, w ystro­
jonych w  galowe unifprm.y„ lecz 
każdy mógł spostrzec, że. niezbyt 
dobrze się tam  czuli. Tow. Da^zyń- 
ski nienawidził te j komisarskiej 
asysty, co dał im mocno odczuć 
w przemówieniu, lecz oni milczeli 
i nie ważyli się przeszkodzić.

W ojsko w  tym dniu miało ostre 
pogotowie, żandarmerię ściągnięć 
to z kilkunastu powiatów - i to 
wszystko ze strachu wobec jedne­
go Człowieka, który swym wielkim 
wpływem — gdyby tylko ch c ia ł—• 
mógłby rozpętać burzę.

W  tym samym roku w  przemy­
śle naftowym wybuchł wielki stra jk  
gdyż przemysłowcy odrzucili żą- 
dania robotnicze. S trajk  objął kił* 
ka tysięcy robotników. Zagłębie 
naftowe miało wygląd dzikiej pu­
styni, bo praca zupełnie ustała. 
P  rzemy sio wcy prowokowali, ... a 

Rząd austriacki szedł im na  rękę 
i sprowadził do Zagłębia kilka 
pułków żołnierzy obcej narodowo­
ści i niezliczoną ilość obcych żan ­
darmów. Przywożono za wiedzą; 
w ładz austriackich łam istrajków 
obcej narodowości. W idoczną by­
ła  prowokacja, która m iała na ce­
lu spławić robotników we krwi, 
aby  „im się odechciało strajków ", 
jak  sobie wyraźnie na  uboczu mó­
wiono.

Tow. Daszyński, przemawiając 
na wiecach, w  których brały udział 
tysiączne rzesze robotników, skło­
nił ich do posłuchu, karności i dys­
cypliny. Jego niebywały autorytet 
uchronił robotników przed masa­
krą, jaką  im zamierzano sprawi^.

W  roku 1907 przyjechałem dc 
Krakowa, w  charakterze sekreta­
rza okręgowego Zw. Metalowców 
i tu  miałem możność jeszcze bliżej 
poznać tow. Daszyńskiego. Nieco 
później wybrany zostałem człon­
kiem Komitetu Wykonawczego 
Partii Socjalno -  Demokratycznej 
d la  Galicji i ś lą - H  i odtąd datu­
je  się m oja ścisła w spółpraca ż 
tow. Daszyńskim.

Stąd też miałem możność po« 
znać Ignacego Daszyńskiego i m o-. 
gę powiedzieć, że on to wzhućtził' 
wielką w iarę w  Socjalizm w  pol­
skim ruchu robotniczym i oddał 
mu nieocenione usługi.

WILHELM TOPINEK.

w

Życzenia w ydaw cy
W dniu siedemdziesiątej rocz­

nicy urodzin tow. Ignacego Da­
szyńskiego pozwalam sobie dołą­
czyć sw ój głos do chóru życzeń, 
które ze  wszystkich krańców Rze­
czypospolitej popłyną dziś do B y­
strej, dając w yraz serdecznym u- 
czuciom, jakie dla Solenizanta ż y ­
w ią niezliczone rzesze tych, któ­
rym przewodził, których nauczał i 
których zaszczycał sw ą współpra­
cą.

Przypadł mi w udziale zaszczyt 
wydawania niektórych prac książ­
kowych tow. Daszyńskiego. U pły­
nęło już od tego czasu sporo, la t_ 
lat brzemiennych w wydarzeni#  
niezwykłej wagi. Ale w  pamięci 
mojej pozostały jak żywe wspom­
nienia 'narad, które odbywałem  
wówczas z  tow. Daszyńskim, wcho 
dzącym troskliwie we wszelkie 
szczegóły projektowanych w ydaw ­
nictw, lecz, mimo swego autoryte­
tu, nie narzucającym bynajmniej 
nakładcy sw ej woli. „Chcę wsła­
wić naszą księgarnię", mawiał 
tow. Daszyński.

Niemoc wytrąciła na pewien 
czas pióro z  rąk znakomitego au­
tora. Oby dane Mu było odzy­
skać siły i  złożyć w  ręce wydaw­
cy trzeci tom „Pamiętników", któ­
rego ogłoszenia z  żywem zainte­
resowaniem oczekują liczni wiel­
biciele Jego mnogich talentów.

IULJAN MALINIAK,
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Bruksela, Londyn a nasza „ulica Wierzbowa
przechodzi nad  wszystkim, co do­
tyczy Niemiec i co mogłoby być ro 
zumiane jako krytyka Niemiec.
Nic dziwnego. Pamiętamy jeszcze, 
jak  min. Beck natychm iast po za­
machu niemieckim na Nadrenię u- 
,znał, że (jakoby) zamach ten Pol­
ski nie dotyczył.

Zw rot Belgii w  kierunku neu­
tralności oceniony został przez ca 
łą  opinię francuską, zarów no lewi­
cową jak  i prawicową, jako krok 
niepożądany ze stanow iska Fran­
cji i bezpieczeństwa na  zachodzie. 
W  Anglii okazano więcej powgcią 
gliwości, ale nie mniej domagają 
się od Belgii wyjaśnień, czy służyć 
ona będzie jako baza lotnicza i 
m orska dla floty i lotnictwa angiel 
skiego w razie angielsko -  niemiec 
kiego konfliktu zbrojnego.

Bez względu na ożywienie alian 
su polsko-francuskiego, min. Beck 
w yraża uznanie d la  neutralności 
belgijskiej. W ierny swemu poglą­
dowi, że sojusz polsko -  francuski 
jest tylko „dwustronny", nie oglą­
da się na interes Francji w  stosun­
ku do Belgii. Nie liczy się również 
z poglądem Anglii na  tę  sprawę, 
choć w krótce złoży tam  wizytę i 
om awiać będzie zagadnien ia . ob­
chodzące .wzajemnie" oba rządy.

Pozwolimy sobie jednak w yra­
zić obawy, czy wyrażenie uznania 
dla deklaracji neutralności belgij­
skiej ułatw i min. Beckowi uzyska­

Zgodnie z naszą oceną z  przed 
tygodnia, min. Beck zajął przychyl 
ne stanowisko w obec deklaracji o 
nautralności Belgii. Uczynił to nie 
w prost, lecz za pośrednictwem 
„Polskiej Informacji Politycznej", 
półoficjalnei ajencji M. S. Z.

Nie wchodzi ona w  istotne przy 
czyny, które wpłynęły na decyzje 
króla i miarodajnych czynników 
belgijskich. Pom ija wielkie znaczę 
nie społeczeństwa flamandzkiego, 
które stanow iąc połowę ludności 
belgijskiej, przeciwne jest angażo­
w aniu się po stronie Francji, a  to 
tem bardziej, ponieważ jako grupa 
germańska, podlega ona silnym 
wpływom sympatii na  rzecz Nie­
miec.

Natom iast „Informacja" ministe­
rialna w ysuw a momenty, które po 
krew ne są  poglądom min. Becka 
na  politykę zagraniczną. A więc:

1) „Belgia straciła zaufanie do 
skuteczności bezpieczeństwa zbio­
rowego w  ujęciu paktów  lokarneń 
skich", 2) „Z punktu widzenia in­
teresów Belgii, pakt francusko-so- 
wiecki zachwiał właściwie syste­
mem europejskim, stworzonym w 
Locąrno", 3) Belgia przeżywa obe 
cnie „ewolucję, polegającą na 
wzmocnieniu nastrojów  antykomu 
nistycznych znacznej części ludno­
ści".

Zrozumiałe jest Anti -L o k a rn o  
miń: Becka, skoro Polska nie ma 
być dopuszczona do ewentualnego 
paktu  neo - lokarneńskiego. Do­
wolną jednak jest interpretacja, że 
Belgia deklaruje neutralność ze 
względu na pakt francusko - so­
wiecki. Operowano tym argumen­
tem w dyskusji p rasy belgijskiej, 
ale nie został on wysunięty przez 
oficjalne koła belgijskie.

Pomijamy fakt, że wprawdzie 
komuniści zdołali podwyższyć przy 
nowych wyborach parlam entar­
nych ilość m andatów poselskich z 
3 na 6, ale nie mniej trudno mówić 
o „wzmocnieniu" nastrojów anty­
komunistycznych w  Belgii, skoro 
potężną była i jest tam partia  so­
cjalistyczna, a nigdy nie było sil­
nych nastrojów komunistycznych. 
Tłumaczenie ewolucji zagranicz­
nej polityki belgijskiej wzrostem 
tamtejszych prądów  antykomuni­
stycznych godne jest „czerwonia- 
ków", a  nie ministerjalnej ajencji.

Uderza inne zjawisko w  tej oce 
nie Przechodzi ona mianowicie 
milczeniu nad  wpływem, który wy 
warty Niemcy na  decyzję belgij­
ską, dokonawszy zamai 
zneutralizowaną i zdemilitaryzo- 
w aną strefę nadreńską. Belgia czu 
je się w skutek tego bezpośrednio 
zagrożona. Na to powołał się król 
belgijski Leopold w  swym słyn­
nym przemówieniu. Natom iast a 
jencja min. Becka w  milczeniu

W ypow iadając się przeciw de­
waluacji złotego (w obecnych w a­
runkach), zwróciliśmy uwagę na 
to, że w Polsce następstw a speku­
lacyjnej zwyżki cen mogą przy­
brać rozmiary niepowetowanie 
szkodliwe. Mieliśmy na myśli spe­
kulację po-dewaluacyjną... uciecz­
kę od pieniądza do towarów. — 
W skazać należy również na fakt, 
że przy specyficznych formach po­
średnictwa w Polsce — świadoma 
gra na zwyżkę cen, prowadzona 
przez zastępy hurtowników—staje 
się plagą nie do zniesienia. W  naj 
gorszych dla rolnictwa okresach 
kupcy mączni, zbożowi it. p. in­
kasowali sobie „nadwyżki", „m ar­
że" — 1 jak  to się tam jeszcze na­
zywa. Niezdrowe rozpięcie między 
cenami miejscowymi (które otrzy­
muje rolnik -  producent) a płaco­
nymi przez konsumenta w  mieście 
— to już nie nożyce! T o  mlecz — 
ścinający obosiecznie zdolność na­
bywczą wsi i miasta. Starczy dro­
bnej podniety, starczy lekkiego o- 
żywienia konjunktury, starczy, by 
nie groziła „klęska urodzaju”,

C | |  IB*’ M  1 B  W E Ł N IA N E3  W H  TC I  E l  '  jedw abne
OSTATNIE NOWOŚCI HA SEZOH JESIENNO-ZIMOWY

FUKS i OKNOWSKI
WARSZAWA NALEWKI 12 Tel. 12-10-50 n piętro

Za co mordują w  HitSerji
Niedawno aresztowano w  Dussel­

dorfie wyższego urzędnika wymia­
ru sprawiedliwości, którego wprost 
z kancelarii, w  której urzędował, 
odstawiono, do więzienia.

Znamienny dla stosunków, panu" 
jących w Niemczech, jest powód 
aresztowania.

N a parę dni przed aresztow a­
niem kolega biurowy tego wyższe­
go urzędnika czytał mu artykuł, 
który w związku ze spraw ą zakon­
ników w  Koblencji dowodził, że 
wszystkiemu winien je s t przeciwny 
naturze celibat.

Urzędnik nie podzielał tego po­
glądu i twierdził, że nie można 
uogólniać i twierdzić, iż wszyscy 
żyjący w  celibacie są  zwyrodnia­

łymi ludźmi. Przecież sam Fuhrer 
także żyje w  celibacie...

To był powód aresztow ania wyż 
szego urzędnika sprawiedliwości w 
Dusseldorfie.

Żonę zawiadomiono, że mąż jej 
został aresztowany. Zaczęła ona 
robić s taran ia  o uzyskanie widze­
nia z mężem, aż wreszcie policja 
zawiadomiła ją , iż może odebrać 
ciało swego męża... z prosekto­
rium.

W  prosektorium oświadczono 
jej, iż mogą jej wydać trumnę pod 
tym tylko warunkiem, iż zobowią- 
że się nie otwierać jej.

N ietrudno domyśleć się, co ro­
zegrało się za murami hitlerow­
skiego więzienia.

K. H
t e l k f u n k e n

R A R IH  Zapraszam życzliwych da nowooiwartego 
B M U IU  chrześcijańskiego SALONU DEMONSTRA­
CYJNEGO — DŁUGOLETNI WSPÓŁPRACOWNIK 
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nie pozytywnych wyników w  Lon 
dynie, o ile takie w  ogóle są  żarnie 
rzone. i o ile w izyta nie m a być ni- 
czem więcej, jak  aktem grzeczno­
ściowym. Z zeszłorocznej wizyty 
min. Edena w  W arszaw ie nic nie 
wynikło. Były ostatnio rozmowy 
min. Becka z min. Edenem nad Le 

anem i na Jasnym Brzegu. I  zno
u nic z nich nie wynikło. 

Pragnęlibyśmy naturalnie, żeby 
lin. Beck —  poza kurtuazją i wy­

m ianą orderów —  nie wrócił z pu­
stymi rękom a i żeby oficjalny 
wspólny komunikat angielsko-pol­
ski doniósł, jakie praktyczne wyni 
ki przyniosło „gruntowne omówie­
nie wszystkich zagadnień, obcho­
dzących wzajemnie rządy obu mo 
carstw " (t. j. św iatowego impe­
rium W . Brytanii i mocarstwa poi 
skiego). A jest o co się postarać. 
Nota niemiecka wręczona dn. 13 
b. m. w Londynie, godzi się miano 

icie na taki pakt bezpieczeństwa 
na  zachodzie, który przekreśli funk 
cjonowanle aliansów francuskich 
w  środkowej i wschodniej Europie
(a w ięc także aliansu z Polską) i 
zabezpiecza tu Niemcom wolną rę ­
kę.

Oto jest zagadnienie; które Pol­
skę przede wszystkim obchodzi. 
Francja na taki pakt zachodni się 
nie zgadza. Nie dość jasne jest sta 
nowisko Anglii, choć wiadomo, że 
interesuje się pokojem na wscho­

dzie. Również niejasne jest stano­
wisko min. Becka, choć nie trudno 
przewidzieć konsekwencji dla Pol 
ski, gdyby Niemcy kiedykolwiek 
zdołały przeforsować swe żądanie 
wyrażone w  nocie. W obec braku 
połoficjalnych polskich komenta­
rzy, nie pozostaje nam nic innego, 
jak  poczekać na komentarze an­
gielskie, czy w izyta londyńska ma 
znaczenie personalnie prestiżowe 
czy polityczne.

Benedykt Elmer

Ceny, konjuktura, spekulacja
już zaczyna działać owa konspira­
cja hurtownicza. W szystkie fatal­
ne wady kalkulacji cen, lichwiar­
ski charakter pośrednictwa, sztu­
czne windowanie cen w górę — 
wszystko to ujawnia się, w całej 
swej okazałości.

Dalecy jesteśmy od uznawania 
wszechstronnej skuteczności me­
tod przymusu i represji. Co wię­
cej, każdy musi się zgodzić, że 
zwyżka cen (oczywiście umiarko­
wana-) jest oznaką lepszej ko­
niunktury. Jednak w  stosunku do 
kombinatorów i spekulantów nie 
m a innego środka jak  surowa kon 
trola i represje.

Kontrola ta  jest obroną interesów 
szerokich mas przed zm orą spe­
kulacji. Jest zabezpieczeniem w a­
runków zdrowej poprawy. Łatwo 
bowiem pojąć, że nadmierny wzrost 
cen w  kraju zwiększa rozpięcie 
między cenami krajowymi a świa­
towymi i czyni nieuchronnym pro­
ces „przystosowania" waluty do 
tego poziomu, co jest zawsze ry­
zykowne i czego lepiej unikać.

Mówiliśmy o tym, że. zdrowa 
(umiarkowana!) zwyżka cen jest 
nieuniknionym następstwem po­
prawy koniunktury. Żwyżka taka 
— to  naturalne następstw o wzro­
stu obrotów, wzrostu zapotrzebo­
wania na towary. Jest podnietą o- 
żywienia produkcji. Nie przedsta­
wia niebezpieczeństwa dla w alu­
ty, jeśli ceny światowe jednocześ­
nie idą w  górę (i to — dotąd — 
szybciej niż nasze, a więc doga­
niają nas!).

„Przegląd Gospodarczy" w  o- 
statnim  swym numerze rozważa­
jąc  spraw ę stosunku między cena­
mi a  koniunkturą, przytacza, że np. 
w  W . Brytanii — w  epoce oży­
wienia gospodarczego wytwór­
czość rośnie o 37,8 proc., a  w ska­
źnik cen hurtowych — o 8,3 proc. 
Bezrobocie spada o 35,4 proc. W 
Stanach Zjednoczonych mamy 
w zrost cen hurtowych o 22,2 pro­
cent, wskaźnik wytwórczości roś­
nie o 61 proc., a wytwórczości 
dóbr inwestycyjnych — o 201,4 
proc. I w  jednym i w  drugim wy­
padku w zrost cen. nie dorównywa 
wzrostowi produkcji, za którym 
nadążą w zrost zatrudnienia. Klasa 
robotnicza nie wyzyskuje w pełni 
następstw  ożywienia gospodarcze­
go. Bezrobocie nie jest całkowi­
cie wessane, tembardziej, że jedno 
cześnie przybywa ludności do p ra  
cy, a  i wydajność pracy rośnie sta 
le (mechanizacja, racjonalizacja). 
W  każdym jednak razie zwiększa 
się dochód klasy robotniczej jako 
całości, w zrasta  zatrudnienie i za­
robek. To też mimo tego wzrostu 
cen — klasa robotnicza wychodzi 
na sytuacji lepiej niż przy spadku 
cen w  czasie kryzysu.

.Tak- dzieje się z tym jednak za­

Wojna w Hiszpanii wchodzi 
w okres decydujący. Wróg fa­
szystowski atakuje już stolicę 
upadek stolicy nie oznaczałby 
jeszcze końca wojny, ale dałby 
niewątpliwie przewagę faszys­
tom, przewagę także dyploma­
tyczną, chodzą bowiem słuchy, 
że po upadku Madrytu Niemcy 
i Włochy mają uznać rząd Fran­
ca.

I w tej oto krytycznej chwili 
świat obserwuje nieszczęsny 
„komitet nieinterwencji", ma­
jący pilnować, by państwa, któ-

strzeżeniem, by spekulacyjna zwy 
:ka cen nie powodowała, że pro­

dukty codziennego użytku, a z n i­
mi koszty utrzymania, były win­
dowane nadmiernie w  górę!

Ostatni szturm spekulacji dat 
nam przedsmak tego, jakby wy­
glądała sytuacja po dewaluacji... 
Pewnie, działały tu również inne 
czynniki. Na całym świecie ceny 
zbóż i artykułów rolnych idą w go 
rę. Różne są...tego„p,rzycżyny: ogra 
niczania produkcji zbożowej, klę­
ski żywiołowe (w Stanach Zjedno 
czonych) — a -więc fakt, że nie bę­
dzie „klęski urodzaju". Dalej — 
przyczyny miejscowe (mały do­
wóz zboża wobec opóźnienia ro­
bót polnych) i wreszcie — „go­
rączka walutow a”... Przykład de- 
waluacyj na zachodzie i oczekiwa 
nie go u nas... No i wreszcie—świa 
dome zakupy ze strony handlarzy 
zbóż, młynarzy i t. p., wywołane 
nietylko obawą przed spadkiem 
w artości pieniądza ale i chęcią za 
robienia na tym całym interesie 
naw et i bez dewaluacji...

Na naszym zbałaganionym ryn­
ku zbieg tych zjawisk: normalnej 
w  obecnych warunkach zwyżki 
cen oraz spekulacji wywołał 
dowisko, wobec którego nie mo­
żna było założyć rąk.

Z obecnego szturmu spekulan­
tów  należy jednak wyciągnąć 
wnioski zasadnicze.

Przedewszystkim należy, się do­
m agać bezwzględnego rozprawie­
nia się ze spekulacją hurtowni­
ków. Oni są  głównymi w inowaj­
cami. Tak to ciemne machinacje 
musi prześwietlić reflektor kon­
troli...

Ale ta  kontrolla musi być pierw 
ym krokiem do reorganizacji 

pośrednictwa. Zwłaszcza — po­
średnictwa w zakresie artykułów 
rolnych. T rzeba zmienić str 'k turę 
handlu zbożowego, mięsnego i t  
p. Trzeba zbliżyć wieś do miasta.. 
W ciągnąć do współpracy czynnik 
społeczny — przede wszystkim 
spółdzielczość.

Trzeba zmierzać do tego, by 
korzyści ze zdrowej (a nie speku­
lacyjnej!) zwyżki cen rolnych czer 
pał chłop.

jednocześnie — na drugim 
biegunie, w  dziedzinie wielkoprze 
myślowej — zmierzać należy do 
zastąpienia organizacji kartelo­
wej społeczną organizacją ciężkie­
go przemysłu... Tylko taka  orga­
nizacja umożliwi stosowanie ta ­
kiej polityki cen, któraby odpowia 
dała  interesom m as chłopskich 
drobnomieszczańskich' a tym- sa 
mym — i robotniczych.

LUDWIK WINTEROK.

ro b i codzienn i©  se tk i p leter. 
T a k i w yczyn nadzw ycza jny  
je s t  m o ż liw y  ty lk o  d z ię k i 
n o szen iu

Tragedia Hiszpanii
a K o m e d j a  n e u t r a l n o ś c i

re podpisały układ o nieinter­
wencji przestrzegały go.

Trudno sobie wyobrazić śmie 
szniejszy twór od tego, komite­
tu. Nie ma on mocy egzekuty- 

może tylko radzić i za­
lecać. Do Komitetu tego nie 
wchodzi jako strona zaintereso­
wana, przedstawiciel Hiszpanii 
Każda więc skarga Hiszpanii na 
pogwałcenie układu musi być 
podjęta przez jedno z państw, 
należących do Komitetu. Do­
tychczas zdobyła się na to je­
dynie Rosja sowiecka, która 
przedłożyła Komitetowi umoty­
wowaną skargę na Niemcy, 
Włochy i Portugalię.

Rosja pozatem zagroziła wy­
stąpieniem z Komitetu, o ile 
rychło nie nastąpi wstrzymanie 
dowozu sprzętu wojennego ; 
Włoch i Niemiec, a jako śro­
dek kontroli zaleciła, by okrę­
ty angielskie i francuskie trzy­
mały straż dokoła brzegów Por­
tugalii, skąd przeważnie idzie 
sprzęt wojenny dla rokoszan 
Portugalia oczywiście „obraziła 
się", a Komitet nie powziął do­
tąd decyzji.

Co do skarg na Niemcy, Wło­
chy i Portugalię, to Niemcy ra­
czyły odpowiedzieć dopiero po 
12 dniach, Włochy podobno 
nadesłały odpowiedź o dzień 
czy dwa później. Wszystkie '  
państwa faszystowskie od sa­
mego początku wojny domowej 
w Hiszpanii działają solidarnie; 
jak zwlekały z odpowiedzią na 
propozycję Francji co do neut­
ralności, tak teraz kazały cze­
kać prawie dwa tygodnie na 
odpowiedź na skargę sowiecką.

Niemcy w swej odpowiedzi 
jak było do przewidzenia, od­
rzucają skargę Rosji, jako rze­
komo nieuzasadnioną, i z kolei 
zarzucają Sowietom gwałcenie1 
układu o nieinterwencji.

Niewątpliwie i Włochy wy- 
rzekną się jakiegokolwiek 
udziału w dostarczaniu bro­
ni rokoszanom. Czy Komitet 
zacznie sprawdzać, kto mów 
prawdę a kto łże, i w jaki spo­
sób nastąpiłoby to sprawdza­
nie — zbyteczna roztrząsać. 
Cała „działalność" Komitetu 
jest niesmaczną szopką. Jak 
można oczekiwać od trzech 
państw faszystowskich, by przy 
znały się do dostarczania bro­
ni rokoszanom hiszpańskim? 
Kto może brać poważnie ich 
wypieranie się winy, skoro sr 
niezbite dowody tej winy

stwierdzone nietylko ze strony 
Rządu hiszpańskiego, ale także 
przez licznych świadków cu­
dzoziemców, a przede wszyst­
kim przez wziętych do niewoli 
lotników włoskich?

Zresztą, skąd rokoszanie by­
liby tak doskonJe uzbrojeni, 
gdyby nie otrzymywali broni z 
zagranicy?

Oto znowu 20 b. m. arabąsa-1 
dor hiszpański w Londynie zgło 
sił w angielskim urzędzie spr. 
zagr. skargę na nowe pogwał­
cenie układu o neutralności ze 
strony Niemiec i Włoch. 15-go 
b. m. przybył bezpośrednio z 
Włoch do Cadixu, będącego w' 
rękach rokoszan, okręt włosk: 
z ładunkiem tanków 'i grana-, 
tów, 17-go zjawił się w Algeci- 
rąs kontrtorpedowiec niemiec­
ki i wyładował działa przeciw- 
aeroplanowe, które przejął od-, 
dział maurów, udający się na 
front. Działo się to już po wrę­
czeniu noty sowieckiej i już po 
wysłaniu „pytań" Komitetu dc 
rządów faszystowskich.

W dwa dni później ambasa­
dor hiszpański złożył nową 
skargę na Niemcy i Portugalię.

Układ o nieinterwencji miał­
by tylko wówczas jako taks 
rację bytu, gdyby od początku 
jego istnienia sprawowano kon­
trolę nad jego przestrzeganiem. 
Skoro tej kontroli nie ma, a są 
„pytania" pod adresem faszys­
towskich rządów, to nieinter­
wencja jest oszustwem, którego 
ofiarą pada Rząd i lud hiszpań­
ski.

Oczekują powszechnie, że 
Rosja sowiecka wystąpi z Ko­
mitetu i zerwie układ o niein­
terwencji. Jeżeli to nastąpi, to 
powstanie nowa Sytuacja; sy­
tuacja poważna, grożąca może 
powikłaniami międzynarodowy 
mi, ale zato wzrosłyby szanse 
zwycięstwa Rządu hiszpańskie­
go i skończyłby się koszmar 
obłudy, kłamstw i oszustw, dła­
wiący świat pracy i wszystkich 
uczciwych ludzi na widok tego, 
co się dotąd dzieje pod maską 
neutralności i nieinterwencji.

*
Już po napisaniu artykułu po­

wyższego nadeszły depesze, że 
Rosja wprawdzie pozostaje je­
szcze narazie w Komitecie, ale\ 
zrywa z układem o nieinterwen­
cji, co oczywiście przekreśla 
sam układ.

(JMB).

Z e s z y t d rug i

„ M Ł O D Z I  I D Ą ’
ma treść bardzo ciekawą, po­

rusza i omawia wszelkie bieżą­
ce zagadnienia i zawsze ze sta­
nowiska dążeń i potrzeb mło­
dego pokolenia.

.Cena zeszytu —  tylko 10 gr,

Adres Redakcji i Administracji 
— Warszawa, Warecka 7, tel. 
230-52.

„MŁODZI IDĄ" muszą być 
w ręku każdego z naszych mło­
dych.
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Pepesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku na sobotę

Kongres radykałów
o polityce zagranicznej i wewnętrznej

Czy „reksiści" zorganizują
s w ó j  m a r s z  n a  B r u k s e l ę

reksiści m ają jechać pociągami W szyscy wreszcie mają uczestni- 
zwykłymi i zamieszkać w  specjał- czyć w  meetingu, by wysłuchać 
nie przygotowanych kwaterach. | Degrelie‘a. (PAT.).

Obłudny manifest Degreiia

Opinia belgijska śledzi z naj­
w iększą uw agą przebieg konflik­
tu  między „reksistami" i rządem. 
Zwolennicy Degrelle‘a  oświadcza­
ją, że reksiści pomimo wydanych 
zakazów przybędą do Brukseli w 
ilości ok. 200.000 i grom adzą się 
w  parku W ijngaard, gdzie mają 
wysłuchać apelu Degrelle*a. Socja 
liści zaś twierdzą, że do zjazdu 
tego nie dojdzie. W ojska są  skon 
sygnowane i Rząd jest zdecydo­
w any przeszkodzić wszelkimi 
środkam i zapowiedzianym manife 
stacjom  w Brukseli. Policja m a u- 
niemożliwić wkroczenie do m ia­
sta reksistów, którzy przybywać 
będą na samochodach ciężaro­
wych. Na drogach czuwają już po 
sterunki źandarmerji, a  ponadto 
zakazano puszczenia pociągów 
specjalnych. Sądzą jednak, że mi­
mo wydanych zarządzeń, wielu ty 
siącom reksistów uda się przedo­
stać do m iasta na niedzielę i schro 
nić się u sympatyków tego ruchu.

W edług ostatnich wiadomości, 
reksiści zdecydowani są, wbrew 
rządowi, doprowadzić do zbiórki 
niedzielnej. Dziennik reksistowski 
„Pays Reel", wychodzący w  po­
łudnie, zamieszcza następujące 
słow a: „wszyscy do Brukseli na 
niedzielę rano, dla uczczenia b. 
żołnierzy z nad Izery. Rząd po­
w ziął nieprawdopodobne wprost 
środki dla stłumienia naszej mani 
festacji, zakazując przybycia na­
szych 62 specjalnych pociągów, za 
Iepiając nasze afisze białym papie 
rem, przewiduląc zakaz kursowa­
nia od soboty w  całej prowincji 
B rabantu wszelkiego rodzaju po­
jazdów. Stolmy w obec faktu zdła 
wienia wszystkich swobód obywa 
telskich. przy czynnej pomocy 3 
stronnictw  politycznych.

Degrelle w ydał następujące roz­
kazy na sobotę i niedzielę: W o­
bec braku pociągów specjalnych

W  piątek na uniwersytecie doszło 
do incydentów, w  czasie których 
pobito  i poraniono kilku studen­
tów  Żydów.

N a politechnice lwowskiej odbył 
się nielegalny wiec protestacyjny

Zajścia antysemicki® 
na w yższych uczelniach w e  L w o w ie
Z a w ie s z e n ie  w y k ła d ó w

Wyrok o krwawe zajścia
W  piątek zapadł wyrok w Są­

dzie Grodzkim w  Komarnie pow. 
Rudki przeciwko 24 włościanom, 
oskarżonym o przestępstwo z art. 
162 k. k. popełnione przez stawie­
nie oporu zarządzeniom policji 
państw ow ej podczas strajku rol­
nego w  Ostrowiu Tuligłowskim w 
dniu 1 lipca b. r. Skazani zostali:

Echa zbrodni w
Spraw czyni dokonanego w niedzie­

lę zabójstw a m a tk i d r. Michalskie­
go została  w ykry ta. J e s t  to  Józefa  
K ręciszów na 1. 20, k tó ra  była służącą 
u  doktorow ejM ichalskiej. M orderstw a 
dokonała K ręciszów na przy  pomocy 
siek iery . W  m ieszkaniu służącej zna 
leziono kasetkę  m etalow ą jeszcze nie

P. Beck u Prezydenta
Pan Prezydent Rzplitej przyjął 

w  piątek p. ministra spraw zagra­
nicznych Józefa Becka. (PAT.).

Odroczenie
rozprawy hitlerowców 
w Katowicach

Katowicki Sąd Apelacyjny roz­
patryw ał w  dalszym ciągu sprawę 
przeciwko członkom NSDAB. Prze 
słuchano kilkunastu świadków. 
Obrońcy oskarżonych postawili 
wniosek o powołanie dalszych 4 
świadków odwodowych. Sąd u- 
w zględnił ten wniosek i w związ­
ku  z' tym odroczył rozprawę do 2 
listopada. (PAT.).

Leon Degrelle przyjął w  obec­
ności swego sprzymierzeńca, przed 
stawiciela przywódcy nacjonali­
stów  flamadzkich, przedstawicieli 
prasy, którym wręczył manifest, 
skierowany „przeciw dyktaturze”. 
W  manifeście tym przywódca rek­
sistów  oświadcza, że Rząd uciekł 
się do pogwałcenia swobód kon­
stytucyjnych i wywołał wrzenie re 
wolucyjne. „św iadom i tego, że ży 
jemy w  chwili przełomowej — gło

Faszyzm gwałci nieustannie
t. z w . n e u t r a l n o ś ć  w o b e c  H is z p a n i i

Am basada hiszpańska w  Londy­
nie doręczyła wczoraj dwie noty 
brytyjskiemu Foreign Office. Pierw 
sza nota stwierdza, że dn. 20 paź­
dziernika o świcie pancernik nie­
miecki „Deutschland" otrzymał w 
drodze polecenie i pocztę dla pew­
nego wodnopłatowca niemieckie­
go, będącego w  służbie powstań­
ców. W  nocy z 19-go na 20-ty 15 
niemieckich łodzi podwodnych prze 
płynęło przez cieśninę g ibraltar- 
ską. Dn. 8 w Sewilli wylądowało 
160 młodych Niemców, którzy nie 
wątpliwie stanowili fachową obsłu­
gę przybyłych jednocześnie 12 
dział przeciwlotniczych. Wyruszyli 
oni natychmiast pociągiem ne 
front.

Druga nota am basady hiszpań­
skiej stw ierdza, że dn. 14 b. m. o 
godz. 8 motorowiec portugalski 
„Ciudad de Macao“ wystrzelił czte

z powodu wydalenia studenta che­
mii Szostkiewicza.

Rektorzy obu uczelni wobec 
tych zajść zawiesili wykłady aż do 
odwołania. (PAT).

w Ostrowic
Jan  W asilewski z Czajkowic — 
rok aresztu, Michał W asków z 
Pohorzec — na 8 miesięcy aresz­
tu, Michał W awruszczak z Poho­
rzec — na 8 mieś, aresztu, 6-ciu 
oskarżonych każdy na 4 miesiące 
aresztu i jedna oskarżona na 2 
miesiące aresztu. Pozostałych 14 
oskarżonych sąd uwolnił. (PAT.).

Skarżysku
o tw artą , pudełko metalowe, zaw iera­
ją c e  16 pięciorublów ek złotych, bry­
lan tow ą broszkę i inne  zrabowane 
przedm ioty. S łużąca tw ierdzi, że n a  
mówiła ją  do zbrodni żona doktora 
W anda M ichalska n a  tle  nienawiści 
synow ej do teściowej. M ichalską a- 
resz tow ano i  po przesłuchaniu u  sę­
dziego śledczego odstaw iono do w ię­
zienia  p rzy  sądzie okręgowym w Ra 
domiu. (P A T .).

Z gon  n es to ra
dziennikarstwa polskiego

W  piątek zmarł w  W arszaw ie 
nestor dziennikarstwa polskiego 
ADAM BREZA, długoletni 
współpracownik szeregu dzienni­
ków prawicowych, w których pi­
syw ał bądź pod własnem nazwis­
kiem, bądź pod pseudonimem 
„Vieux Polonais”.

Żył la t 86.

Nawy komisarz 
Ułiezpleczalni w Ludu

Zarządzeniem ministerjum Opie 
ki Społecznej mianowany został 
•komisarzem Ubezpieczalni Społe­
cznej w  Łodzi lekarz łódzki dr, A. 
Tom aszewski, prezes łódzkiej Izby 
Lekarskiej. (PAT.).

si m. in. manifest — odrzucamy 
wszelką dyktaturę Rządu.

D e g re lle
pójdzie do w ęzienia

Kola polityczne utrzymują, ja ­
koby Rząd był zdecydowany are­
sztować przywódcę reksistów De 
grelle‘a w  razie, gdy dopuści się 
on najmniejszego wykroczenia 
przeciw praw u. (PAT.).

rokrotnie bez żadnego ostrzeżenia 
do motorowca „Fernando Po“, pły 
nącego pod banderą hiszpańską, 
podpalając sta tek  hiszpański, któ­
ry  zatonął wraz z kapitanem i za­
łogą. Następnie „Ciudad de Ma- 
cao“ oddał 4 dalsze strzały w kie­
runku pałacu w icegubernatora Ba­
ty, nie trafia jąc  jednak, ale wy­
wołując panikę wśród tubylców. 
W kilka chwil po tym statek por­
tugalski wysłał 4 łodzie motorowe,

Ambasador sowiecki w  Londynie M ajskij doręczył w iceprzewod­
niczącemu komitetu nadzoru nad neutralnością w  sprawach hiszpań­
skich lordowi Plymouthowi notę, w  której Rząd sowiecki stwierdza, 
że n a  przyszłość n ie czuje się postanowieniami układu o  nieinterwencji 
związany w  większym stopniu jak pozostali członkowie komitetu. 
Nota sowiecka utrzym ana jest w  bardzo ostrym tonie. Układ o nie­
interwencji nota sowiecka nazyw a niepotrzebnym świstkiem pa­
pieru, gdy  żaden z członków komitetu nie przestrzegał jego po­
stanowień. Rząd sowiecki twierdzi w dalszym ciągu, że niektóre pań 
stwa, zasiadające w komi»e*cie nieinterwencji dostarczają pow stań­
com broń i amunicję. W tym stanie rzeczy Rząd sowiecki nie zamie­
rza dalej pogłębiać krzywdy, która się dzieje legalnemu rządowi hi­
szpańskiemu. Zwalniają.* się od zobowiązań wynikających z układu 
o nieinterwencji, Rząd sowiecki chce przywrócić legalnemu rządo­
wi hiszpańskiemu praw o nabyw ania broni i amunicji poza granica­

mi Hiszpanji. (ATE.).

Ambasador ZSSR. M ajskij oś-1 Hiszoanii i że będą reprezentowa- 
wiadczył, że Sowiety nie w yco iu -1 ne na sobotnim zebraniu pod- 
ją się z komitetu nieinterwencji w  komitetu. (PAT.).

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

Mliii knni miii i  Sara
Donosiliśmy już krótko o  krwa­

wej tragedii, jaka  rozegrała się 
w mieszkaniu Chmielewskich przy 
ul. Feliksa Perlą  w Sosnowcu.

Znany na terenie Zagł. Dą­
browskiego działacz komunistycz­
ny Stefan Kotula udusił Marię 
Chmielewską, żonę Stanisława 
Chmielewskiego i popełnił samo­
bójstwo, przerzynając sobie gar­
dło brzytwą.

Jak  ustalono, Chmielewską łą ­
czyły z Kotulą bliższe stosunki, 
zabójstw a zasię dokonał Kotula 
w porozumieniu z Chmielewską. 
Chmielewscy mieszkali w jedno­
izbowym mieszkaniu w raz z 14-1. 
synem Edwardem, oraz 10-letnią 
córką Elfrydą. Kotula zamieszki­
w ał u Chmielewskich jako sublo­
kator. Chmielewski liczył 44 lat, 
żona jego 34 lata, Kotula 30 lat.

Stefan Kotula był znanym dzia­
łaczem na terenie Zagł. Dąbr. 
W ydał kilka broszur, om aw iają­
cych sprawy społeczno -  gospo­
darcze. Z a działalność komunisty­
czną karany  był kilkuletnim wię­
zieniem. Był on samoukiem i od­
znaczał się wybitnymi zdolnościa­
mi.

Również Chmielewski, z zawo­
du stolarz, brał czynny udział w 
pracach społecznych. W związku 
z tym  Kotula często przychodził 
do mieszkania Chmielewskiego, 
gdzie poznał jego żonę Marię. W 
niedługim czasie między Kotulą a 
Chmielewską zaw iązał się bliższy 
stosunek. T rw ał on kilka lat. Czę­
sto w  mieszkaniu Chmielewskich,

Komisja zagraniczna
Na kongresie radykałów w  Biar 

ritz przewodniczący komisji do 
spraw  zagranicznych Izby Deputo 
wanych Mistler złożył projekt re­
zolucji o polityce zagranicznej: 
Partia  radykalna potwierdza przy­
wiązanie do polityki pokoju i 
współpracy międzynarodowej, oś­
wiadcza, że jest go tow a w  tym 
duchu i tymi metodami zapewniać 
bezpieczeństwo Francji, w yraża 
uznanie dla obywatela Delbos'a za 
to, że pracę w  M. S. Z. o- 
parł na tych właśnie zasadach. 
Przekonana o zgubności wojen 
ideologicznych, które mogłyby roz

zaopatrzone w  karabiny m aszyno­
we, które zagroziły Bacie, zmusza­
jąc  wszystkich do wycofania się 
do miejscowości Ebeyen, gdzie też 
znajduje się obecnie ludność euro­
pejska.

*«♦
Rząd włoski przesłał do komi­

tetu nieinterwencji w  Hiszpanii 2 
noty, usi.ujące dowieść, że Niemcy 
nie gwałcą układu o nieinterwencji, 
a że natom iast czynią to Sowiety.

policja przeprow adzała rewizje w 
poszukiwaniu bibuły komunistycz­
nej.

Jeszcze kilka godzin przed tra ­
gedią Chmielewska wzięła od Ko­
tuli 20 zł. i oddała sąsiadce ze sło­
wami „O ddaj ę pani, abym nie 
miała nic na  sumieniu". Ostatni 
akt tragedii odbył się w  głębokiej 
ciszy. N ikt z sąsiadów  nie zmiar­
kował, co się na górze dzieje.

O godz. 4-tej wrócił syn ze 
szkoły. Zastał on drzwi zamknię­
te, a będąc zdania, że m atka śpi, 
zaczekał w korytarzu. Po pewnym 
czasie zaczął się dobijać do drzwi, 
a gdy nie otrzym ał żadnej odpo­
wiedzi, posłał siostrę po ojca, k tó­
ry prowadził mały w arsztat sto­
larski. Chmielewski zaniepokojo­
ny przybiegł do domu i z trudem 
zdołał drzwi otworzyć. W ówczas 
oczom wszystkich przedstaw ił się 
straszliw y widok. N a podłodze le­
żała Chmielewska nie da jąc  zno- 
ku życia, ze śladam i palców na 
szyi. Obok w kałuży krwi leżał 
Kotula, z gardłem  straszliwie 
przerżniętym brzytwą. Ubrany był 
przytem tylko w koszulę i spodnie.

Przerażony Chmielewski zam­
knął mieszkanie i pobiegł zawia­
domić policję.

Przybyła na  miejsce policja nie 
znalazła żadnych listów pożegnal­
nych. Dalej stwierdziła, że Kotula 
poderżnął sobie gard ło  w  dwuch 
miejscach, patrząc przytem w  lu­
sterko. Zwłoki przewieziono do 
szpitala miejskiego w  Pekinie.

bić Europę na dw a obozy wrogie, 
— partja  radykalna przypomina, 
że Francja republikańska nie za­
mierza się w trącać do spraw  w e­
wnętrznych innych państw , a jed­
nocześnie nie ścierpi żadnej inge­
rencji z zew nątrz do swoich 
spraw. Poczem życzy powodzenia 
dla wysiłków podjętych przez 
Rząd w  Genewie celem nadania 
większej skuteczności paktowi Li­
gi Narodów i wznowienia prac 

nad rozbrojeniem. Aprobuje cał­
kowicie postępowanie Rządu, któ 
ry usunął niebezpieczeństwo mię­
dzynarodowe, inicjując umowę o 
nieinterwencji w  Hiszpanji.

Komisja wewnętrzna
Na posiedzeniu komisji do 

spraw  polityki wewnętrznej, w i­
ceprzewodniczący partji Jacąues 
Kayser dowodził, że utrzymanie ła 
du w  kraju i poszanowanie p raw a 
w ym agają udziału radykałów w 
Froncie Ludowym. Popierał jego 
wywody Albert Bayet, wskazując, 
że niesłusznie oskarża się przy­
wódców komunistów o utrudnianie 
sytuacji Rządu, powołał się przy 
tym na  to, że komuniści zastoso­
wali się do życzeń Rządu w  spra­
w ie wieców w  Alzacji. Emil Ro- 
che, redaktor naczelny „La Repu- 
blique”, wyraził pogląd wprost

yy iadem oS ci ę B a r to w e
W yższa Rada Sportu 
w e  Francji

Jak donosiliśmy w swoim czasie 
we Francji powołana została do ży­
cia Wyższa Rada Sportu, wyposażo­
na w podobny program, pracy jak  
Połska Rada Naukowa Wychowania 
Fizycznego, dysponująca jednak szer 
szymi kompetencjami,

W  tych, dniach, odbyło się pierw­
sze posiedzenie francuskiej Rady 
Sportu. Na, posiedzeniu tym  utwo­
rzone zostały tr z y  stałe komisje, a 
mianowicie: komisja techniczna, pro 
pagandowa i  komisja terenów spor­
towych,.

Głównym tematem pierwszego po­
siedzenia Rady było zagadnienie od­
znaki sportowej, realizacją której zaj 
mie się komisja techniczna. Ponadto 
Rada dyskutowała na temat skróce­
nia sezonów sportowych oraz zlikwi­
dowania zawodów niebezpiecznych 
dla zdrowia. ♦ *♦

Podsekretarz stanu wychowania 
fizycznego w gabinecie francuskim, 
p. Desameulds, prowadzi obecnie e- 
nergiczną akcję celem zrealizowania 
ustawy o wprowadzeniu 5-ciu go­
dzin wychowania fizycznego tygod­
niowo w szkołach francuskich I-g o  i 
ll-go stopnia.

Donosiliśmy w swoim czasie, że de 
partamenty: L‘Aude, Meutheet Mo- 
selle, oraz Loiret, a także niektóre 
gminy departamentu Sekwany, sta­
nowią teren doświadczalny dla wpro 
wadzenia powyższej reformy. Ekspe 
ryment ten trwaó ma pełny rok, po 
czym Rząd będzie w stanie obliczyć 
jak  wielkie koszty finansowe będą 
niezbędne dla wprowadzenia 5-ciu go 
dżin WF. w szkolnictwie całej Frań 
cji.

Sprawa ta  szczegółowo była oma­
wiana przez podsekretarza stanu W. 
F. z prefektami i  inspektorami szkol 
nym i departamentów, prowadzących 
eksperymenty. Dodać należy, że o- 
pracowane zostały szczegółowo pro­
gramy WF. w zastosowaniu do pla 
nu 5-tiu godzin tygodniowo. Na po­
krycie, kosztów eksperymentu w wy 
mienionych departamentach. Rząd 
francuski przeznaczył kwotę 3 miliol 
nów franków.

Robotnicy popierajcie  
sw oje  pismo

KASY TOTALIZATORA
czynne są od godz. 9-ej rano w dni wyścigowe 

w następujących punktach Warszawy:
1) . ul. BOOUENA 2 (centrala)
2) . ul. NOWY ŚWIAT 23-25 (pasaż Italii)
3) . u . KRÓLA ALBERTA 2 (fiawna H.ecała) 
4 j. ui. bagatela 15
b). ul. BRUKOWA 37 (Praga)

D nia 25 października o tw arty zostanie nowy oddział to­
talizatora na mieście, przy ul.

ZORAWIEJ L. 3 3  
(trzeci dom od ul. M arszałkowskiej).

Zarząd Totalizatora  prosi P. T . Publiczność o nieta- 
mowanie ruchu ulicznego przez zatrzymywanie się przed 
lokalami kas.

przeciwny, oświadczając, że komtl 
niści prow adzą grę podwójną. Ró 
wnież i Albert M ilhaud jest zdania, 
że niepokój w  sytuacji w ew nętrz­
nej i zewnętrznej kraju pochodzi 
stąd, iż akcja komunistów grozi 
niebezpieczeństwami. M ilhaud nie 
żąda jednak przerw ania w spńłpra 
cy radykałów z Rządem Bluma, 
dom aga się tylko, aby zasady  par" 
tji radykalnej były z całą mocą 
wysuwane w  szczególności w  sto 
sunku do poszanow ania własności 
prywatnej i swobód obywatel­
skich.

Henri Guernut i Kamil Chau- 
tem ps wygłosili przemówienia na 
rzecz jak najdalej idącego wyrów 
nania różnic poglądów w  łonie 
stronnictw a radykalnego. (PAT.).

Przemówienie tow. Bluma 
na Radzie Gospodarczej

W  piątek na otwarciu Rady Go­
spodarczej wygłosił przemówienie 
premier Blum, podkreślając, że u- 
waża za bardzo miłą prerogatywę' 
przewodnictwo na sesji inaugura­
cyjnej tego nowego organu pracy 
państwowej. W asza rola —  mó­
wił prem ier — w zrasta  w  miarę 
rozwoju życia gospodarczego i u- 
staw odaw stw a społecznego. P re­
mier życzył Radzie powodzenia W 
pracy. (PAT.).

Oziste sza (imprezy
spor ..o w  -•

P ro g ram  niedzielnych im prez  spor­
tow ych je s t następujący :

W  W A R SZA W IE:
N a  stad ion ie  W ojska  Polskiego o 

godz. 12-ej —  mecz ligow y W arsza­
w ianka —  G arbarn ia .

W  C yrku o godz. 12-ej—mecz bok 
sersfci Polonia —  Okęcie. Mecz te n  
m a decydujące znaczenie d la  zdoby­
c ia  ty tu łu  m is trza  W arszaw y.

W  T ea trze  Nowości o  godz. 16.30
—  m ecz bokserski M akabi —  PZL.

W  U rsusie  o godz. 19-ej —  mecz
bokserski Czechowice —  CWS.

N a Okęciu o godz. 11-ej —  jesien­
ne biegi n a  p rze łaj, zorganizow ane 
przez W OZLA, n a  5 k im . d la  panów, 
a  n a  1 kim  d la  pań.

N a  Bródnie o godz. 10-ej —  jesień 
ne biegi n a  p rze łaj drużynow e i indy 
w idualne o  robotnicze m istrzostw o 
W arszaw y. S ta r t p rzed  dom em  Ko* 
le jarzy , uL Białoięcka N r. 62.

O m istrzostw o k lasy  A  walczą 
Sk ra  —  S a rm ata , E lektryczność  —  
Znicz, L egia  —  B zura, P w a tt —  O r­
kan, O rzeł —  F o r t Bema, Polon ia  —  
Zorza, Pogoń —  W arszaw ianka, Sko 
da —  H uragan , O rdon —  AZS, U W S 
—PZL.

N A  PROWINCJI:
W  Lodzi —  mecz ligow y Ł K S —  

L egia, mecz bokserski IK P  —  Ha* 
koah i uroczystości zam knięcia sezo­
nu ko larskiego.

W  K rakow ie —  mecz ligow y W i­
sła  —  Ruch, zaw ody o w ejście do L i­
g i C racovia —  Śm igły, jesienne biegi 
na p rze ła j i mecz bokserski M akabi—. 
Sokół.

W  Poznaniu —  mecz ligow y W arta
— Pogoń, zawody sz cz y p io m ia k ap o  
m iędzy d rużyną w ęgierską  a  K PW , 
oraz finałow y mecz bokserski o  m i­
strzostw o okręgu pom iędzy W a r tą  a  
HCP.

W  Św iętochłowicach —  mecz ligo­
w y D ąb —  Śląsk.

W  Częstochowie — mecz o w ejście 
do L ig i B rygada  —  AKS.

W  innych m iastach  m niejsze loka l, 
ne im prezy.

ZAWODY PIŁ K A R SK IE  W  INO ­
W RO CŁA W IU . W  niedzielę, dn ia  15 
b. m. o  godz.15 n a  Stadionie M iejskim  
w  Inow rocław iu odbędzie się mecz 
piłki nożnej o m istrzostw o Pom orza. 
Zaw ody odbędą s ię  m iędzy K . S. 
„U nią" z Tczewa, a  n ie fortunnym  w 
rozgryw ce z R. K .S. „B ałtyk" z G dy. 
n i inow rocław skim  K . S . „Goplania1.

J
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Walka o stolicę Hiszpanii R e c e p ta  o ś u ) ie ł& n io u )a ^ r1

Decydującą fa za  w o jn y  dom ow ej na p ó łw ysp ie  P irenejskim
W  Hiszpanii — jak  wiadomo z 

depesz —  rozpoczęła się obecnie 
decydująca faza wojny domowej 
— w alka o M adryt. Po  zajęciu To 
leda i Illescas przez powstańców 
pozycje ich znajdują się obecnie 
na południu zaledwie o 30 kim. od 
stolicy Hiszpanii. Na północy od­
ległość dzieląca rokoszan od M a­
drytu jest znacznie w iększa i  wy­
nosi sto kilkanaście kilometrów.

Naczelne dowództwo w ojsk po­
wstańczych w  walce o M adryt ob­
ją ł gen. Mola. Pierścień wojsk re ­
belii — jak  w idać na  m apce sy- 
tuacyj — obejmuje m iasto szero­
kim półkolem, otwartym  ku wscho 
dowi. Najsilniej nacierają w  kie­
runku stolicy w ojska gen. Varela, 
operujące na odcinku południowo- 
zachodnim od Toledo, położonego 
w  dolinie rzeki T agu  do  Cebreros 
na podgórzu Sierra de Gredos. Pra 
w e i  lewe skrzydło armii gen. Va- 
re la  walczą w  stosunkowo dogod­
nych w arunkach terenowych. Na 
północ od Toledo i na  linii T ala- 
vera  — Navalcam era teren prze­
ważnie odkryty nie daw ał dosta­
tecznego schronienia oddziałom 
rządowym. Dowództwo w ojsk rzą  
dowych usiłuje natom iast wyko­
rzystać dolinę rzeki G uadarram a 
dla zorganizow ania akcji obronnej 
na  tym  odcinku w alk pod M adry­
tem.

Zajęcie Illescas przez grupę 
pułk. Yague zbliżyło moment de­
cydującego natarcia na stolicę, któ 
rego najbliższym celem od strony 
południowej, jest zajęcie lotnisk 
rządowych Getafe i Carabanchel 
pod M adrytem. Zapoczątkowanie 
tych operacji zależne jest jednak 
od rozwoju sytuacji na  odcinku 
północnym w  górach S ierra de 
Guadarram a. Oddziały operujące 
tu  pod bezpośrednim dow ódz­
twem  gen. Mola, usiłowały kilka­
krotnie przedrzeć się przez dzikie 
przesmyki górskie 1 otworzyć so­
bie drogę do płaskowyżu madry­
ckiego. W  początkowym okresie 
kampanii, znajdujące się na połu­
dniowych stokach miejscowości 
Leon i Sam osierra, położone u  w y­
lotu wąwozu te j sam ej nazwy, o- 
panow ane były przez powstańców. 
M arsz kolumn powstańczych zo­
sta ł jednak wstrzym any przez a r­
mię rządow ą gen. M angade, k tó­
remu udało się wyprzeć pow stań­
ców z zajętych pozycji i odrzucić 
oddziały gen. Mola na północne 
zbocza S ierra Guadarram a, zag ra­
żając jednocześnie połączeniom z 
Segovią i  Avilą. Po krwawych 
walkach gen. M ola zdołał odzy­
skać pozycje i  posunąć się na od­
ległość 15 km. od Escorial na po­
łudniowym zboczu Guadarramy. 
Dowództwo w ojsk rządowych wy 
zyskując naturalne przeszkody 
terenowe, zdołało znowu zatrzy­
mać marsz kolumn gen. Mola. Od 
dłuższego czasu, odcinek G uadar­
ram a poza lokalnymi akcjami, po­
został nieruchomy. W praw dzie 
głym w ypadem  udało się wojskom 
powstańczym dotrzeć do miejsco­
wości Lozoya, gdzie znajdują się 
źródła zaopatrujące M adryt w  w o­
dę, napotkano tu jednak na tak  
gw ałtow ny opór wojsk rządo­

wych, że powstańcy musiełi się wy 
cofać spowrotem na dawne pozy­
cje.

Operacje prow adzone na odcin­
ku Cebreros, gdzie praw e skrzy­
dło gen. Mola połączyło się z le­
wym skrzydłem grupy Varela, 
wskazują na próbę dokonania ma 
newru oskrzydlającego, którego 
celem jest zajęcie pozycji na ty- 

operującej na  północ od Ma­
drytu grupy rządow ej gen. Man-
gada i  zmuszenie jej pod

odcięcia wszelkich dróg odwrotu, 
do ewakuacji pozycji, zajętych na 
południowych stokach Sierra Gua 
darramy.

Dowództwo wojsk pow stań­
czy na tym  odcinku dąży, do wdar 
cia się klinem na 10 km. w  głąb 
terenów, stanowiących bazę de­

fensywną armii gen. M angada, co 
doprowadziłoby do zwinięcia po ­
zycji rządowych na całym odcin­
ku El Escorial —- Guadarrama — 
Nayacerrada.
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M anewr ten poparty bezpośred­
nią akcją praw ego skrzydła armii 
gen. Varela, nacierającego od po- 
łudnio -  zachodu w  kierunku na 
Villaviciosa i akcją gen. Moscar- 
do, operującego pod Siguenza na 
północo -  wschodzie dotychczas 
nie dał większych wyników.

Niemniej sytuacja jest groźna. 
W ojska rządow e utworzyły obec­
nie trzy linie obronne dookoła Ma 
drytu. Każda z tych pozycyj b ro ­
niona jest niesłychanie zacięcie. 
W alka zatem będzie praw dopodo­
bnie długa i  ciężka. Nic w  każdym 
razie nie zapowiada, aby upadek 
Madrytu był kwestją dni, jak  to 
tw ierdzą od  3 miesięcy źródła po­
w stańcze i  ich sojuszników pod 
róźnemi szerokościami geografi- 
cznemi.

R o d z ic e ije że /i dziec­
ko nadm iernie pochy- 

\ !a  się  n a d  ksigżką .to  
\znoczu ,że  ośulietienie 
’ j e s t  n ied o s ta te  c zne . 
I £ ia  uczącego jię  

dziecka  j e s t  najodpo 
biedn ie jszym  sbiatto  

J z a r o b k i  n a  65-J)hn.,
\ umiesz cz onej b  arma­
turze n ieoś/epiającej. 
O sra m o b k i  JjiJ d a ją  

a. o b fite  i  tan ie  Sbiatto.

OSRAMÓWKI-S
produkuje się na: 15,25,40,65,1OO, 125/150-Dfm 

W y ró b  p o ls k i

'O ni m d.

Polska wyprawa w  Andy
chce zdohyć jeden z najwyższych na świecie szczytów górskich

UfAWEbA
IRfjÓS

Łapuebla ■
AI.600M .

j ’ \
SYTUACYJNA MAPA FRONTU MADRYCKIEGO. LINIĄ CZARNĄ 
OZNACZONE SĄ POZYCJE POWSTAŃCÓW. POZYCJE WOJSK 
RZĄDOWYCH OZNACZONE SĄ KROPKAMI.

40-lecie Fundacji Nobla
W  1896 roku, a  więc przed o- 

krągło 40 laty została stworzona 
fundacja im. Alferda Nobla. Od­
setki, płynące z sumy 48,4 milio­
nów koron szwedzkich przeznaczo 
ne są  na wypłacane corocznie na­
grody dla najwybitniejszych uczo­
nych z dziedziny chemii, fizyki i 
medycyny. W  myśl statutu fun­
dacji osobną nagrodę otrzymuje 
pisarz za dzieła literackie o głę­

bokich wartościach ideowych 
oraz mąż stanu, publicysta lub 
działacz za pracę na polu zbliże­
nia narodów.

Do roku 1927-go laureaci otrzy 
mali około 150.000 koron. W na­
stępnych latach suma wzrosła, o- 
siągając w 1932 r. 170.000 koron. 
W roku bieżącym fundacja sztok­
holmska wypłaci laureatom kwo­
tę około 160.000 koron.

Niezwykły eksperyment
Ciśnienie 50.000 kg. na cm. kwadratowy powierzchni

Profesor Bridgeman z uniwer­
sytetu H arvarda w  Chicago, jeden 
z najsławniejszych eksperymenta­
torów w dziedzinie wysokiego ciś­
nienia, zdołał niedawno osiągnąć 
ciśnienie, wynoszące 50.000 kg. na 
centymetr kwadratowy- powierz­
chni, rów nając się prawie ciśnie-

Uwięziony w  windzie
własnego pomysłu

Lord Louis M ountbatten, spo­
krewniony z angielskim domem 
panującym  postanow ił przebudo­
w ać sw ą średniowieczną rezyden­
cję w  dzielnicy Hydeparku na no­
woczesny, komfortowo urządzony 
dom. Najoryginalniejszym urzą­
dzeniem w tym domu jest winda. 
Kto chce się dostać do mieszkania 
lorda, musi jechać w indą. Drzwi 
w indy są  tak  skonstruowane, że 
o tw ierają się dopiero za naciśnię­
ciem guzika elektrycznego, znajdu 
jącego się w mieszkaniu kamerdy­
nera. Gość wsiadając do windy 
jest telefonicznie połączony z mie 
szkatfiem kamerdynera, któremu 
podaje nazwisko i cel swej wizy­
ty. Po porozumieniu się z lordem, 
kam erdyner naciska guzik, który 
w łącza prąd automatycznie otwie­
rający drzwi windy. Pewnego ra­
zu lord chciał w ypróbować dzia­
łanie w indy swego pomysłu. Lord 
w siadł w  przebraniu, niepoznany

do windy i  zmienionym głosem po 
lecił kamerdynerowi wypuścić go 
z windy. Kamerdyner nie poznaw 
szy głosu w  mniemaniu, że do pa­
łacu lorda zakradł się ktoś niepo­
wołany, zrobił piekielny alarm, po 
staw ił na nogi policję, która do­
piero uwolniła lorda z kłopotliwe­
go położenia.

niu panującemu w wnętrzu ziemi.
Doświadczenia przeprowadzone 

przy pomocy tak  wysokiego ciś­
nienia pozwoliły na wysnucie sze 
regu ciekawych naukowych wnio­
sków i rzuciły nowe światło na 
procesy petryfikacji. Działając ciś 
nieniem na celuloid, ołów i dw u­
tlenek magnezji, zdołał porfesor 
Bridgman wywołać eksplozję tych 
m aterjałów przy temperaturze nie 
przekraczającej 34°. Guma podda 
na ciśnieniu przekształcała się na 
przejrzystą rogową masę o nie­
zwykłej twardości. T e  same zmia­
ny wykazywało drzewo, papier, 
płótno i t. p. Miedź i ołów tworzy 
ły pod wpływem tak  wysokiego 
ciśnienia nowe związki chemicz­
ne. Grafit zamieniał się, w praw ­
dzie nie na długo, w diament.

Doświadczenia przeprowadzone 
przez profesora Bridgemana otwie 
rają nowe dalekie perspektywy 
przed nauką.

Przed kilku dniami wyjechała 
z Polski druga polska ekspedycja 
wysokogórska w Andy, w skłal 
dzie: Justyn W oysznis, kierownik 
wyprawy, inż. Stefan Osiecki, dr. 
W itold Paryski i red. A. Szczepań 
ski.

Alpiniści nasi udali się statkiem 
polskim „Kościuszko" do Buenos 
Aires.

W  Buenos Aires zabaw ią jedy­
nie krótki czas dla ustalenia szcze 
gółowego program u z miejscowy­
mi władzami i sferami alpinistycz­
nymi, po czym udadzą się do s ta ­
nu Catam area, gdzie znajdują się 
masywy górskie, będące głównym 
celem ekspedycji. Obszary, stano­
wiące przedmiot eksploatacji na­
szej wyprawy, należą do najmniej 
znanych i najdzikszych w  całych 
Andach. Dostęp do nich jest nie­
zmiernie trudny i mało znany. W y 
praw a dotrze najpierw do wyżyny 
Puna de Atacama, nazywanej ame 
rykańskim Tybetem, bardzo trud­
nej do przebycia ze względu na 
ciężkie warunki klimatyczne i bar­
dzo nieliczne zaludnienie. W ypra­
w a założy na tej wyżynie bazę, 
skąd przedsiębrać będzie ataki na 
szczyty mało lub wcale nieznane 
wdół słonego jeziora T res Que- 
brades (Trzy Strumienie), na wy­
sokości około 4000 mtr. W  tej oko­
licy głównym celem w yprawy ma 
być atakowanie Nevado Pissis, od 
osobnionego stożka wulkaniczne­
go, liczącego około 6800 mtr. wy­
sokości, który jest jedynym nie­
zdobytym jeszcze wierzchołkiem z 
pośród trzech najwyższych szczy­
tów nowego świata.

W  dalszych planach wyprawy, 
która potrw a około 6 miesięcy, 
przewidziane jest ątakowanie m a­
sywu Tres Cruces (6620 m.) gnia 
zda skalnego, uchodzącego za naj

trudniejszą grupę Andów pomię­
dzy Patagonią a  Kordylierami Bia 
łymi w Peru oraz w ypraw a w gó­
ry Domeyki na terytorjum Onile. 
Góry te odkrył w  połowie 19-go 
stulecia Ignacy Domeyko, znako­
mity uczony, profesor uniwersyte­
tu w Santiago de Chile,i niegdyś 
em igrant z Polski. Domeyko, jako 
uczony, nie alpinista, ograniczył 
się zresztą tylko do zbadania niż­
szych wzgórz i dolin i nie dotarł 
do w nętrza gór, które zamierza­
ją  zbadać nasi młodzi alpiniści.

Obecna wyprawa, pomyślana 
jako kontynuacja dotychczasowej 
naszej działalności w  Ameryce Po 
łudniowej, zapoczątkowanej w r. 
1933-34 przez pierwszą polską wy 
praw e alpinistyczną naukową w 
Andy, przynieść winna równie bo­
gate  wyniki, jak  poprzednia i in­
ne polskie wyprawy egzotyczne: 
w  Atlas, na Spitsbergen i w  Kau­
kaz, dając dobre świadectwo sze­
rokim możliwościom polskiego al­
pinizmu i rozsław iając imię Pol­
ski zagranicą.

Misjonarze z Chicago
chcą nawrócić na protestantyzm Związek Sowiecki

Stowarzyszenie protestantów  w 
Chicago „Moody Biblie Institute" 
powzięło uchwałę, św iadczącą o 
dużej ignorancji w  sprawach ro­
syjskich. Organizacja ta  postano­
wiła nawrócić na protestantyzm  
„Związek Sowiecki". Uchwalono 
przede wszystkim w ykształcić sze 
reg misjonarzy, znających dokła­
dnie język rosyjski. Na początek

misjonarze ci nawracać będą na 
protestantyzm  Rosjan, mieszkają­
cych poza granicami Sowietów. 
N astępnie instytut rozw ijać ma 
swą działalność na Związek So-. 
wiecki, gdzie, jak  twierdzi „Moo­
dy Institute" protestantyzm  jest o - 
becnie najsilniejszą grupą > 
niow a (?).

Targ na dziewczęta
Wschodnie obyczaje bułgarskie

Dwa razy do roku, w maju i li-I 
stopadzie odbyw a się na placach 
m iast bułgarskich oryginalny targ, ' 
przypominający daw ne ja rm ark i1 
niewolnic w  krajach muzułmań­
skich.

W  dzień św. Jura  w  maju i św. 
Dymitra w  listopadzie place miast 
bułgarskich zapełniają się różno­
barwnym  tłumem dziewcząt w  stro 
jach ludowych. W śród bajecznie 
kolorowych szeregów przechadza­
ją  się panie bułgarskie otoczone

Fantastyczny projekt
sowieckiej ekspedycji naukowej

rojem agentów  zachwalających' 
klijentki. T a  znakomicie gotuje, 
ow a doskonale pierze i sprząta, 
inna znów nadaje się do w szyst­
kiego... i t. p. Po długim targu, w 
którym agenci, pośredniczący w  
godzeniu służących wyczerpali ca 
łą  gamę wschodnich pomysłów 
krzykliwego reklamiarstwa, św ie­
żo zgodzona służąca odchodzi, by 
za pół roku, jeśli jej służba doga­
dzać nie będzie, stanąć znów na 
placu publicznym w szeregu swych' 
współkoleżanek w oczekiwaniu 
nowej „posady". W  Bułgarji słu­
żąca nie angażuje się inaczej, jak 
na pół roku. Zmiana służącej co 
dwa lub cztery tygodnie byłaby w 
Bułgarji trudna do pomyślenia.

2 miliony za przelot
przez Atlantyk

W  dniu 21 m aja przyszłego ro­
ku przypada 10-ta rocznica prze­
lotu ponad oceanem Atlantyckim 
płk. Lindbergha. Farncuski mini­
ster lotnictwa Cot postanowił wy­
znaczyć w  tym terminie między­
narodow e zawody lotnicze na tra ­
sie Nowy Jork —  Paryż. Dzienni­
ki francuskie og łaszają już warun

ki lotu opracowane przez Aeroklub 
Francji w porozumieniu z mini­
strem lotnictwa Cotem. Premie dla 
zwycięzców wyniosą 2 miliony 
franków. P ierw sza nagroda za naj 
szybsze przebycie trasy będzie wy 
nosiła 1 milion franków, druga — 
500.000, trzecia —  300.000, a 
czw arta  — 200.000 franków.

Komisarjat gospodarki sowiec­
kiej wydelegował do Turkiestanu 
ekspedycję naukową, która ma 
zbadać sposoby wydobycia na po 
wierzchnię minerałów i drogich 
kamieni, ukrytych głęboko w zie-

Komisja opracow ała fantastycz­
ny projekt podminowania całego 
terenu w  okolicy jeziora Balach

na przestrzeni kilkunastu tysięcy 
metrów kwadratowych i wysadzę" 
n ia  go w  powietrze. Skutki tej 
eksplozji badane będą w promie­
niu kilkunastu kilometrów przez 

specjalne stacje.. Doświadczenia 
zebrane przez komisję posłużyć 
m ają do opracow ania nowych, me­
tod eksploatacji bogactw  natural­
nych w  terenach pustynnych.

Doniosłe odkrycie naukowe
Możemy zaglądać do żołądka!

A k tu a ln e
Chcesz poznać prawdziwe tło wojny 
domowej w HiszpanJI — przeczytaj

ILIA ERENBURG

i  Krainie Gon Hirlioia
Cena obniżtona z ł .  1.50

Chcesz znaleźć ciekawą analogię his- 
t°iyczną do ostatniego procesu mos­
kiewskiego — przeczytaj: lila Erenburg

sprani
Organizm ludzki nie może mieć 

dla nas tajemnic. Takie jest hasło 
nowoczesnej medycyny, która  za­
przągłszy na swe usługi geniusz 
wynalazcy, posługuje się coraz 
doskonalszymi instrumentami, po­
zwalającymi lekarzowi dotrzeć w 
głąb organizmu i naocznie niejako 
śledzić zachodzące w  nim proce­
sy chorobowe. Na polu wynalaz­
czości pomocniczych instrumen­
tów lekarskich pierwsze miejsce za 
jęły Stany Zjednoczone, gdzie nie 
dawno oddano dó użytku lekarzy 
sondę, pozw alającą okiem wy-.

kryć zmiany zachodzące w  żo 
ku. Oddana niedawno do użytku 
w  szpitalach amerykańskich son­
da, składa się z rozsuwanej dłu­
giej, metalowej tuby, zakończonej 
mikroskopijnym lustrem, oświetlo­
nym, które przez szkła znajdujące 
się w ew nątrz tuby  odbija powięk­
szony obraz w nętrza żołądka i po 
zw ala lekarzowi widzieć dokład­
nie wszelkie zmiany chorobowe żo 
łądka jak guzy, wrzody i t. p. No­
w y apara t oddał już nieocenione 
usługi przy djagnozie schorzeń żo­
łądkowych.

Rzecz o Wielkiej Rewolucji Francuskie]
Cena zŁ 6.—

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz za przekazem F. K. O. na konto 

Nr. 25.OU8 (A Erlich).

Zadużo m ó w ił
K andydat partii republikańskiej 

na prezydenta Ameryki Landon 
rozchorował się na zapalenie strun 
głosowych w trakcie kampanii wy 
borczej, którą prowadził. Lekarze 
polecili Landonowi położenie się 
do łóżka i  wstrzym anie się od 
przemówień na czas dłuższy pod 
groźbą u traty  głosu.
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Zjazd Zw. Zaw. Drukarzy Tylko w organizacji siła
Dnia 25 i 26 b. ni: odbędzie się 

w  W arszaw ie XI. Zjazd delega­
tów  z całej Polski Związku Zaw. 
Drukarzy i pokrewnych zawodów. 
Zjazd odbędzie się w sali Związ­
ku Handlowców (Sienna 16>. jest 
to najsilniejsza i najpoważniejsza 
organizacja drukarzy w Polsce, 
liczy bowiem członków (opłaca­
jących wkładki związkowe i to b. 
wysokie) 4383, zorganizowanych 
w 18-tu Oddziałach. Tymczasem 
związeczki nieklasowe liczą zale­
dwie 30—50 członków, a „chrze­
ścijański" związek, działający 
przeważnie w Polsce Zachodniej, 
około kilkuset.!

Ze spraw ozdania, wydanego 
przez Zarząd Główny Związku, 
dowiadujemy się, że wkładki tak 
zw. centralne (oprócz lokalnych

w poszczególnych Oddziałach) 
wynosiły w  1935 r. — 229.927 zł.; 
zapomóg zaś w  tymże, roku, wy­
płacono: bezrobotnym 103.002 zł., 
strajkowych — 21.960 zł., pogrze- 
wych — 2.875 zł., różnych 6.388 
złotych.

Sprawozdanie zaznacza, że o- 
kres sprawozdawczy, obejmujący 
lata 1933— 1935, „upłynął pod zna 
kietn wysokiego stanu bezrobocia 
wśród członków"./Bezrobocie, któ 
re w  poprzednim okresie i w roku 
1932 objęło 46 proc .członków 
Związku, spadlo w latach 1933 
—1935 i „ustabilizowało się na 
poziomie 30 proc." Na bezrobocie 
składa się: kryzys gospodarczy, 
umaszynowienie przemysłu dru- 
skj,ego, oraz represje prasowe (np. 
zam knięto ostatnie kilkanaście

Proces 220 osób
o fałszywe obwtn.etie skalników granicznych

W Tarnowskich Górach dobiega 
ją  końca prace przygotowawcze 
nad  przystosowaniem sali do po­
trzeb procesu karnego przeciwko 
220 mieszkańcom Suchej Góry, 
oskarżonych o fałszywe obwinie­
nie strażników granicznych.

Tłem procesu jest podpisane 
przez oskarżonych doniesienie na 
strażników granicznych, że spo­
wodowali śmierć z niedbalstwa 
postrzelonego przez siebie w  cza 
sie obław y przemytniczej Józefa

List wynalazcy
Od p. J .  Ziubrynow ieza o trzy­

m ujem y l is t następu jący , k tó ry  w 
całości zamieszczamy. Red. 
W  niedzielnym nr. z d n ia  18-go

października wyczytałem w  „Ro­
botniku" o zrealizowanej utopji 
przez czeskiego szofera niejakie­
go Baldwina. M aszyna ta, jak  ją 
w ynalazca nazywa „o bezgranicz­
nej sile", m a iść zgęszczonem po­
wietrzem i ma wykazywać około 
20 proc, nadm iar siły, którą inoż- 
na zużytkować, do wykonywania 
innej pracy. Artykuł ten zmusza 
mnie do oświadczenia, że jeszcze 
15 maja w  „ABC" był zamiesz­
czony artykuł o inojem odkryciu 
z dziedziny fizyko -  mechanicznej 
na podstawie którego opracow a­
łem przyrząd powiększający 3—4 
krotnie wszelkie siły obrotowe 
„bez straty  na szybkości" Do dzi­
siaj, jak  wiadomo, przy powięk­
szaniu energji obrotowej musieli- 
śmy stracić tyle na szybkości, o 
ile powiększyliśmy na sile.

Odkrycie moje jest tak rewela­
cyjne, że może potęgować wielo­
krotnie siłę obrotową małych mo­
torków, lub naodw rót zmniejszyć 
wielokrotnie wymagalność mate- 
rjałów napędowych wielkich moto 
rów. Prace nóg roweru można

Anty-robotnicza polityka 
Burmistrza Pułtuska

przedniego nakazu opróżnienia 
lokalu — tak, że wszelkie ak ta  i 
m ateriały związkowe pozostały w 
opieczętowanym lokalu, przez co 
uniemożliwiona została normalna 
praca związkowa.

Na dwukrotne zwracanie się se­
kretarza Z w. Zaw. Rob. Przem 
Bud. Drzewn. Cer. i Pokr. Zawód, 
w Polsce, tow. Nosowskiego, do 
burmistrza o wyjaśnienie, dlacze­
go lokal został zamknięty — u- 
rzędnicy odpowiedzieli, że... bur­
m istrza nie ma, pomimo, że było 
to w godzinach urzędowych.

Burmistrz tutejszy znany jest 
ze swego anty -  robotniczego na­
stawienia, co przejawiło się o- 
statnio w zwolnieniu 5 robotni­
ków bez żadnego powodu i bez 
wymówienia.

Nie można interwenjować u 
burm istrza w sprawie zwolnio­
nych robotników, bo nigdy go nie­
ma.

Nie wchodzimy w „uczucia" p. 
burm istrza wobec ruchu robotni­
czego—to  nas nic nie obchodzi!— 
ale postępowanie jego powinno 
być sprawiedliwe i zgodne z obo­
wiązującym prawem — i tego się 
domagamy.

(Kor. wł.).

W dniu 20 października b. r. 
został opieczętowany na polece­
nie ,miejscowego burm istrza lokal 
Związków Zawodowych w Pułtu­
sku, znajdujący się przy ul. Ko­
tlarskiej. 6. Lokal ten zajm ują: 
Zw. Zaw. Rob. Przem. Budowl. 
Drzewn. Cer i Pokrewnych Za­
wodów w Polsce, Zw. Rob. Prze­
mysłu Skórzanego i Zw. Rob. 
Przem. Odzieżowego.

Lokal został opieczętowany z 
obawy przed mogącą nastąpić 
katastrofą, ponieważ jest to sta­
ry dom. Przed tym, zanim wyna­
jęły go Zw. Klasowe, mieściły się 
tam  inne organizacje, a  nawet 
szkoła — i wtedy nie zachodziła 
obaw a katastrofy. Tymczasem inż. 
arch. Jankowski w dniu 19. VII 
b. r. stw ierdził tylko, że w  lokalu 
nie mogą się odbywać większe 
zebrania i to było ściśle przestrze­
gane; wszelkie większe zebrania 
odbywały się w specjalnie na ten 
cel wynajmowanej sali.

Opieczętowanie lokalu odbyłc 
się podczas, gdy nie był żadnego 
przedstawiciela ani członka któ­
regokolwiek Związku — i bez u-

Olszewskiego, mieszkańca Sue?,ej 
Góry. P rokurator pociągnął do 
odpowiedzialności wszystkich, 
którzy doniesienie podpisali.

Spraw a ta będzie rozpatrywana 
na sesji wyjazdowej Sądu Okrę­
gowego z Chorzowa w Tarnow ­
skich Górach na największej w 
mieście sali.

Rozprawa budzi duże zaintere­
sowanie. Termin został wyznaczo­
ny na 27-go października, godz. 
9 -ta  rano.

pism perjodyćznych). Bezrobocie 
przyczyniło się do poważnego 
spadku zarobków  drukarzy. Zwią 
zek Drukarzy w działalności swej 
i w walce z bezrobociem wysta­
wia postulat skrócenia czasu p ra­
cy do 40 godzin tygodniowo, a 
dla składaczy maszynowych na­
w et do 36.

W celu unorm owania warun­
ków cennikowych w całej Pol­
sce Związek opracow ał już w 1928 
roku projekt ogólnokrajowego 
cennika, a  dopiero w  r. 1934 przy­
szło do wspólnych konferencyj ze 
Zw. W łaścicieli Drukarń i Zw. 
W ydawców Dzienników. Konfe­
rencja ta  nie dała pozytywnego 
wyniku, gdyż na punkcie zasadni­
czych płac właściciele drukarń z 
różnych dzielnic nie mogli dojść 
między sobą do porozumienia.

Rokowania rozbiły się i z tego 
powodu, że władze nie odniosły 
się przychylnie do nadania cenni­
kowi i umowie ogólnokrajowej — 
mocy powszechnie obowiązującej.

Klasowy Związek Drukarzy bę­
dzie nadal kontynuował swe pra­
ce w kierunku w prowadzenia jed­
nolitego cennika płac robotniczych 
i ogólno-krajowcj umowy wszel- 
kieini rożporządzaliieiń,' środkami.

Oprócz szerokiej akcji cenniko­
wej, popartej liczneini strajkami 
na poszczególnych terenach, Zw. 
prowadził akcje i dokonywał u 
odpowiednich czynników inter- 
wencyj w spraw ie zatrudniania 
kobiet na linotypach i w sprawie 
nadmiaru uczniów.

Centralnym organem Związku 
jest pismo „W iadomości Graficz­
ne". Oprócz tego szereg oddziałów 
wydajc lokalne pisma: W arszawa 
„Drukarza -  Związkowca", Po­
znań —  „Informatora”, Pomorze— 
„D rukarza Pomorskiego", Łódź— 
„Drukarza Łódzkiego", Lwów — 
„Ognisko".

Związek Drukarzy należy do 
Centr. Kom. Zw. Zaw. oraz .do  
M iędzynarodówki Drukarzy.

XI Zjazdowi Drukarzy życzymy 
owocnych obrad.

powiększyć i spotęgować do tego 
stopnia, że szybkość jego zbliżo­
na zostanie do szybkości motocy­
klu.

A najbardziej rewelacyjne jest 
to , że odkrycie to daje nowe pod­
staw y naukowe do zbudowania 
motoru, który może iść bez jakich 
kolwiek zniszczalnych materjałów 
napędowych i w ydaw ać będzie o- 
koło 300— 400 proc nadwyżki. 
Będzie szedł cicho i w małym 
formacie będzie posiadał wielką 
siłę. Byłem niegdyś właścicielem 
małej fabryki, następnie urzędni­
kiem — dzisiaj bez pracy. Od ust 
odejmując pracowałem nad ulep­
szeniem i mam na ukończeniu 
przyrząd, który udowodni, że siły 
obrotowe powiększać można bez 
straty  na szybkości.

Jeżeli by się znalazł człowiek 
szlachetny, który chciałby dopo­
móc mi niewielką sumą do wyko­
nania tego przyrządu, mógłbym 
dać daleko idące dowody,, bo tak  
łatwo do Głowy Państw a mnie nie 
dopuszczą. Może Sz. Redaktor ze- 
chce mi w skazać dobrą radę, zaco 
będę Mu bardzo wdzięczny.

Z poważaniem 
J. Ziubrynowicz 

M iedziana 15 m. 9.

lików gastioniraiili
Dnia 27 i 28 b. m., jak to już 

pisaliśmy, odbywa się w  W arsza­
wie konferencja delegatów od­
działów i Związków Pracowników 
Gastronomiczno - Hotelowych.

Konferencja fa na wytworzyć 
silną klasową organizację w prze­
myśle gastronomiczno - hotelo­
wym. (Obecnie bowiem na terenie 
tego zawodu panuje chaos organi­
zacyjny i rozbicie. Datuje się to od 
chwili, gdy w r. 1934 została za­
wieszona działalność Związku Za­
w odow ego Prac. Gastr.-Hotelo- 
wych.

Niektóre oddziały lokaiiie prze­
szły na własne statuty, tworząc 
lokalne organizacje (Poznań, Łódź 
i t. p.). Znaczone grupy przeszły 
w  szeregi ZZZ.

T a sytuacja dała się pracowni­
kom w e znaki. Zjawiła się dąż­
ność do odrodzenia organizacji 
klasowej. Podstaw ą zjednoczenia, 
niejako fundamentem nowej orga­
nizacji klasowej są  te  ugrupowa­
nia pracowników, które pozosta­
ły wierne zasadom ruchu klaso­
wego i przystąpiły do Związku 
Robotników Przemysłu Spożyw­
czego, tw orząc Centralną Sekcję 
Pracowników Gastron. -  Hotelo­
wych oraz oddziały lo k a ln e j

Okres rozbicia organizacyjnego 
zaznaczył się znacznym pogorsze­
niem sytuacji pracowników. Kel­
nerom zmniejszono procenty, na­
rzucono im różne potrącenia i o- 
platy, redukujące zarobek. Ode­
brano kelnerom urlopy, pozbawio 
no należytego-wyżywienia. Pogor 
szono sytuację kuchmistrzów, któ­
rych zarobki spadły przeciętnie o 
50 proc., pozbawiono ich wolnego 
dnia pracy.

Stało się dla ogółu pracowni­
ków oczywistem, że cała ta  sytua­
cja jest wynikiem rozbicia organi-

służonych członków Związku Ro­
botników Przemyślu Metalowego 
w Polsce i długoletnich pracowni­
ków w  fabryce. 1 za cóż to ludzi 
spracowanych, członków organi­
zacji klasowej, chcieli warcholi 
wyrzucić na bruk? Za to, że prze­
ciwstawili się rozbijackiej dema- 
gogji warchołów! Była to  więc 
niezwykle brzydka mściwość w o­
bec trzech uczciwych działaczy 
robotniczych.

Gdy wystąpienie to Spaliło na 
panewce, wówczas zażądano 
przyjęcia do pracy kilku starszych 
robotników, zwolnionych z pracy 
jeszcze przed kilku laty. Okazało 
się, że niektórzy z nich już zmarli 
a więc i tym manewrem pożąda­
nego efektu nie osiągnięto. W te­
dy postanowiono zażądać pod­
wyżki plac z pominięciem organi­
zacji i wybrano delegację, która 
te  żądania przedłożyła Inspekto­
rowi Pracy. Robiono to  rozmyślnie 
bez wiedzy Związku.

W Inspekcji Pracy jednak wy­
jaśniono owym „delegatom ", że 
dotąd obowiązuje umowa, zaw ar­
ta  ze Związkiem Robotników Prze 
mysłu Metalowego w  Polsce, któ­
rą Związek musi najpierw  w ypo­
wiedzieć na przeciąg jednego mie 
siąca ,a dopiero po tym terminie 
może wysunąć żądania.

Gdy w Insp. Pracy ,,delegaci 
lewicowi" niczego nie uzyskali, 
wówczas Udali się do dyrekcji fa­
bryki, gdzie im powtórzono to sa ­
mo. W ówczas proklamowano 
stra jk  okupacyjny, na który udało 
się im nabrać pewną grupę ro­
botników, którzy do tego strajku 
przyłączyli się poprostu z nieświa 
domości.

Robotnicy, pozostali w fabryce, 
ani na chwilę nie przypuszczali, 
że stale byli okłamywani przez 
intrygantów, którzy chełpili się, iż 
uzyskali wysokie podwyżki i inne 
dalsze ustępstwa. W  ludzi nie­
świadomych wmawiano także, że 
ci robotnicy, którzy się do stra j­
ku nie przyłączyli, do pracy już 
nie powrócą.

Po 'przełam aniu  długotrwałej a- 
patji, w którą klasę robotniczą 
w trącił kryzys i próby rozbicia 
ruchu zawodowego przez „sana­
cję", w szeregach robotniczychh 
przejawiło się duże ożywienie i 
m asowe wstępowanie robotników 
do Klasowych Związków Zawo­
dowych. I w tej właśnie chwili, 
gdy robotniczy ruch zawodowy 
zaczął konsolidować się i wzmac­
niać nanowo co walce robotniczej 
o popraw ę warunków pracy i pła­
cy, rokowało coraz większe powo­
dzenie —  w tej akurat chwili na 
gruncie krakowskim znalazły się 
warcholskie elementy, które rozpo 
częły wysiłki, by w śród o .-otni- 
ków siać nieufność do organiza­
cji, prowokować i nanowo osła­
bić ją.

Jak wiadomo, do Związków Za 
wodowych wstępują również i lu 
dzie mniej uświadomieni, dla któ 
rych zorganizowany, karny i wy- 
dyscplinowany zawodowy ruch 
robotniczy był dotąd obcy. Otóż 
tych właśnie ludzi łatwowiernych 
a nieświadomych użyto za narzę­
dzie do próby rozbijania nietylko 
klasowych związków zawodowych 
ale także i PPS.

Dowiodły tego ostatnie wypad­
ki w firmie L. Zieleniewski i Fitz- 
ner — Gamper w Krakowie, gdzie 
rozmaici „dywersanci" usiłowali 
nietylko rozbić organizację meta­
lowców, ale świadomie parli do 
podjęcia akcji zarobkowej w spo­
sób taki, który musialby skończyć 
się’ dla robotników fatalnie. Ro­
biono to w tym celu, by winę za 
skutki przegranej akcji przerzucić 
potem na PPS. przez rozsiewanie 
fałszywych pogłosek, jakoby PPS 
„nie dość" energicznie broniła in­
teresów robotniczych.

Najwyższy więc czas, by tę ro­
botę oświetlić publicznie i ostrzec 
klasę robotniczą przed warchoła­
mi, którzy chcą cały jej świeżo 
uzyskany dorobek organizacyjny 
znowu zniszczyć.

Otóż intrygantów najlepiej o- 
sądza fakt, że postawili oni żąda­
nie wydalenia z pracy trzech za-

zacyjnego, wywołanego przez 
ZZZ. Tern niemniej ZZZ usiłuje 
i nadal niedopuszczać do zjedno­
czenia, wzywając swoje oddziały, 
do powstrzym ania się od udziału 
w konferencji zjednoczeniowej.

Mimo to, konferencja zapow ia­
da się pomyślnie. Ogół pracOw-

niczy rozumie, że chodzi tu o 
spraw y zasadnicze. Zadaniem zje­
dnoczonej organizacji będzie ak ­
cja o uporządkowanie stosunków 
w zawodzie, zawarcie umowy 
zbiorowej, uregulowanie sprawy 
pośrednictw a pracy przy udziale 
Związku.

Zw ycięski strajk
ui faarjte „SftiiKs" w Poraju

(Kor. wł.).
Po konferencji w dniu 20 i 21 

b. m., Związek Robotników Prze­
mysłu Metalowego w Polsce Od­
dział w Częstochowie, zawarł 
zbiorową 'um ow ę z fabryką me­
talowo - emaljerniczą „Sfinks" w 
P o ra ju , '  likwidując tern samem 
strajk „polski", który trw ał od d. 
5-go października r. b. Uzyskano 
podwyżkę zarobków  od 50 do 10 
procent dniówek zasadniczych, a 
dla pracujących w  akordzie cen­
nik będzie wyższy o minimum 
25 proc, zasadniczej dniówki. Po­
stulaty ogólne zostały całkowicie 
osiągnięte.-

Strajk robotników krawieckich
w  S ta n is ła w o w ie

(Kor. w ł.).
Od 1929 r. robotnicy krawieccy 

w Stanisławowie zostali pozba­
wieni umowy zbiorowej wskutek 
rozw iązania Zw. Zaw., co spowo­
dowało obniżenie zarobków ro­
botniczych.

Niedawno odbyło się zebranie 
zwołane przez miejscową Radę 
Zw. Zaw., na  którem w ybrano ko 
misję organizacyjną, która zajęła 
się ponownie zorganizowaniem 
Zw. Zaw. Po przesłaniu przez 
Centralę statutu, został on przez 
Radę Zw. Zaw . skierowany do 
starostw a do zalegalizowania.

Brak Związku daje się dotkli­
wie odczuć robotnikom krawiec­
kim w  obecnym czasie.

Odbyło się kilka zebrań, na któ 
rych omawiane były spraw y orga 
nizacyjne, jak  również kwestja 
zaw arcia umowy zbiorowej i pod 
wyżki płac od 20— 40 proc. 

jN a ogólnem zebraniu, które od­
było się w  obecności 200 ludzi i 
przedstawiciela Rady Zw. Zaw., 
zapadła jednomyślnie uchwała 
przystąpienia do strajku z powo­
du ignorowania i zwlekania pp. 
m ajstrów z odpowiedzią na  wysu 
nięte przez robotników żądania.

Do strajku przystąpili robotnicy 
solidarnie?;

Strajk wybuchł i prowadzony 
jest przez Kom. Org. Rady Zw. 
Zaw. i komitet strajkowy. Obję­
te nim są wszystkie w arsztaty.

Po złożeniu spraw ozdania przez 
tow. j .  Każmierczaka, robotnicy 
przyjęli osiągnięty sukces z entu­
zjazmem, wznosząc okrzyki „Niech 
żyje PPS. i KI. Zw. Zaw .“. Po 
odśpiewaniu „Czerwonego Sztan­
daru" i zdjęciu sztandaru oraz 
transparentu z budynku fabrycz­
nego, nastąpiło przekazanie tere­
nu właścicielom fabryki.

Zwycięstwo robotników wytwo­
rzyło podniosły nastrój na terenie 
całego Poraja.

Do przebiegu tej akcji powró­
cimy jeszcze, celem należytego o- 
świetlenia stosunków  na terenie 
pow. Zawierciańskiego.

Z dnia na dzień zwiększało się 
niebezpieczeństwo, że ta  bezprzy- 
tomna aw antura może narazić ro 
botników na ciężkie ofiary.

W ówczas, na w yraźne żądanie 
robotników, wmieszał się w  tę 
sprawę Związek Rob. Przem. Me­
talowego w  Polsce i przy jego po­
średnictwie doszło do likwidacji .  
tego „rewolucyjnego eksperymen­
tu" i spisania w  dniu 23 września 
b. r. w starostw ie grodzkim w Kra 
kowie następującego protokółu:

1) Strajk w fabryce krakowskiej
Zieleniewski i  F itzn e r —  G ąm per 
zostaje zakończony w dniu 23 wrze 
śn ia  1036 r .  z  tym , że znajdu jący  
się n a  te ren ie  fab ry k i robotnicy o . 
puszczą fab rykę  tego  dn ia  o godzi 
nie 16-ej, z  w y ją tk iem  delegatów  
robotników , w liczbie 8, k tó rzy  po 
zostaną  w  fab ryce  d la  oddania  je j 
przedstaw icielom  dyrekcji.

2) D yrekcja fab ryk i zobowiązuje 
się niezwłocznie po opuszczeniu fa  
b ryk i przez  robotników  wydelego­
wać swoich przedstaw icieli d la  ode 
bran ia  poszczególnych w arsz tatów  
i u sta len ia  zdatności tych  w arsz ta ­
tów  do uruchom ienia.

3) w  raz ie  stw ierdzenia, że w ar­
sz ta ty  fab ry k i zdatne  są  do podję­
cia ruchu —  uruchom ienie fab ryk i 
nastąp i w  dn iu  25 w rześn ia  b . r .  o 
godz. 7 rano.

4) Do pracy  pow racają  robotni­
cy, k tó rzy  zatrudnien i byli w  fab ty  
ce w  dniu  1 w rześnia  1936 roku.

5) O dnośnie robotników , za trud ­
nionych w m ostowni, obie strony  
zgodnie podtrzym ują  w arunki, w y­
szczególnione w  protokóle, sp isa ­
nym  w  Inspekcji P racy  38 Obw. w  
K rakow ie w  dniu 13 sierpnia  1936 
roku.

6) Robotnicy, k tó rzy  w  dniu Igo  
w rześn ia  b . r. m ieli w ypowiedzenie 
p racy, odrobią po uruchom ieniu f a  
b ryk i resz tę  b rakujących  dn i do 
term inu  14-dniowego.

7) D yrekcja  fab ry k i zobowiązuje 
się, po form alnym  wypow iedzeniu 
dotychczas obow iązującej umowy 
zbiorow ej, p rzystąp ić  w  c iąg u  p ię­
c iu  dni od  d a ty  w ypow iedzenia u .  
m ow y do p e rtra k tac ji w  spraw ie  
now ej um ow y zbiorowej.

8) D yrekcja oświadcza, że  z po­
wodu udziału w s tra jk u  n ie  będzie 
w yciągać w  stosunku  do robotni­
ków  żadnych konsekwencji.

Strajk robotnikom nic — do­
słownie nic — nie przyniósł, bo 
przecież te  sam e warunki uzgod­
niono jeszcze przed strajkiem. 
Aie demagogom wcale nie cho­
dziło o popraw ę bytu robotnicze­
go, lecz o wykazanie nazewnątrz, 
że stra jk  się udał. Skutek tego 
zbrodniczego w archolstw a jest 
taki, że robotnicy s trac ili. 9.933 - 
dniówki i około 80.000 zł. zarob­
ku. Straty to są  niepowetowane, 
za które ogół robotników winien 
pociągnąć do odpowiedzialności.;, 
warchołów.

Robotnicy na  własnej skórze ; 
poznali i odczuli, do czego pro­
wadzi demagogja, perfidja i cy­
nizm rozbijaczy „radykalnych".

Ze swej strony z dumą podnieść 
możemy, że próby dywersji nie 
powiodły się.

W ymówiono umowę, co było 
postanowione jeszcze przed owym 
warcholskim „strajkiem  dyw ersyj­
nym", który tylko przeszkodził 
zamierzonej akcji. Ale nie na dłu­
go, bo Związek przedłożył nowe 
żądania, w  myśl żądań robotni­
czych i prow adzone układy zakoń 
czyły się zawarciem  umowy zbio­
rowej. Od 19 października b. r., 
na podstawie tej umowy, płace 
zasadnicze zostały podwyższone 
od 5 do 12 proc. Ceny akordowe 
podwyższa się w  tym samym sto­
sunku procentowym.

Dyrekcja fabryki przyjęła zobo­
wiązanie, że staw ki akordow e bę­
dą tak  ustalone ,aby średnio zdol­
ny wykwalifikowany robotnik 
mógł zarobić conajmniej 25 proc, 
ponad stawkę zasadniczą.

Uznano delegację robotniczą 1 
określono je j kompetencje. Uregu­
lowano także na korzyść robotni­
ków inne wysunięte przez nich 
postulaty.

W osobnym protokóle ujęte bę­
dą renty dla 15 robotników -star- 
ców, które fabryka będzie w ypła­
cać. Protokół ten omówi także 
warunki pracy w  odlewni.

Po tych wszystkich doświadczę-, 
niach robotnicy krakowscy z całą 
energja muszą tępić warchołów.

MET.
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Tabela wygranych
3-ti dzieł! ciągnienia I klasy 37 Loterii

I I ll-g e c,^gn;en,e
Główne wygrane

5.000 zł. n r. 181998.
2.000 zł. u r . 117047.
1.000 zł. n -ry : 82274 48552.
500 zł. n -ry : 77145 90324 127733 

135640 151661 153387.
400 zł. n -ry: 1924 28144 61565 

122669 159367 178475 184382.
200 zł. n-ry: 12871 85743 934 

39065 885 52820 57818 63645 65962 
96088 98848 104095 112788 122505 
130171 174508 178692 180640 193759

150 zł. n -ry: 10621 13086 14110 
14471 14566 18598 57018 60282 
64574 66847 74491 75535 81333 
495 559 86864 95660 99993 105496 
107920 115603 133289 137515 141938 
146883 164131 532 165505 166085 
19973 176735 8909 184695.

Wygrane po 103 zł.
28 535 1166 411 930 2023 164 523 

714 3252 620 5101 370 477 359 989 
6114 201 547 955 26 7166 807 8003 
68 287 741 939 9518 59 659 921 10066 
88 187 309 24 49 477 878 910 11180 
323 462 675 95 12175 308 633 13062 
645 806 14297 17750 18157 950 20148 
352 533 21218 388 949 26 22191 24109 
969 25105 680 89 26715 27024 777 
299 28876 29097 232 350 293 759 822 
64 30934 47 66 31154 371 592 965 
32100 66 478 33062 167 534 923 34185 
725 37 889 35320 43 587 743 61 825 
931 36193 351 78 873 990 37309 913 
38 39333 56 474 695 995 40158 71 307 
481 775 939 41088 110 894 42859 86 
43362 404 736 73 807 992 44119 277 
524 795 102161 300 103002 050 38 812 
104119 550 640 106086 314 626 763 
97 908 106010 169 72 308 463 666 605 
12 850 107103 379 108316 552 55 915 
109314 433 110728 707 112798 113008 
650 889 934 39 115140 673 802 116424 
592 702 117128 607 44 818 118157 408 
43 839 93 119913 120032 264 500 681 
121160 635 42 122964 123244 68 363 
654 848 124405

125035 47 73 107 509 56 954 
126402 548 874 953 96 127174 440 
924 128163 458 129472 590 838 
18Ó073 204 85 325 48 788 131302 511 
28 783 844 950 132082 381 827 
133330 63 446 71 547 134113 868 
136308 650 137373 779 833 139785 
866.

140063 163 388 99 141146 81 823 
85 142681 59 143039 123 191 639 50 
802 144146 214 37 145163 501 82 
926 29 56 146032 117 488 147038 
287 386 903 148017 284 677 149178 
97 220.

150185 764 151869 446 928 153088 
435 154116 302 155399 562 156516 
632 832 157164 500 14 158201 690 
159141 98 389 459 943.

160592 957 161137 35879 162402 
400 732 46356 910 46845 47256 327 
848 48281 792 825 49203 544 72 710 
50320 27 517 61236 456 698 961 52267 
530 642 89 720 99 53170 247 699 
54165 210 32 803 65106 924 66043 147 
568 67499 537 692 785 523 58414 
59212 749 917 93 60127 437 695 866 
62354 635 789 888 63080 509 40 765 
64420 65257 693 838 66344 647 842 
67093 258 525 891 68021 241 69512 
679 835 70002 304 71203 377 477 865 
72094 303 494 73390 689 834 46 947 
74692 903 33 64 90 76166 463 77509 
9?5 78899 706 880 79854 80248 617 
81270 445 640 88 908 13 82193 873 
83031 176 200 14 918 84071 148 292 
329 444 85642 86736 892 87594 654 
776 88019 83 597 89227 321 644 90132 
91128 489 651 826 92897 93662 94145 
665 997 95033 748 817 987 96017 188

Państw.
223 496 683 97087 560 711 979 98959 
66 99 344 409 501 754 101215 329 430 
647 94 163071 257 64 790 851 918 
164091 289 545 669 770 165295 341 
70 449 166182 167453 577 685 872 
88 960 168146 216 914 169057 155 
47 3 698 864.

170543 707 172730 803 173084 239 
560 900 174051 67 533 58 175420 42 
176962 177146 975 178509 500 832 
960 179195 878.

180177 292 829 181154 182110 70 
528 771 59 903 183245 745 184423
536 654 91 724 901 72 185102 30 
355 86 625 981 186536 832 188101 
289 654 825 38 189293 758.

190133 313 28 452 191448 547 
192428 565 73 193670 900 938 88

Po 50 Zł,
246 1689 2421 3234 621 720 32 846 

4274 604 5432 795 864 6079 7140 240 
52 421 83 566 8188 9106 33 61 274 
432 830 54 908 18 10441 620 901 
11015 703 12141 218 545 753 55 14311 
680 913 15026 117 201 375 16520 658 
17167 805 18437 48 569 949 19205 48 
448 754 73 811 98 20104 576 90 634 
61 924 21350 759 891 22226 327 564 
99 855 89 23733 49 13 24171 216 83 
312 437 72 25098 71 151 696 716 26128 
400 25 677 27002 206 483 612 748 892 
28335 530 789 29071 47 159 85 395 
498 535 41 868 912 30031 106 26 238 
418'865 31331 63 551 937 32044 149 
286 817 922 36 43 49 33075 271 776 
944 34311 410 84 35056 175 £56 96 
398 762 834 960 36017 245 550 617 26
941 37152 211 967 38004 018 165 254 
82 792 39153 61 507 87 711 40365 404
537 95 41000 084 868 901 42202 327 
619 834 43094 279 341 795 13 957 
44216 24 77 366 83 499 510 76 680 
840 45031 265 673 739 805 46112 
47158 97 221 452 507 42 681 49238 
426 866 50085 259 91 591 12 768 925 
51069 530 44 86 775 84 52247 508 19 
53676 816 54089 353 86 472 583 89 
55094 293 322 660 507 889 56056 157 
541 62 650 747 57910 58027 115 83 
415 869 59118 54 70 626 767 95 60155 
136 55 438 680 798 961 69 61052 125 
490 520 48 787 97 897 62285 570 714 
22 891 63188 252 458 64322 551 661 
748 834 65231 472 868 971 66052 668 
67018 103 214 729 67 68039 270 679 
90 647 69041 52 45 136 46 370 481 
544 68 631 931 70146 348 583 71299 
585 643 768 945 72275 443 589 670 
73146 223 527 30 97 660 74144 79 903 
75146 661 76411 641 828 77078 283 
535 51 78004 147 420 748 842 63 947 
79203 335 531 70 620 996 80255 86 
325 32 425 92 703 47 81003 261 402
538 98 817 49 76 546 32 82017 111 
506 46 84 83120 435 721 84216 61 338 
442 86138 218 78 994 86109 85 494 
528 782 913 44 87008 387 508 93 655 
810 88266 423 853 89260 400 989 
90048 805 91295 407 92097 288 394 
409 47 64 672 762 89 896 93308 592 
711 94015 267 331 34 448 572 608 887 
922 89 95012 96 180 95 589 96045 176 
02 303 611 719 65 97276 482 671 93 
99053 145 239 71 338 91 436 638 
100107 336 630 68 880 973 101194 402 
41 554 853 996 102260 805 270 988 
99 103176 367 608 104506 924 43 
105017 22 887 400 532 627 738 106204 
380 420 539 605 89 815-1070Ó0 511 37 
108205 94 456 586 765 89 109267 780 
950 110139 338 39 73 604 730 84 910 
111209 373 767 860 112104 544 94 673
942 57 113300 69 693 114157 319 410 
37 576 78 605 69 78 853 115138 999 
116782 85 837 117781 118053 608 
119264 320 672 623 42 64 120239 86 
615 90 835 48 906 34 121565 614 820 
122092 549 612 944 123417 597 645 
84 124054 175.

150023 267 461 79 670 151072 193 
325 61 96 473 773 95 987 152065 
527 790 153078 85 94 136 397 701 
154096 206 45 542 830 155127 751 
63 165350 157 471 510 73 647 775 
876 944 78 158334 767 813 159178 
269 385 424 749 882.

160040 147 271 779 932 161026
450 538 888 162049 563 163038 222
77 988 164272 440 76 531 677 768 
881 165102 67 558 863 925 166203 
425 975 81 167134 448 532 38 677 
168011 115 95 287 478 515 862 947 
169003 172 972.

170196 339 45 645 838 44 171025 
323 24 32 60 65 430 36 172152 226 
584 635 728 53 918 27 173251 786 
174167 232 449 746 69 79 994.

125239 126130 430 617 38 767 966 
127338 79 663 82 752 898 936 128951 
129964 130825 131040 380 614 876 
90 132463 726 133146 342 413 781 
852 908 134236 99 339 920 135084 
143 237 392 433 510 717 136220 528 
137430 704 19 831 138051 94 280 334 
139380 140641 710 141148 201 48 
664 742 836 142571 752 840 48 
143300 644 36 79 144143 375 568 623 
60 145073 208 85 576 677 830 146413 
549 689 745 816 147366 420 599 
148215 360 436 49 513 632 732 
149004 269 605 765 995.

175196 99 253 430 38 97 543 99 
176024 143 382 557 601 41 92 177059 
108 438 49 504 857 178010 202 26 
453 667 821 179069 79 228 900 
180094 431 646 181075 265 355 
182107 37 590 661 804 183051 110 
555 82 897 174020 194 706 67 185071 
103 120 257 349 423 38 62 528 96 
741 186464 92 535 37 81i 983 187121 
84 527 942 188074 524 6 55 71 
968 189142 378.

190289 321 931 191177 484 192005 
342 77 435 958 193033 175 306 437 
604 9 761 972 194492 751 90 875 902 
70.

III ciągnienie 
Wyiraiu po 100 zł.

275 2606 821 3305 459 88 6133 
7190 912 8165 205 580 781 955 
9960 10266 883 11160 560 12001 
13244 474 533 14180 360 16471 527 
17923 95 19409 817 994 96 20885 
21498 24607 25236 779 26286 372
451 976 27236 28283 586 967 29359 
460 31015 846 32115 751 33073 529 
34523 35286 702 36297 326 38488 
39311 485 585 40280 544 4i524 876 
42520 754 44007 45536 46196 47362 
49312 453 51253 52209 410 53593 
56649 57046 903 97 58251 416 660 
731 59195 618 60987 61406 815 941 
66 62576 946 64184 543 763 994 
65039 112 235 66431 67099 301 541 
930 68369 419 69040 211 70205 782 
808 71394 490 73402 74499.

75311 490 575 711 76332 77291
78 113 79092 80262 475 81690 82747 
85198 805 86990 88330 427 89384 453 
90430 745 91681 866 92484 582 21 659 
97032 98049 610 99852 100126 11 484 
932S9 94238 95557 73 854 96409 513 
910 101734 102652 103072 69 105671 
106291 379 611 964 76 107558 108509 
1C9676 948 110209 590 111112 900 
113530 114247 414 116371 623 117477 
516 119075 121226 688 122921 123592 
920 124914

125300 127113 641 128186 418 
129&29 652 130006 131169 394 697 
132287 133317 622 184536 747 135207 
62 679 850 136206 891 916 137000 453 
138313 793 140501 142888 144157 64 
956 145331 147292 148456 149168 845 
958 150169 87 454 153110 807 155126 
155735 156021 355 157903 158380 
159542 160544 57 609 162598 163074 
164016223943165017 22289 927 
166102 167693 168405 169306 429 966 
170325 171653 172775 174676 934 
175285 176603 178341 434 179064 82 
160 553 906 180398 181903 18215.9 
980 184023 969 185089 499 186366

187551 188999 189534 80 190186 616 
850 83 191121 287 192280 193035 300 
82

Wygrane po 50 zł.
454 570 1674 962 2158 3482 624 25 

4050 147 838 5508 310 6498 665 919 
3051 360 445 9503 48 932 10266 61 
11004 311 34 12255 384 794 801 993 
13492 955 15022 217 23 17628 18261 
320 19113 944 20417 569 760 21003 
22250 424 56 611 23592 24042 77 177 
666 26016 73 872 25 949 27115 207 
861 932 28197 273 356 436 29479 
816 30214 99 32052 582 34219 93 
36846 976 37083 300 504 38148 243 
503 851 39139 296 554 912 40502 604 
714 41036 151 42864 971 43048 525 
44316 410 756 45095 251 46074 333 
500 984 47826 48044 49135 236 60 
311 444 879 50895 51054 75 206 54 
52190 775 53074 818 502 54313 418 
78 534 55027 245 614 799 56603 5 
861 57970 95 59150 764 60122 364 
931 61350 62127 597 63186 388 64428 
65060 983 66045 505 67057 88 506 
603 68306 862 69121 602 70104 22 
784 86 71201 73326 962 74418 869.

75186 592 959 76079 113 77256 905 
69 78342 675 849 79575 866 80088 191 
533 704 37 81017 614 82042 83335 495 
650 931 84585 919 86136 202 65 400 
87342 65 666 895524 843 904 90136 215 
47 91150 674 92572 944 94102 660 
95354 526 96498 622 959 97120 704 07 
9S305 510 923 99134 86 296 427 792 
96071 100467 709 925 102108 93 854 
58 103237 80 474 104051 107208 80
556 744 108184 467 530 687 109139 
444 676 918 110560 626 686 111583 957 
112140 246 56 718 956 113065 635 82 
993 114505 613 85 776 115137 654 811 
1161559 793 970 118437 699 119015 713 
120257 620 121176 93 825 99 988 
122421 956 123300 664 962 124524 53 

126970 127458 128132 130022 797 
902 131122 298 465 865 132278 133101 
361 771 939 134445 135036 395 136161 
514 91 668 137317 139399 633 790 
140467 141163 148696 144334 58 471 
878 145403 832 146317 785 148035 
S63 149321 568 942 150008 189 225 
151021 538 936 152904 31 153201 403 
154077 155596 156292 681 86 955 
157058 141 999 158356 159208 491 611 
700 160544 717 161420 522 640 163092 
164368 405 538 606 928 165222 167041 
710 168013 209 67 666 169235 391 
808 170117 564 901 171793 172116 
684 173559 802 70 174122 250 612 775 
175128 213 390 482 892 956 177028 
37 210 380 400 587 881 95 178091 £16 
179504 180010 81 100 74 488 659 
181024 221 541 962 182334 44 670 824 
942 183159 829 184046 206 441 870 
185230 657 759 188044 502 187240 72 
188040 155 636 706 878 89 965 189093 
154 519 689 745 46 190268 191576 
192261 591 974 193300 448 930 194700

IV ciągnienie
Główne wygrane

25.000 zł. nr. 59555.
10.000 zł. n r . 191761.
2.000 zł. ,n - ry i . l4 ł2 6
1.000 zł. n-ry: 21688 «686S 1J493S 

9115 146599 7845 179082/
500 zł. n -ry: 13761 46755 53918 

72791 156741 183307.
400 zł. n -ry: 25480 28783 52109 

!• 67320 73451 903 125407 130074 
142509.

200 zł. n-ry: 7512 19518 22239 
54321 70478 91001 147653 169054 
179158.

150 zł. n-ry: 2933 20680 25937 
27586 33124 35336 548 36210 38658 
48191 52738 53695 62771 64144 
66851 70037 72055 82868 89011 
90623 91025 100388 121603 126016 
116373 145647 149549 151765 158899 
164378 168562 171467 175709 760 
178660 180946 185931 190084 194488.

CIII^MSC M> EISENBERG Ma,cwk|
J  U  M @L NAJNOWSZE FASONY

Po 103 zł.
350 870 938 1160 461 2675 3141 

992 4129 434 851 87 980 5175 392 
7560 46 8051 9243 939 10498 818 
11482 978 12025 476 682 13045 478 
15493 16870 17068 108 263 350 
19029 483 20343 21216 630 22378 
23921 25310 26785 960 27589 661 
933 28289 390 29465 843 30807 34 
32422 614 34485 872 914 35548 605 
858 37812 15 .38178 531 39103 44 
812 40422 94 42239 43358 44687 924 
47057 671 885 48204 302 49674.

50309 536 702 853 51149 619 62 
52171 690 728 902 93 53068 552 54549 
55686 56415 821 57248 319 58498 60211 
32 63478 715 85 64229 344 65066 324 
432 591 905 68430 69126 403 71104 787 
72196 356 678 73526 684 780 74505 
75390 77692 78087 79730 80411 84317 
85803 86409 22 630 992 87883 88670 90 
276 408 91375 981 93165 97558 895 
98412 815 74 101563 76 102168 103217 
454 762 850 73 957 104618 105514 
109197 110335 112404 684 113162 305 
48 114292 926 33 116408 117010 
118596 119083 475 120096 502 645 
122173 697 123263 760 124012 443 919

126594 127505 128239 129702 
130115 337 655 882 972 132855 87 
133378 558 135127 516 693 136153 622 
137671 991 138257 676 139840 921 
142265 143817 90 938 144135 987 
145908 83 146168 272 147240 496 669 
148050 974 149661 150228 442 667 
161076 824 154472 930 155060 112 
156115 229 158454 159249 386 788 
160066 483 664 758 162006 163206 953 
164203 831 165690 166683 731 916 
167491 168855 169280 311 416 629 
170335 718 904 172018 115 164 173041 
174108 241 330 689 732 838 920 
176152 177879 178036 789 941 179851 
181993 .182297- 609 183266 334 699 
840 988 184603 62 925 185507 186222 
50 392 188219 189038 988 190446 
191977 78 192175 310 425 564 194007

Po 50 zł.
624 870 942 1322 2682 658 924 

3075 195 636 769 962 4027 67 75

742 5074 559 691 950 57 6260 782 
836 8801 9292 603 711 10637 12001 
185 403 529 48 708 923 65 13896 
14422 700 15854 16811 17242 361 
644 932 18113 616 85 19299 365 
20026 174 534 709 893 21635 22011 
367 450 630 24429 931 53.

50059 176 51171 465 839 52215 134 
661 44 53100 650 876 54719 55233 469 
625 86 916 56017 227 762 57 658 917 
58261 449 698 895 60730 61047 2J3 434 
586 861 62111 55 584 626 857 932 
63137 475 808 64349 483 735 815 65447 
428 605 66321 758 935 67006 128 834 
972 68339 571 938 69415 84 723 808 62 
70912 64 71012 215 663 877 72305 876 
73097 346 74028 128 776 928 75269 615 
76036 437 77073 78177 510 80037 367 
81128 218 82 322 83516 630 84812 
85148 453 86360 566 666 87928 88152 
532 606 64 849 93383 444 94130 93 
89029 262 91579 678 92072 196 298 391 
96510 751 826 56 98123 830 100625 
101182 720 103130 220 337 590 722 
105483 964 106070 162 458 783 88 
107062 441 552 108558 109871 110758 
111025 739 51 112401 835 113266 339 
484 114034 116447 998 117043 69 566 
702 954 118190 119560 120472 859 913 
121455 122927 123649 124227 632 

126009 979 127108 211 700 128612 
58 129088 130030 131994 133606
134193 657 971 135425 726 136352 
752 137611 72 743 989 138201 139009 
090 170 439 140917 141067 757 142003 
061 378 712 143053 140 387 460 672 
601 765 144335 576 990 145103 236 
146002 028 262 791 147777 148043 
149614 719 150732 151633 720 43 
152278 153003 332 507 154189 347 90 
155253 560 839 156053 285 500 72 765 
157627 776 158429 721 159091 160123 
161123 40 250 333 894 162249 163550 
617 757 164699 884 165911 167220 391 
452 603 645 168190 291 97 406 170124 
247 623 171254 172636 80 942 59 
173742 174392 175078 171 245 581 
176692 776 178108 611 50 179247 635 
180908 182421 793 880 188253 43S 

669 188080
512 697 189682 59 190294 861 
26 848 192452 193C61 417 614

184312 
47 265 
191523 
194241

830 185669

426 524.

187266

S P E C Y FIK I Z IO ŁO W E  
OSKARA WOJNOWSKIEGO

Zioła przeciwko cierpieniom  kanału  pokarmowego 
Z ioła przeciw ko cierpieniom  narządów  traw ien ia  i w ątroby 
Zioła przeciw ko wymiotom , o raz  a ton ji kiszek 
Z ioła przeciw ko chorobom  p łu c n y m i błędnicy 
Zioła przeciw ko reum atyzm ow i, a rtre tyzm ow i, podagrze 

i  ischiasow i
Zioła przeciw ko niedom aganiom  skrofulicznym  
Zioła przeciwko chorobom  nerek  i pęcherza 
Zioła przeciwko chorobom nerw ow ym  i epilepsji 
K ąpiele siarkowo -  roślinne

Są do nabycia  w  ap tekach  i składach aptecznych.

Adres dla bezpośrednich zamówień: O SK AR W O J N O W S K I 
WARSZAW A, ul. Wojciecha Gdrskiege 3 m. 4

(daw niej ul. H o rtensja).

BARYKADY
z  ro s y js k ie g o  p r z e ło ż y ła  
H A L IN A  P lU C H O W S K A

Skwery grały rolę klatek, do których wpędzano 
zbuntowane ulice. Drogi, wiodące do nich były do­
godne dla tłumów, gęsta zieloność zdawała się osło­
ną, lecz powstanie wdarłszy się w szalonym pory­
wie na skwer, natychmiast wpadało w potrzask. Po­
gromcy polityczni mogli bez najmniejszego ryzyka 
pokazywać gapiom wielogłowego zwierza, wstrzą­
sającego żelaznymi ścianami swej klatki, i gotowe­
go do wykonywania rozmaitych zupełnie bezpiecz­
nych podskoków.

Wieczorem odkładając rajsbret wychodził na dłu­
go do miasta. Coeurcosi, jeszcze większy fantasta 
niż on, stale mu w tych wędrówkach towarzyszył. 
Chodzili w ten sposób z ulicy na ulicę i wciągali je 
do specjalnych rubryk według funkcyj, które miały 
spełniać i według zdolności do obrony. Z dziesiątka 
ulio, sprzęgniętych wspólną pracą, wybierali jedną— 
kierującą ruchem; w granicach jednej i tej samej 
ulicy rozpatrywali poszczególne domy i również po­
dzieliwszy je na dziesiątki grupowali dokoła „staro­
sty". Mógł podążać za wymykającą mu się ulicą jak 
gorliwy „mouchard" za wyślizgującym się osobni­
kiem. Uśmiechał się, gdy dostrzegał wszystkie nie­
skomplikowane skręty jakiegoś przejścia w dzielni­
cy łacińskiej, przejścia, wydającego się resztką daw- 
nyćh dobrych czasów, a w rzeczywistości będącego 
zbawczym labiryntem dla pn’-'cjantów i złodziei.

Fizjologia miasta rozwierała przed nim zdumiewa-

jące głębie. Odnajdywał w niej stopniowo zaginione 
lub dopiero się rodzące funkcje. „Tu powinien być 
plac”,—omówił drepcząc po bulwarze, gdy dostrzegał 
skupienie pojazdów i tłumów, na którym kołwiek 
z odcinków. „Bezwzględnie powinien tu być plac"—
l przerzuciwszy stare plany odnajdywał, iż jeszcze 
przed dwunastu laty był tu istotnie plac, obecnie za­
budowany domami i że obowiązki placu sprawuje 
teraz skromny skwer przed kościołem.

Coeurcosi był niewyczerpany w pomysłach. Znik­
nąwszy pewnego razu na miesiąc powrócił z zeszy­
tem, zawierającym szczegółowy opis miasta.

Coeurcosi jakając się i sepleniąc z podniecenia 
zakomunikował niezwykłe odkrycie, że w domach 
Paryża znajduje się milion sześćset osiemdziesiąt 
pięć tysięcy pięćset sześćdziesiąt trzy okna, trzy­
dzieści dwa tysiące pięćdziesiąt bram, tysiąc pięć­
set sześćdziesiąt trzy ulice. Obliczył to wszystko 
sam, własnymi oczyma. Nikt o tym nie miał naj­
mniejszego pojęcia.

— Tysiąc pięćset sześćdziesiąt trzy ulice, — za­
niepokoił się Dąbrowski.

— Tak, tysiąc pięćset sześćdziesiąt trzy! — po­
wtórzył Coeurcosi skandując każdą sylabę.

— Ani rusz nie mogę zrozumieć, Jarosławie, czy 
to dla was za dużo, czy za mało? — wtrąciła iro­
nicznie jego żona.

— Nie o to chodzi, — rzekł chrapliwie posępnie­
jący Coeurcosi. — Tu — wie pani, jest coś innego. — 
Pokręcił ręką w powietrzu,

— Przestawić na inne miejsca?
— Ano właśnie, rozumie pani... To bardzo skom­

plikowane, madame. Ale proszę posłuchać dalej — 
dwadzieścia dwa bulwary, sto pięćdziesiąt siedem 
passażów...

„IROTAN“
„CHOGAL"

„GARA"
„EIM IZAN "

„ARTRO LIN "
„TIZA N "

„UR OTA N "
„EPILO B IN "

„SU LFO BA L"

Książka generała de Bono
Jak Włosi podbili Abisynię
■ Szybkie zwycięstwo Włochn ad A -Id ą  miały do pokonania. 1 oto teraz, 
bisynią było niespodzianką dla całe- I zaledwie w parę miesięcy po zdoby- 
go świata. Wszyscy, nic wyłączający ciu Addis • Abeby książka napisana 
sympatyków Włoch, liczyli się s wieli przez jednego z  głównych uczestni­
kami trudnościami, jakie Włochy bę-rków tej wojny rzuca snop światła na 

powody tego szybkiego zwycięstwa.
aiSBBacBKtgiprwiwaim a n a HiwaaEawmwi Włoski marszałek gen. de Bono,

— Zaraz! Z przechodnimi podwórkami? — prze­
rwał Dąbrowski.

— Ach, do diabła, tak, to bardzo ważne. Strzeli­
łem głupstwo, przegapiłem. Ma pan słuszność.

— Passaże — to gotowe granice — zauważył Dą-
browski. — Trzeba to będzie uzupełnić. Dobrże?

— Siedemdziesiąt placów... Co racja, to racja, 
uzupełnię. Ale jak się panu podoba te siedemdzie­
siąt placów?

Umilkli, tonąc w opisach placów, które się miały 
stać terenem walk w mieście.

— Trzydzieści pięć bulwarów,—  straszliwym gło­
sem ciągnął dalej Coeurcosi, gdy przesądzono już 
w myśli los placów, — dziewiętnaście mostów.

— Toć to prawdziwa twierdza, a nie miasto, — 
ożywił się Dąbrowski. — Jak pan powiedział?. Mi­
lion sześćset osiemdziesiąt pięć tysięcy pięćset 
sześćdziesiąt trzy okna?

— Nie widziałam nigdy więcej, niż cztery bulwa­
ry, — wyraziła zdziwienie żona Dąbrowskiego. — 
Panie Coeurcosi, jest pan człowiekiem upartym 
i konsekwentnym.

— Dziękuję pani za uznanie. Ale jestem tylko po 
prostu ciekawskim. To wszystko. Ciekawość — 
jest to czasem — pewna żądza myśli. Oto, na przy­
kład, — nie stropiony wywodził dalej, — proszę, 
sześćdziesiąt pięć wodotrysków. Woda. To nie­
zmiernie ważne. Ale wodotryski same przez się to 
nader licha osłona. Mam słuszność, prawda? Bar­
dzo wiele, proszę państwa, można obliczyć. Albo 
znów, — bębnił palcem w ramię Dąbrowskiego, — 
trzydzieści dziewięć rynków. To znaczy trzydzieści 
dziewięć rynków z pasażami, skompPkowanych, że 
tak powiem, rynków, po wtóre jest to arteria, a po 
trzecie są to punkty skupisk ludzkich, katedry agi­
tacyjne.

który na początku wojny był głów­
nodowodzącym armią włoską w Abi­
synii, lecz odwołany został przez Mu- 
ssoliniego z  powodu zbyt powolnego 
działania, napisał książkę o kampa­
nii włosko • abisyńskiej. W  książce 
tej marszałek de Bono z całą szcze-
rością przyznaje się, że do zwycię­
stwa włoskiego przyczyniły się prze­
de wszystkim kule ulane ze... złota.

Na wiele miesięcy przed rozpoczę­
ciem kroków wojennych —  pisze 
marszałek — założono przy poselst­
wie włoskim w Addis-Abebie urząd 
do przekupywania. Kierownikiem 
urzędu był oficer bersalierów Rugge- 
ro, n ikt jednak nie wie dotąd, jakie 
to były poprzednie zasługi oficera, że 
jemu właśnie powierzono tę delikat­
ną misję. Nie szczędził on pieniędzy 
na przekupienie poszczególnych ra­
sów i  na podminowanie całej Abisy-

Jest to stara metoda stosowana 
przy podboju kolonij nie tylko żoł- ' 
nierzy wysyłać, ale przede wszystkim  
rozsadzaż władzę miejscowych kró­
lów od wewnątrz. Mussolini z począt 
ku sądził, że samo ogłoszenie mobili­
zacji we Włoszech rzuci mu do nóg 
Abisynię wraz z  je j cesarzem. Po­
mylił się. Natomiast nie pomylił się 
co do działania złota, bowiem wciąż 
jeszcze obładowany złotem osioł prze 
chodzi przez mury najsilniejszej 
twierdzy-

OGtOSZEHlA LEKARSKIE 
O r. I. Faincyn ,L?’X  36

w  n led s le lę  do  12-e i 
Weneryczne, płciowe, skóry 
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R a d io  R ra k o w s R ie
K R O N I K A  K R A K O W S K A

Potężna manifestacja samochodowa w Krakowie
Obecne przepisy o ruchu pojaz­

dów mechanicznych są  zupełnie 
sprzeczne z życiowcmi interesami 
szoferów i właścicieli dorożek sa­
mochodowych. Zw. Zaw. T ranspor 
towców niejednokrotnie interwe­
niował u kompetentnych czynni­
ków w  celu unormowania iych sto 
sunków, co w  wielu wypadkach 
przyniosło pewną poprawę.

Z. Z. T . Oddział Szoferów w 
Ki kowie chcąc omówić spraw ę za 
grożonej egzystencji szoferskiego 
zawodu, urządził w  niedzielę 18-go 
października b. r. w sali Domu Ko 
lejarzy zgromadzenie szoferów i 
właścicieli dorożek samochodo­
wych, na które w iększość właści­
cieli przyjechała samochodami. W y 
tworzyła się swoista manifestacja, 
—  olbrzymi w ąż samochodów za­
jął całą ulicę W arszaw ską i Ogro­
dową. W szystkie taksówki Kra­
kowa zajechały przed Dom Kole­
jarzy, aby zadokumentować, 
właściciele i szoferzy solidarnie wy 
stępują w  obronie swoich p raw ./

Na zgromadzeniu przemawiali 
tow. tow. Mastek, Bujas i inni.
mawiana była spraw a odbiurokra-l cieli i szoferów Krakowa, co udo-

Z  m ia s ta
K U R SY  ZAW ODOW E.

D yrekcja M uzeum Przemysłowego 
i W ojewódzkiego In s ty tu tu  Rzemieśl 
niczo -  Przemysłow ego w K rakow ie 
u rządza  w  b. r .  szkolnym na stęp u ją ­
ce k u rsy : e lektrotechniczny, obsługi, 
kotłów  parow ych, d la  metalowców, 
rysunków  sto larsk ich , rysunków  tech 
nicznych, budow lany, żelbetonowy, 
czapniczy, ga lan te rii skóm iczej, o - 
grodniczy, ha rtow an ia  i  cementowa­
n ia  sta li, obsługi nadzoru  i  konser­
w ac ji w yciągów, in s ta la c ji (wodocią 
gu, gazu, kanalizacji) in sta lac ji cen 
tra ln eg o  ogrzew ania, b ru k arsk i, po- 
litu row an ia  i  b a rw ien ia  drzew a, d ro ­
gowe -  kanalizacy jny , radiotechnicz­
ny , szewsko - cholew karski, galw ano 
techniki, obsługi m aszyn parowych, 
b lacha rsk i, obsługi silników spalino­
w ych, try k o ta rs tw a  ręcznego, bieliź- 
n ia rs tw a , k ro ju  i  szycia, o raz  kw ia­
tów  sztucznych.

D la  zamiejscowych zniżką kąlejo- 
w a (b ile t szkolny).

In fo rm acji udziela D yrekcja M u­
zeum i In s ty tu tu , u l. Sm oleńsk 9 od 
godz. 8-mej do 14-tej.
N O W E  T A BLICZK I RO W ERO W E.

Z arząd M iejski przypom ina, że 
w szyscy rowerzyści pow inni zareje-

P r o b le m y  o k r e s u  
d o jr z e w a n ia

Staraniem Towarzystwa Krze­
wienia świadomego Macierzyń­
stw a i Reformy Obyczajów wy­
głosi w poniedziałek, dn. 26 paź­
dziernika o godz. 19 w  sali od­
czytowej przy ul, Dunajewskiego 
7 Bolesława Gołąbowa odczyt 
p. t. „Problemy okresu dojrzewa­
nia we współczesnej literaturze 
polskiej1'. Po odczycie dyskusja. 
Goście mile widziani.

K r o n ik a  lw o w s k a
KURS DLA BIBLIOTEKARZY1 
OŚWIATOWYCH l SPOŁECZ­

NYCH.
Inspektorat szkolny we Lwowie, 

po zaznajomieniu się ze stanem 
bibliotekarstwa i czytelnictwa w 
organizacjach oświatowo -  kultu­
ralnych na terenie m iasta, organi­
zuje kurs bibliotekarski dla dzia­
łaczy oświatowych i społecznych 
Kurs będzie bezpłatny, odbywać 
się będzie w  godzinach wieczor­
nych od 6-go do 26 listopada 
1936. Kurs obejmować będzie o- 
koło 2 godzin wykładowych roz­
łożonych na okres trzech tygodni. 
Bibliotekarze i kandydaci na bi­
bliotekarzy ze Związków zawodo­
wych, chcący wziąć udział w  kur­
sie m ogą się zgłaszać w  Uniwer­
sytecie Ludowym im. A. Mickie­
wicza przy ul. B ourlarda 5. Ilość 
uczestników ograniczona. 
ZEBRANIE KOMITETU P. P. S.

DZIELNICY GRÓDECKIEJ.
W  poniedziałek 26 b. m., o go­

dzinie 7-ej wiecz., odbędzie się w 
lokalu Z. Z. K. przy ul. Kętrzyń­

tyzowania i scalenia ustaw  o ruchu 
pojazdów mechanicznych, unormo­
w ania czasu pracy dla szoferów, 
zreformowania w ydaw ania praw  
jazdy i t. d.

Najbardziej jednak piekącą spra 
w ą w  Krakowie je s t wydawanie 
przez Zarząd Miejski koncesyj na 
taksówki bez ograniczeń i ludziom 
niefachowym.

Stan obecny w  tej dziedzinie jest 
do tego stopnia nienormalny, że 
właściciel z dziennego zarobku nie 
jest w  stanie odłożyć ani grosza na 
ewentualną reparację lub zakup 
części zamiennych.

Jeśli tak  dalej pójdzie, to  wszy­
stkie te  piękne samochody, które 
są  dumą Krakowa, zamienią się 
na jeżdżące ruiny, co nie zbyt do­
brze będzie reprezentować Kra­
ków wobec przyjezdnych i 
leży chyba w  interesie Zarządu 
Miasta.

Najlepiej tę spraw ę rozstrzygnąć 
można przy pomocy Zw. Zaw. 
T ransportow ców  Oddział Szofe­
rów w  Krakowie, którego członka 

ii jest ogromna większość właści-

strow ać swe row ery przez podjęcie 
żółtych tabliczek nowego ty p u . Do­
tyczy to  także  posiadaczy k a r t  rowe 
rowych z roku  1936, k tó re  to  k a rty  
należy  niezwłocznie przedłożyć 
bezp ła tnej w ym iany n a  nowe tablicz 
ki. Od 1 lis topada  ty lko  row ery zao­
patrzone w  żółte tabliczki, dopuszczo 
ne będą do ruchu  n a  u licach m iasta . 
R e jestrac ję  oraz  zm ianę przeprow a­
dza W ydział A dm in is trac ji Ogólnej 
Z arządu m iejskiego, Pa łac  L arischa  
PI. W. W . Świętych 6, II  p . pokój
18— codziennie w  dnie  powszednie 
ran o  i popołudniu —  a  to  od godzi­
n y  8-m ej do 14 i  od godziny 15 do
19- te j.

C E N Y  N A  PLA CA CH  
TARGOW YCH.

Mleko niezbier 0.18 —  0.20 
Śm ietana 1. —  1.20 zł. Śm ietanka 
0.50 —  0.60 zł. S e r zwycz. 0.60— 0.80 
zł. M asło wyborowe 2.80 zł. Masło 
stołowe 2.60 zł. M asło kuchenne 2.40 
—  2.50 zł. J a ja  świeże 0.09 —  0.11 
zł. B u rak i ćwikł. 0.08 —  0.10 zł. Ce­
bula 0.20 —  0.25. M archew  0.08 — 
0.10 zł. P ie tru szka  0.15 —  0.18 zł. 
Seler 0.18 —  0.20 zł. K apusta  b iała 
kopa 3 —  5 zł. W łoszczyzna 0.12 — 
0.14 zł. Z iem niaki 0.07 —  0.08 . zł. 
Jab łk a  komp. 0.45 —  0.60 żł. Jab łka  
deser. 0.80 —  1.00 zł. G ruszki komp. 
0.45 —  0.65 zł. Śliwki w ęg. krajów . 
1.00 —  1.30 zł. W inogrona 1.60 — 
2.—  zł. Gęś żywa 3.50 —  5.—  zł. —  
Gęś b ita  3.-------- 4.50 zi. Indyk i in ­
dyczka 3. —  7.—  zł. K aczka żywa
2.—----- 3.7— zł. K u ra  żyw ą 2.—  —
4.—  zł. K urczęta  2.---------3.—  zi.
K uropatw a 0.80 —  1.—  zł. Z ając
2.--------2.80 zł. K arp  żywy m ały 1.50
K arp  żywy duży 1.70 zł. B rzana 
leszcz szczupak 3.-------- 3.50 zł. San­
dacz 3.50 —  4.—  zł. W iślane drobne 
i średnie  0.80 —  1.20 zł.

skiego zebranie członków P. P. S. 
i sympatyków. Na porządku dzien­
nym referat: „Faszyzm endecki i 
jego odmiany". Po odczycie dys­
kusja.

TRAGICZNY WYPADEK 
W RZEŹNI MIEJSKIEJ.

W  głównej hali rzeźni miejskiej 
wydarzył się niesamowity wypa­
dek. W  chwili, gdy rzeźnik Her­
man Feiwel wsuwał mięso do 
chłodni, drugi rzeźnik Michał E- 
bel zadał mu nożem cios w żebra. 
Ebel, który zbiegł przed przyby­
ciem policji, tłumaczy’ się bezpo­
średnio po wypadku, że ugodził 
Feiwla przypadkowo.

Co gra*ą w  teatrach  
lwowskich
- Teatr Wielki: niedziela, godz 
3.30 po południu: „Na Łyczako­
w ie"; godz. 7.30 wieczór: „Pig- 
malion".

Teatr żołn ierza: niedziela, go­
dzina 7.30 wiecz.: „M anewry je­
sienne".

wodniki opisana manifestacja i 
który, jako taki, upoważniony jest 
d o  reprezentowania ogółu szofe­
rów i właścicieli.

W  sprawacłi powyższych uchwa 
łono odpowiednią rezolucję. Pcza- 
tem jednomyślnie dom agano się u- 
wolnienia z więzienia wszystkich 
działaczy robotniczych i chłop­
skich.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" zakończono to zgro­
madzenie.

0 zabezpieczenie Krakowa 
p r z e d  p o w o d z ią

W  środę odbyła się w M agi­
stracie krakowskim konferencja 
prasowa, na której radca inż. Fi­
szer i naczelnik W ydz. wojew. inż. 
Bielański zapoznali przedstawi­
cieli p rasy z problemem obrony 
Krakowa przed klęską powodzi.

Do tej pory wykonano 80 pro­
cent potrzebnych robót. Na pozo­
stałe roboty winien otrzymać Kra­
ków 5 milionów zł. Do najw aż­
niejszych robót, które muszą być 
wykonane, należy zlikwidowanie 
„bramy powodziowej", między u j­
ściem Wilgi i kanału spławnego, 
na którym to odcinku nie wyko­
nano do tej pory wału ochronne­
go, dalej przesunięcie ujścia głó­
wnego kolektora miejskiego o 12 
km. poniżej miasta, by uniemożli­
wić w  razie powodzi przepełnienie 
kanałów wodami ściekowymi i u-

W sprawie spółdzielni „Zespół
Otrzymujemy następują.

Uprzejmie prosimy o łaskawe 
pomieszczenie na  łamach Swoje­
go poczytnego pisma podanej no-

Aresztowanie aka i brata 
mordercy i Nlezdowa

W środę policja aresztowała An 
drzeja i Józefa Zarzyckiego, żarnie 
szkałych w  Tworkowej, powiat 
Brzesko za przechowywanie rze­
czy pochodzących z rabunków, do 
konanych przez Edmunda Zarzyc­
kiego.

Prócz tego aresztowano również 
braci Franciszka i Józefa Jedyna­
ka, którzy ukrywali mordercę i in­
formowali go o pościgu policji.

Pozostaje to w  związku z mor­
derstwem w  Niezdowie.

P r o c e s  s t r a ż n iR ó w  
w ię z ie n ia  w  M y s ło w ic a c h

Przed Sądem Okręgowym w Ka 
towicach zakończył się proces my 
słowickich strażników więziennych 
o nadużycia w  czasie urzędowania, 
które doprowadziły do tego, że 
więzienie mysłowickie uzyskało so 
bie w śród zawodowych przestęp­
ców renomę najbardziej operetko­
wego na świecie, gdzie można by­
ło urządzać sobie libacje, hazardo­
wać się ze strażą więzienną,' wysy­
łać „grypsy" i sprowadzać do wię 
zienia narzeczone za opłatą 10 zł.

Strażnicy wykradali z przesyłek

0 zabezpieczenie s y t a j i  finesowej
S p ó łk i  B r a c k ie j

Pod przewodnictwem p. dyr. 
Połyki odbyła się konferencja 
władz Spółki Brackiej z przedsta­
wicielami związków zawodowych.

Jak wiadomo władze Spółki 
Brackiej 12 la t . badają zasady i 
podstawy dalszych możliwości 
rozwojowych i finansowych Spół­
ki, co jest związane z sytuacją go 
spodarczą górnictwa w  bliższej 
przyszłości.

W  ramach obrad  rozpatrywano 
również projekt związków zawo­

dowych, zmierzający do sanacji 
podstaw finansowych Spółki Brać 
kiej drogą opodatkowania tona­
żu. Konferencja miała charakter 
informacyjny i była wstępem do 
konferencji w dniu 28 październi­
ka, w  której, prócz, przedstawicie­
li pracodawców i związków, w e­
źmie także udział komisja rzeczo­
znawców, złożona z wybitnych 
statystów, matematyków i ekono­
mistów, działająca z polecenia Mi 
nisterium Opieki Społecznej.

W ciągu piątku trybunał, roz­
patrujący spraw ę apelacyjną człon 
ków Ń. S. D. A. B., przesłuchał 
wszystkich powołanych przez ob­
ronę świadków, z wyjątkiem tych, 
którzy się nie stawili.

W brew oczekiwaniom świadko­
wie ci nic nowego do spraw y nie 
wnieśli a naw et najważniejszy z 
nich, Leopold M ichatz, przyjaciel 
osk. Karola Pilorza, będącego in­
formatorem władz niemieckich o 
postępach N. S. D. A. B. na pol­
skim Śląsku, doprowadzony z wię 
zienia zaprzeczał, by mu było coś 
kolwiek wiadomo o odciążających 
dla’*oskarżonych okolicznościach.

Z g o n  K . M i t e r y
W  nocy z piątku na soobtę (17 

b. m.) zmarł w Krakowie Kazimierz 
M itera, artysta  malarz, uczestnik 
w alk o niepodległość Polski, por. 
rez. W. P. odznaczony „Orlętami", 
w ice-prezes Zaw. Związku Pol­
skich Artystów-Plastyków w  Kra­
kowie, redaktor. „Głosu P lasty­
ków".

Odchodząc od  nas zostawił ni- 
czem niezastąpioną pustkę w  szere 
gach tych, którzy, rozumiejąc no­
w ą polską rzeczywistość, idą z u- 
porem naprzód.

Cześć Jego pamięci!

sunąć grożące stąd niebezpieczeń­
stwo. Bardzo ważną jest również 
budowa wału od klasztoru PR 
Norbertanek w  górę Wisły.

Do tych uw ag fachowych radca 
inż. Fiszer dorzucił szereg danych 
historycznych. Okazuje się, że 
Kraków był od niepamiętnych cza­
sów niszczony przez powodzie.

Powodzie narażały Kraków na 
olbrzymie straty. W  okresie od r. 
1884 do r. 1913 Kraków poniósł 
skutkiem wielkiej wody 1 miliard 
452 mil. zł. stra t. W  r. 1925 szko­
dy wyniosły 48 milionów zł., w  r. 
1934 sto milionów zł.

Spraw a zupełnego zabezpiecze­
nia miasta przed powodzią je s t je ­
dnym z najważniejszych zaga­
dnień, które winno znaleźć pełne 
zrozumienie u czynników rządo­
wych.

CC

tatki w  sprawie masy konkurso­
wej Spółdzielni „Zespół".

Chodzi bowiem o to, ażeby tą 
drogą powiadomić ogół udziałow­
ców „Zespołu" o poczynionych 
staraniach i zabiegach Komitetu 
wybranego w  swoim czasie na 
zgromadzeniu, celem obniżenia 
pretensyj wierzycieli masy kon­
kursowej, a w szczególności 
członków Rady Nadzorczej i Dy­
rekcji, które wynoszą obecnie po­
nad 116.000 zł., o raz o przyśpie­
szenie likwidacji, a to celem 
zmniejszenia kosztów postępowa­
nia konkursowego.

Żywimy nadzieję, że Szanowna 
Redakcja nie odmówi swego po­
parcia w  interesie pokrzywdzo­
nych ponad 8.000 członków „Ze­
społu" — i to przeważnie urzęd­
ników i emerytów, oraz wdów po 
tychże.

Z G ó rn e g o  Ś lą sk a
Z Katowickiej Rady Miejskiej

dla więźniów cenniejsze produkty 
a nawet przesyłkami innych więź­
niów obdzielali swoich pupilów.

W  wyniku rozprawy skazani zo­
stali — przodownik strażv więzień 
,nej Stanisław Książek na 3 la ta  wię 
zienia, strażnik B anert na 2 lata o- 
raz strażnicy — W róbel, Siśiik, Bie 
niek, Głogowski, Kalita i Palka po 
1 roku więzienia. W szystkich os­
karżonych pozbawiono praw oby­
watelskich na la t 5.

W yrok ten wywołał duże wraże-

D Z IE L Ą , 25 pafds.

8.0,0 . c ja  iw rosiaa. 8.18 Moz; 
k:» po ran n a  (p ły ty ). 8.25 Pogada:); 
rolnicza. 8.40 D. c. n raryk i porani:*
3.50 Dziannil: poranny . 9.00 T ran  
m is ja  nabożeństw a z  T orunia. 10.30 
M uzyka (p ły ty ). 11.57 Sygnał czaili 
i. h e jn a ł r. w ieży M ariackiej. 12.03 
Po ranek  sym foniczny. 14.00 R epor­
ta ż  z życia. 14.30 A rie  i fragm en ty  
cper (p ły ty ). 15.15 „M oje zw ierzą t­
ko" —  pogadanka d la  dzic-ci. 15.30 
„A udycja „  d la  w si“. 16.30 K oncert 
reklamowy. 16.30 F ra g m en t słucho­
wiskowy z d ram a tu  G erharda  H aup t 
m ana  p. t . :  „H am let w  W ittenber- 
dze“. 17.00 „Podwieczorek przy  m i­
krofon ie". 19.00 „M aszyna a  lite ra ­
tu r a "  —  szkic literack i. 19.15 P ro ­
g ram  n a  dzień następny . 19.20 Kon­
cert kam eralny . 20.00 K oncert. —
20.50 Przeg ląd  polityczny. 21.00 — 
D ziennik w ieczorny. 21.10 „N a i 
łe j lwowskiej fa li" . 21.40 W iadomo­
ści sportowe. 22.02 „U ciekła m i prze­
p ióreczka" —  audycja  muzyczna. —  
22.40 M uzyka taneczna.

PO N IE D Z IA ŁE K , 26 paźdz.

6.30 A udycja poranna. 8.25 Kilka
inform aćyj. 7.30 M uzyka po ran n a  — 
( p ły i j ) ' 8.00 A udycja  d la  szkół. — 
11.30 A udycja  d la  szkół. 11.57 Sy­
gnał czasu i h e jn a ł z w ieży M arjac- 
k iej. 12.03 M in ia tu ry  instrum enta lne  
— płyty. 12.40 „P o  co istn ieje  p o ra ­
dn ia  d la  „matek" —  (pogadanka). —
12.50 D ziennik południowy. 14.00 Lo 
kałne wiadomości gospodarcze. —  
14 05 „O rgany  i śpiew " (p ły ty) . — 
15.00 W iadomości gospodarcze 15.30 
K oncert reklam ow y. 15.30 M uzyka— 
(p ły ty ). 15.55 „Zwycięstwo książecz 
k i"  —  audycja  d ia  dzieci. 16.15 „Nc 
w a p isow nia" — - w skazówki p rak ty ­
czne. 16.30 „Z popularnych opere­
tek". 17.00 Odczyt „Staszic i K oł. 
ła ta j" .  17.15 M uzyka kam eralna  — 
(p ły ty ). 17.50 „M rowisko J jego  go-

Kino Muzeum dla T.U.B.
W  niedzielę dnia 25 październi­

ka b. r., o godz. 7 wiecz., wyświe­
tla Kino Muzeum dla TUR. wiel­
ki podwójny program p. Ł:

CHŁOPCY Z  PLACU BRONI.
W spaniała rapsodia bohater­

stw a i poświęcenia według powieś­
ci Franka Molnara: w  rolach głó­
wnych George Braekston, Jimmy 
Butter i inni.

Ponadto film dzikich prerii z 
Buck Jonesem w roli głównej p. t. 
W alka o prawdę. Bilety do naby- 

w niedzielę już od godz. 10-tej 
rano w prost przy kasie Kina Mu­
zeum, ul. Smoleńsk 9.

Rada Miejska m. Katowic, po 
zatwierdzeniu sprawozdania kaso 
wego za ub. rok budżetowy i pla­
nów regulacyjnych ulic, uchwali­
ła 42.000 zł. na’ zakup kartofli dla 
ubogich i bezrobotnych. Na do­
kończenie budowy domu dla bez­
domnych uchwalono zaciągnąć po 
życzkę w wysokości 200.000 zł.

Ożywioną dyskusję wywołała 
spraw a przejęcia Sztucznego Toru 
Łyżwiarskiego, który, jak  w iado­
mo, jest bardzo znacznie zadłużo 
ny. Ponieważ W ojewództwo skrę, 
śiiłó większą pozycję długu, rada 
miejska zgodziła się na przejęcie

Proces hitlerowców śląskich

śc!e"--pog»ć. 18.99 1) P ogadanka ak 
tu a łn a , 21 W iadomości sportow e. —  
1 5 .'5  I w i a d o m o ś c i  sportow e. 
1*6.29 M uzyka lekka (P ły ty ). 18.45 
P ro g ram  n a  dzień następ-iy. 18. "0 
„O zarządzaniu  gospodarstw em " 4— 
19.00 „K opanie ziemniaków " —  a u ­
dyc ja  reg ionalna . 19.30 M uzyka salo 
now a w  w yk. M ałej O rk iestry  P. R. 
20.45 D ziennik w ieczorny. 21.00 Pow 
szeclmy te a t r  W yobraźni. 21.45 — 
„W spółczesne ba llady" . 22.00 Kon 
c e r t w  w ykonaniu O rk iestry  Sym fo­
nicznej P . R.

R e p e r t u a r
T E A T R  IM. SŁO W ACKIEGO. 

N iedziela, 25 październ ika  po poł.
„ P apa" , wiecz, „ P apa" .

K. JU N O S Z A  -  S T Ę P O W S K Iw y
stąp i w  roli ty tu łow ej w komedii 
Flers*a i  C aillavet‘a  „ P a p a "  tylko 
dw a raz y  w niedzielę, n a  p rzedsta ­
wieniu popołudniowym i wieczornym 
N iem ilknące salw y śmiechu rozba­
wionej publiczności w tó ru ją  przez 
cały  przeciąg spek tak lu  znakom itej 
k reacji w ielkiego a rty s ty , k tó ry  ze- 
chciał d la  sceny krakow skiej opraco 
w ać po raz  pierw szy  tę  św ie tną  ro-

Z  T E A T R U  „BAGATELA*.

R ew ia p. t . :  „B razy lia  m a głos".

Co orają w kinoteatrach
A D R IA : „Panna  L iii"  (F ranc isz - 

G -a l) .
A TLA N TIC: „M ały buntow nik" 

(Shirley  T em pie) i „C oncertina" (Ca 
ro la  Lom bard, F red  Mac M urray).

BA G A TELA : „M azur" i  « rew ja : 
„B razy lja  m a głos".

DOM ŻOŁNIERZA: „Kocham 
szystkie  kobiety".
ST E L L A : „M am la t 19" i  „Zuzan 
i idzie w  św iat".
M UZEUM : „K ot i skrzypce" i 

„F lip  i F lap".

PR O M IE Ń : „ P asteu r" .
ŚW IT: „Adą, to  n ie  w ypada" (Nię,< 

m irzanka i Żabczyński).
SZTU K A : „B ohater".

U CIECH A : „A nthony A dver’s"
(F red  March, O liyia de H avilland).

W AN D A : „Żona czy sek re ta rk a ’1 
(C harle G able).

O fia ry
dla rodzin poległych w Krakowie 

dnia 23-go marca 1936 r.

Związek Transportow ców  Od­
dział Szoferów w  Krakowie zł. 115

Toru z tern, że koszta utrzymania 
toru nie przekroczą 10.000 zł. ro ­
cznie. (Zobaczymy?) Przedstaw i­
ciel M agistratu zapewniał radę, że 
w artość urządzenia Sztucznego 
Toru dochodzi do 200.000 zł. — 
Trudno w  to uwierzyć. Sam bu­
dynek zbudowany jest przeważnie 
z drzewa i słomy, maszyny zaś 
nie przedstaw iają dziś zbyt wiel­
kiej wartości.

M agistrat wziął zatem na siebie 
jeszcze jeden obowiązek utrzyma 
nia zbytecznej w  dzisiejszych cza­
sach imprezy.

Po ukończeniu zeznań św iad­
ków obrońcy oraz oskarżeni wnie­
śli szereg wniosków co do postę­
powania dowodowego, podając dąi 
szych świadków na różne okolicz­
ności. Po dłuższej naradzie trybu­
nał uwzględnił niektóre wnioski, 
mogące mieć istotne znaczenie dla 
sprawy, dopuszczając dalszych 4 
nowych świadków oraz świadka 
z poprzedniej rozprawy st. wyw. 
Chwilę i przeprowadzającego do­
chodzenia sędziego śledczego Są­
du Okręgowego Zdankiewicza.

Rozprawę przerwano do 2 listo 
pada godz. 9-tej rano.

Redaktor odpowiedzialny: L U D W IK  W IN TE R O K . Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


